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Położenie
nauczycieli

K ilk a  dni temu odbyło się ple­
num Zarządu Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego.

W toku obrad Zarządu jeszcze 
wyraźniej aniżeli dotąd została u- 
wydatniona zasadnicza koniecz­
ność takiego uregulowania pobo­
rów  nauczycielskich, które by po­
zwoliło nauczycielowi na norm al­
ną pracę. Sprawa uregulowania 
pensji nauczycielskich wiąże się 
ściśle z kwestią bezpłatności 
nauki.

Nauczyciel w  te j chw ili zarabia 
zbyt mało, aby mógł wyżyć ze 
swoich poborów. W ynikają stąd 
dwie konsekwencje.

Po pierwsze mamy ucieczkę nau 
czycieli z zawodu. Ucieczkę całko­
w itą  — opuszczanie szkół i  uciecz 
kę częściową: branie robót dodat­
kowych. I  to drugie jest jednak 
wysocfe szkodliwe dla normalnego 
toku nauki, gdyż nauczyciel, zaję­
ty  pracą dodatkową, nie jest w  sta 
nie poświęcić dość uwagi swym 
uczniom, a tym  bardziej — ksztal 
cić się samemu we własnym za­
wodzie, wymagającym przecież 
ciągłego doskonalenia.

Po drugie mamy próbę pokry­
cia dodatkowych pensji dla nau­
czyciela przy pomocy opłat nakła­
danych na rodziców. Jest to prze­
de wszystkim sprzeczne z podsta­
wowym żądaniem demokracji: 
bezpłatności szkoły. Przy obecnych 
zarobkach świata pracy opłaty 
szkolne stanowią poważne obciążę 
nie dla rodziców, u trudnia ją ro­
dzinom robotniczym i  pracowni­
czym, zwłaszcza wielodzietnym, 
kształcenie swych dzieci.

Polska Ludowa musi mieć licz­
ną inteligencję wyrosłą z warstw  
ludowych. To znaczy: trzeba, żeby 
dzieci robotników, chłopów, pra­
cowników umysłowych uczęszcza 
ły  do szkół nie ty lko  powszech­
nych, lecz także średnich i  wyż­
szych. Wielodzietność rodzin jest 
u nas pożądana — szczególnie dziś, 
po straszliwym wojennym upły­
wie k rw i. To znaczy: rodzicom, 
którzy mają wiele dzieci, należy 
ułatw iać ich kształcenie, a nie 
utrudniać. To wszystko wymaga 
zapewnienia FAKTYCZNEJ BEZ 
PŁATNOŚCI N A U K I SZKOLNEJ, 
ZN IESIEN IA  W SZELKICH O- 
PŁAT DODATKOWYCH, POBIE­
RANYCH OD RODZICÓW.

Takie są zasadnicze względy 
dyktujące — z ogólnopaństwo- 
wego i  ogólnospołecznego punk­
tu widzenia — ponowną regula­
cję płac nauczycielskich.

Obok tych względów istnie­
je  wzgląd nie m nie j ważny: 
wygląd na samych nauczycieli.

■ Obecny poziom płac upośledza na­
uczyciela w  stosunku do innych 
pracowników umysłowych. Jest to 
krzywda, nieumotywowana n i­
czym. Jeżeli — ja k  o tym  m ów ił 
na konferencji prasowej po posie­
dzeniu Zarządu tow. Ferenc — na­
uczyciel musi prosić Samopomoc 
Zarządu o zasiłek na zastrzyki 
przeciwko gruźlicy, jeśli sanatoria 
nauczycielskie stoją pustką, gdyż 
nauczyciel nie może sobie pozwo­
lić na leczenie się i  pozostawienie 
rodziny na samej ty lko  pensji, bez 
dodatkowych zarobków — to jest 
to stan nienormalny, k tó ry  należy 
zmienić.

Partia nasza, Polska Partia Ro­
botnicza, w  pełni docenia rolę, ja ­
ka przypaść w inna nauczyciel­
stwu polskiemu przy budowaniu 
Polski Ludowej. Partia nasza u- 
waża, że nauczycielstwu trzeba po­
móc, że jego pobory muszą być 
podniesione — oczywista w  ra­
mach możliwości budżetowych
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Szykanowanie Polaków w W. Brytanii
Żołnierze cftcący wracać do kraju 
zmuszani do niewolniczej pracy
razem z jeńcami niemieckimi
LONDYN, 22.11. (PAP). —  Ko­

respondent PAP donosi, że żołnie­
rze polscy,, którzy zgłosili się do 
powrotu do kraju, są w dalszym 
ciągu szykanowani i zmuszani do 
pracy w ciężkich warunkach na 
roli.

Często zdarza się, że Polacy 
pracują przy zbieraniu ziemniaków 
i przy oczyszczaniu terenów zami­
nowanych razem z niemieckimi 
jeńcami, zmuszani do tego przez 
polskie dowództwo. W  wypadku 
odmowy udania się w tych warun­
kach do pracy, karze się żołnierzy 
wielodniowym aresztem.

Żołnierzy, którzy zgłaszają się 
do powrotu do kraju, wysyła się 
w wielu wypadkach zamiast do o- 
bozów repatriacyjnych, do obozów 
pracy, gdzie nadzieja na wyjazd 
jest znikoma.

W  niektórych obozach w Szko­
cji stwierdzono, że jeńcy niemiec­
cy, przydzielani do obozów pol­
skich dla wykonywania pewnych 
prac, noszą mundury polskie z na­
pisem „Poland“ . Niemcy ci zacho­
wują się prowokacyjnie, a często 
nawet obraźliwie w stosunku do 
polskich żołnierzy, odmawiając 
wykonania najłatwiejszych prac. 
Sprawa ta była przedmiotem in­
terwencji konsulatu polskiego w 
Glasgow u władz brytyjskich 

LONDYN, 22.11. (PAP). W  u- 
kazującym się w Londynie demo­
kratycznym „Tygodniku Polskim“ 
zamieszczono artykuł, poruszający

sprawę szykanowania żołnierzy 
polskich, pragnących powrócić do 
kraju.

„Tygodnik“  pisze m. inn.: „Żoł­
nierze polscy, którzy wypełnili bez 
zarzutu kosztem siedmiu lat życia 
swój obowiązek wobec Polski, 
Wielkiej Brytanii i sprawy sprzy­
mierzonych, zakończyli w zasadzie 
służbę wojskową i oczekują jedy­
nie formalnej demobilizacji.

Udziałem swym w wojnie opła­
cili oni sowicie koszty kilkumie­
sięcznej gościnności, o którą mu­
szą prosić brytyjskich gospodarzy

w oczekiwaniu na transport do 
Polski.

W żadnym jednak wypadku 
przez sam fakt udziału w wojnie i 
przyjęcia na siebie w konsekwen­
cji dyscypliny wojskowej, Polacy 
nie przyznali nikomu prawa do ko­
rzystania z ich prawie bezpłatnej 
pracy na praktycznie niewolni­
czych warunkach.

Posyłanie do pracy żołnierzy, 
którzy zgłosili chęć powrotu do 
kraju, stanowi najwyraźniejszą 
szykanę.

Walki w Macedonii trwają
Rząd knebluje opinię publiczną

LONDYN, 22.11 (PAP). Agencja 
Reutera cytuje komunikat kwatery 
głównej greckich wojsk rządo­
wych. W alki z powstańcami toczy­
ły  się nadal w górach Macedonii. 
Powstańcy usiłowali przeciąć linię 
komunikacyjną wojsk rządowych 
od strony góry Tsena. Do poważ­
nych starć doszło ubiegłej nocy w 
Deskati i w Tessalii.

Przywódca liberałów greckich, 
Sophokles Venizelos, oznajmił, iż 
przywódcy opozycji greckiej przy 
gotowują memorandum do Jerze­
go, króla greckiego. Memorandum 
ma dać wyraz ich niepokojowi 
powodu obecnej sytuacji w Grecji.

Grecki minister sprawiedliwości,

Blok demokratyczny—384 mandaty
Ostateczne wyniki wyborów w Rumunii

BUKARESZT, 22.11 (PAP). We­
dług ostatecznych wyników wybo­
rów w Rumunii, blok rządowy zdo 
był 384 mandaty, a stronnictwa o- 
pozycyjne 66 mandatów.

Obserwatorzy polityczni przypi­
sują zwycięstwo stronnictw demo­
kratycznych faktowi, że poszły one 
wspólnie do wyborów. Rozdział 
mandatów pomiędzy partie, wcho­

dzące w skład bloku stronnictw de 
mokratycznych, przedstawia się na 
stępująco: socjal-demokraci — 78 
mandatów, liberałowie (stronnic­
two Tatarescu) — 72, partia robot­
nicza — 71, komuniści — 68, naro­
dowa partia ludowa — 28, narodo­
wa partia chłopska — 21 i inne 
drobniejsze ugrupowania 46 man­
datów.

Halzipanog, wniósł do parlamentu 
projekt ustawy, skierowany prze­
ciwko prasie. Posunięcie to zwią­
zane jest z zamiarem niektórych 
greckich dzienników opublikowa­
nia tekstu komunikatu, wydanego 
przez Armię Demokratyczną w pół 
nocnej Grecji. " ,

Prezydent B ierut
i członkowie Prezydium KRN
wpłacili Daninę

Wczoraj w dniu 22 bm. Prezy­
dent KRN, zastępcy Prezydenta i 
członkowie Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej wpłacili przedter­
minowo pełne kwoty przypadające 
z tytułu Daniny Narodowej.

*

t Ob. Jakubowski Kazimierz i ob. 
Wojciechowska Zofia dzierżawcy 
bufetu kolejowego II kl. w Często­

chowie wpłacili przedterminowo 
na Daninę Narodową na zagospo­
darowanie Ziem Odzyskanych ty­
tułem zaliczki zł 100.000.

*
Dnia 19 bm. na Daninę Narodo­

wą wpłacił dobrowolnie przedter­
minowo ob. Piechowicz, dzierżaw­
ca huty „Laura“  zł 165.000; wła­
ściciel składu węgla inż. Tertil 
zł 100.000.

Dymitrow premierem Bułgarii
W skład rządu weszli przedstawiciele 

partyj Frontu Ojczyźnianego
SOFIA, 22.11. (Obsł. wL). Jak do 

nosi agencja „France Presse“ , dziś 
wieczorem Georgij Dymitrow utwo 
rzył trzeci gabinet Frontu Ojczyź­
nianego. Skład gabinetu jest nastę- 
pii.jący: premier — Georgij Dym i­
trow (komunista), pierwszy wice­
premier — Aleksander Obbow (a- 
grariusz), drugi wicepremier — 
Georgij Popow (socjalista), trzeci 
wicepremier — Drajczo Kostow 
(komunista), czwarty wicepremier 

Kimon Georgijew (partia „Zve-

no ), który obejmuje jednocześnie 
resort spraw zagranicznych.

Do rządu weszło 9 komunistów, 
z których dwóch jest ministrami 
bez teki, jeden — niezależny, wy­
brany z listy komunistycznej, pię­
ciu agrariuszy, z których jeden mi 
nisler bez teki, dwóch członków 
partii „Zveno“ i dwóch socjalistów, 
z których jeden minister bez teki. 
Dwaj członkowie rządu, a miano­
wicie ministrowie elektryfikacji 
handlu nie są posłami.

Komunikat jjg 1
Generalnego Komisarza Wyborczego
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Postępowa opinia amerykańska
po stronie stra jku jących  norników
Nowy Jork przed groźbą braku węgla

NOWY JORK, 22.11. (PAP).
Drugi dzień strajku minął na ogół 
spokojnie. Jedynie w mieście 
Welch (stan Virginia) doszło do 
Walk z łamistrajkami, podczas któ­
rych dwie osoby zostały zabite.

W  dniu wczorajszym przyłączy­
ło się do strajku nowych 10.000 
górników dla wyrażenia swej so­
lidarności ze związkami Lewisa.

NOWY JORK, 22.11. (PAP). — 
John Lewis, przywódca strajkują­
cych górników amerykańskich o- 
trzymał w dniu dzisiejszym we­
zwanie sądu w Waszyngtonie na 
rozprawę, wyznaczoną na ponie­
działek.

Nakaz Sądu Federalnego został 
potępiony przez amerykańską Fe­
derację Pracy, Kongres Związków 
Przemysłowych (CIO) i przez całą 
postępową opinię amerykańską.

Część prasy amerykańskiej pod­
kreśla, że nakazy sądów i rozpra-

wy przed przysięgłymi nie potrafią 
rozwiązać problemu przed, którym 
staje robotnik amerykański, ponie­
waż koszty utrzymania wciąż 
wzrastają a zarobki pozostają bez 
zmian albo nawet maleją.

NOWY JORK, 22.11. (Obsł. 
w ł.), —  Wobec zmniejszającej się 
coraz bardziej ilości węgla, dla 
zabudowań administracji Nowego

Jorku wystarczy węgla na 400 dni.
Według oficjalnych danych w 

piątek w 237 składach węglowych 
znajdowało się 522.625 ton węgla. 
Ilość ta w obecnej porze roku wy­
starczy na 60 dni. Dyrekcja ho­
teli nowojorskich postanowiła jak 
najszybciej zmienić system cen­
tralnego ogrzewania i zamiast wę­
gla używać mazutu.

Bezpośrednie rokow ania
włosko-jugosłowiańskie

NOWY JORK, 22.11 (PAP).
Jak donosi agencja Reutera 
w ciągu najbliższych dni nale­
ży się spodziewać ważnych 
wiadomości o włosko - jugosło­
wiańskich rokowaniach granicz 
nych. Delegacja włoska i jugo­
słowiańska przedstawiły swoim

rządom relacje w rozmowach 
przeprowadzonych w czwartek 
w Nowym Jorku między amba­
sadorem Włoch w Moskwie 
Piętro Quaroni i ministrem 
spraw zagranicznych Jugosła­
wii Simionem. Obie strony wy­
dadzą jednoczesne oświadczenie.

Nr Siedziba
Okręgu ■ Okręgu

1 Warszawa
2 Pruszków
3 Płońsk
4 Przasnysz
5 Mińsk Mazowiecki
6 Łódź — miasto
7 Piotrków
8 Zgierz
9 Pabianice

10 Łódź
11 Częstochowa
12 Kielce
13 Ostrowiec
14 Radom
15 Lublin
16 Zamość
17 Chełm
1P Siedlce
19 Białystok
20 Ełk
21 Olsztyn
22 Biskupiec
23 Gdańsk
24 Gdynia
25 Bydgoszcz

. 26 Włocławek
27 Toruń
28 Szczecinek
29 Szczecin
30 Łobez
31 Poznań
32 Leszno
33 Świebodzin"
34 Gniezno
35 Kalisz
36 Wrocław I
37 Wrocław I I
38 Lignica
39 Bolesławiec
40 Katowice
41 Będzin
42 Bielsk
43 Gliwice
44 Koźle
45 Opole
46 Kraków
47 Chrzanów
48 Myślenice
49 Tarnów
50 - Rzeszów
51 Gorlice
52 Przemyśl

Przewodniczący

Tomorowicz Władysław 
* Wysocki Lesław 

Kański Tadeusz 
Olzak Józef 
Wysokiński Stanisław 
Cieśluk Henryk 
Potapczuk Marian 
Augustyniak Stanisław 
Niedzielski Ryszard 
Kieler Józef 
Jung Antoni 
Liszczyk Zygmunt 
Sławecki Antoni 
Duszyński Kazimierz 
Zołnierowicz Feliks 
Typek Józef 
Lisik Antoni 
Orłowski Stanisław 
Bernaś Tomasz 
Kościałowski Władysław 
Cieślak Eugeniusz 
Pecarz Wojciech 
Stolarek Piotr 
Przybylski Edmund 
Łukaszkiewicz Henryk 
Grabczewski Władysław 
Dec Józef
Czupryniak Franciszek 
Zamościk Bolesław 
Surowiec Zygmunt 
Skórski Jan 
BombickL Leonard 
Wójciak Juliusz 
Wróbel Ignacy 
Heppert Józef 
Późniak Leopold 
Waranka Józef 
Koralewicz Stefan 
dr Urbański Kazimierz 
Rapaczyński Kazimierz 
Skręt Bolesław 
Bogusławski Otton 
K rall Eugeniusz 
Okoń Walenty 
Kisiel Stanisław 
Dobrowolski Henryk 
Chrząścik Piotr 
Garncarzyk Roman 
Szczepański Tadeusz 
Niemiec Antoni 
Kosiba Wojciech 
Zajączkowski Piotr

Zastępca
\ przewodniczącego

Jaszczuk Borys 
Chmielewski Antoni 
Milewski Józef 
Nowak Feliks 
Jurkowski Stanisław 
Śliwecki Zygmunt 
Kłysyk Konstanty 
Kaleta Eugeniusz 
Stankiewicz Zygmunt 
Szymanek Piótr 
Jani Antoni 
Kowalski Władysław 
Paluch Władysław 
Bogucki Tadeusz 
Pietrzyk Mieczysław 
Futko Stefan 
Lach Teofil 
Wójcik Władysław 
Juchniewicz Stanisław 
Pugawko Włodzimierz 
Chyczewski Janusz 
Górecki Stefan 
Kosiorowski Michał 
Tomaszewski Julian 
Borowy Ryszard 
Amster Zdzisław 
Adriańczyk Stanisław 
Redkowski Marian 
Węgrzynowski Marian 
Lewczyński Władysław 
dr Nowosielski Kazim.
Gniadczyk Roman 
Ozimiński Wacław 
Nartowski Marian 
Hamburger Bolesław 
Galiński Antoni 
Zasuń Marian 
Łasacha Mieczysław 
Unicki Włodzim.
Geonet Kazimierz 
Russek Jan 
Konieczny Tadeusz 
Rutkowski Edmund 
Kowalik Józef 
Fikus Piotr 
Białas Jan 
Piechówka Wiktor ■
Półchłopek Jan 
Rej dych Franciszek 
Miąsik Marcin 
Kosiba Władysław 
Tomczyk Józef
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Świat
w ciągu doby

Bitwy to Grecji
W półtora roku po zakończeniu dzia - 

łań wojennych w Europie czytamy znów 
komunikaty wojenne. Chodzi o wałki w 
Grecji, sprowokowane przez reakcyjną 
grecką klikę rządową. KIHta. ta jest zre­
sztą tylko narzędziem anglosaskich kót 
reakcyjnych.

Kiedy waliło się w gruzy panowanie 
niemieckie m  Bałkanach, kiedy Niemcy 
I Ich sługusy, quis!ingowłe greccy, w 
panice uctekaB *  Aten — wtedy chyba 
nikt «pośród żołnierzy greckiej armii na 
rodowo - wyzwoleńczej, toczącej przez 
szereg lat bohaterską Walkę z rsiemśe- 
ckton najeźdźcą, r.ie spodziewał się, ta  
aa iaktś czas przyjdzie mu sad* toczyć 
walkę z tymi samymi yalstkrgami — po 
pieranymi tym razem przez Wielką Bry­
tanię i uzbrojonymi nie w niemiecką lecz 
w broń angielską.

Za lewicowa, za radykalna społecznie, 
zanadto nieprzejednana wobec faasy- 
stowsWch zdrajców kraju była de mokra 
cja grecka dla gustu angielskiego Mini- 
aterstwa Spraw Zagranicznych. 1 dlate­
go angielskie czołgi przywródSy w Gr® 
c|t władzę monarchistów — tych sa­
mych monarchistów, którzy wysłagtwa- 
h się Niemcom. Dlatego ci, kfftrsy byjl 
najwierniejszymi sojusznikami koahcJS 
antyhitlerowskiej w narodzie greckim, zo 
stali zmuszeni znów do walki zbrojnej — 
przeciwko whsnej reakcji, popi erasie J 
przez angielskie' wojaka okupacyjne.

Interwencja tngtossśłia — to panowa­
nie reakcji. Panowanie rsakc^ — to woj 
na domowa w permanencji, to stan sta - 
lego zamętu 1 chaosu. Oto czego uczy 
nas przykład grecki.

Anglik o naszych 
Ziemiach Zachodnich

Niemiecka kampania rewłzjosdstycrns
przeciwko naszym granicom zachodnim 
prowadzona jest w Angil niezwykle in­
tensywnie. Wiąże się ona z drugą kam­
panią — o rzekomym głodzie w Niem­
czech.

Germanofiiscy propagandyścl anglel - 
scy posługują się twierdzeniem, że dla 
Niemiec utrata naszych Ziem Zachou - 
nich, to niebezpieczeństwo głodu, gdyż 
właśnie z tych ziem pochodziła przeważ 
na część żywności, konsumowanej przez 
ludność Rzeszy.

Są jednak Anglicy, którzy niezupeł­
nie wierzą tym zapewnieniom. Profesor 
slawistyki na Uniwersytecie Londyńskim 
William Rosę ogłosił w „Manchester Gu­
ardian“  list na ten temat, w którym 
pisze m. Inn.:

„W  roku 190« (szczytowy pod wzglę­
dem spożyć-« rok w Niemczech pneedh!- 
tierowskich), dostawy % TERYTORIÓW 
NA WSCHÓD od Unii Odra—Nisa Zacho 
dnia, dla innych ziem niemieckich łącz­
nie z Berlinem wynosiły zaledwie 0,86 
proc, PSZENICY i 5,1 proc. ZYTA W 
PORÓWNANIU ZE ZBIORAMI NA 
TYCH ZIEMIACH (W OBU WYPAD­
KACH ŁĄCZNIE Z MĄKĄ). Ce ałę ty ­
czy ziemniaków — to dostawy z d»wne 
go wschodu nłomeottego wynosiły
2.7 proc. ZIEMNIAKÓW, WYPRODU­
KOWANYCH, NA POZOSTAŁYM TE­
RYTORIUM RZESZY.

Nic więc dziwnego, że taki awtorytet 
Jak profesor Wilhelm Holz z Lipska w 
swoim studium, ogłoszonym w roku 
1930 (Ostdeutsche Wirtschaft) stw ier­
dza, że „DLA RZESZY NIEMIECKIEJ 
WSCHÓD NIE ODGRYWA ŻADNEJ 
ROLI, JAKO DOSTAWCA PSZENICY l 
ZUPEŁNIE ZNIKOMĄ ROLĘ JAKO 
DOSTAWCA ZYTA“  1 te  „RZESZA 
NIE POTRZEBUJE WCALE WSCHO­
DU DO ZAOPATRZENIA SIE W 
ZIEMNIAKI“ . Należy zaznaczyć, łe  
Holz omawia w swoim stadium większe 
tereny, ntż te, które utraciły obedhle 
Niemcy.

Wydaje ml alf, te Je» mamy rozwa­
żyć przyszłą sytuację agrarną Niemiec, 
musimy też wziąć pod uwagę bardzo 
wysoki stopień zalesienia obecnego te - 
rytonum niemieckiego, a mtaiwwłcła
27.7 proc. w porównaniu z 4,8 proc. w 
Wielkiej Brytanii I 8 proc. w HoJamEl 
Przed wojną niemieccy rzeczoznawcy 
rolni Jak np. OpendorfŁ byf zdam«, że 
należy przekształcić w ziemię orną dwie 
trzecie terenów pokrytych przez lasy".

Niestety są w Anglii tacy politycy, 
których nie przekonają najbardziej urno 
tywowane argumenty. Kto chce «łeć t li 
ne reakcy^te Niemcy — ten idę przęsła 
nie popierać rewtajontema rfenńeełtłego 
tylko dtetewo, łe  ten rewtzjonlzn! posłu­
guje tlę zełgany»

Romy płatności Daniny Narodowej
Jacy płatnicy knzystaó będą z alg
Wyjaśnienia Pełnomocnika Rządu do spraw Daniny

Zarządy
aporeąfe.
nieruchom-

Przedstawiciel PaMdej Ageoejl P lu­
sowej uzyskał od Pełnomocnika Rzędu 
do Spraw Daniny Narodowej mgr. Koś- 
eińskiego szereg informacji, dotyczących 
organizacji pbtoości Darniny Narodowej.

Urzędy Skarbowe aa specjalnych ar­
kuszach zamieezczą nazwiska WBiyał- 
kteh płatników podatku dorotowego osm 
znanych Urzędom Skarbowym oeofe, tsfe 
posiadających Jasno określonych źródeł 
dochodów.

Oraha Miejskich i 
wykazy płatników podatiu od

homości i podatku gruntowego.
Od obowiązku płatności Daełny Naro­

dowej zwolnieni tą: Skarb Państwa, 
Zwłąaki Samorządu Terytorialnego, eeo 
by, niepedlegające podatkowi od wyna­
grodzenia ze pracę, osoby otrzymujące 
zaopatrzenie wdowi« lub sieroce oraz o- 
soby zwolnione od podatku dochodowe- 
g, na podstawie dekretu z dn. 8.1.1946 o 
pedatku dochodowym.

Od osób nie podlega jących Daninie Na 
rodowej przyjmowane będą wpłaty do 
browobie.

Normy ptataości Daniny Narodowej
są następujące:

Dla pfatfFlków podatku gruntowego!
. 150 zl od hektara przy obszarze grapo

dar siwa rolnego do 2 ha.
200 zi od hektara arzy cbozam 

spode retwa rolnego od 2 — 5 ha.
250 z! od hektefa przy cbszarze 

•podarstwa roinego od 5 — 10 ha.
300 zł od hektara przy ob 

•podarstwa rolnego od 10 — 20 ha.
400 zi od hektara przy obezarse g o ­

spodo ratwa rolnego 00 20 — 30 be.
500 zł od hektara przy obszarze g o ­

spodarstwa rolnego ponad 30 ba.
Dla płatników podatku od nteroebs- 

mości norma Daniny wynosi kwotę odpo 
władającą kwocie należnego podatku od 
nieruchomości na rok podatkowy 1946.

Dla płatników podatku obrotowego 
norma Daniny wynosi czterokrotną gu­
mę zaliczek na podatek obrotowy u  cnie 
siące lipiec, sierpień, wrzesień 1946 r., 
przypadających od Faktycznie osiągnię­
tego obrotu.

Przedsiębiorstwom 
widłowo księgi handlowe 
prawo uzyskania 20 proc,

Osoby pobierając« 
prac« opłacają Danin* od 
wykoconych **  miesiące 
r. oraz styczeń i luty 1 
kości do 3 ty*, miesięcznie na pół proc, 
od 3 tys. zł do do 6 tya. z i mleeięeza!«

r l proc, od 6 tys. zi do 12 tye. zł — 
proc. miesięczni«, od 12 tys. zl do 20 
tys. r ł — 5 proc, od 20 tys. zł do 5ł> 

tys. zł — 8 proc, ponad 50 tys. zł —

wynagrodzeń 
19*6

*. w

pozostałych osób, które pod 
Sbowlązkcrwi gitnoSci podatku do

normy Daniny ustek tlę 
. owkdającej od 10 proc, do 

prac, dochodu osiągniętego w ckre-

Bk od stycznia do październik« 1946 r. 
Jr« poi
obowiązane są do jej uisz

ki!
pa:

Osoby, które podlegają Daninie 
ku tytułów, obowiązane są do jej 
ewsnia z każdego tytułu. Sporządzone 
przez Urzędy Skarbowe, wykazy winny

Jugosławia i Indie
również popierają wniosek Mołotowa

NOWY JORK, » 1 1 . m jm .  « . Na 
piątkowym posiedzeniu Komisji FołRyc* 
n«J Generalnego Zgromadzenia dekgśt- 
ka indyjska Nehrts poparła wniosek r* - 
dzleckl w »prawi« ujawnienia «tan* g- 
ezebnoścl wojsk sojuszniczych w b. kr* 
Jach nieprzyjacielskich 1 innych.

Następnie zabrał glos przedstawiciel 
Jugosławii, Popovicz, który również po­
parł wniosek radziecki.

Z kolei przemawiał przedstawicie! Frań 
eji, Parodl, który zapowiedział, te  bę - 
dzi« występował przeciwko wnioskowi 
Bevina. Delegacja francuska będzie gło 
eowałe za wnioskiem radzieckim.

Przedetawieieł Wielkiej Brytanii, Noei 
Baker, oświadczył, że zasadniczo nie 
sprzeciwia się wnioskowi radzieckiemu, 
pragnąłby jednak, aby obie sprawy by 
ły równocześnie rozpatrzone.

Minister Mołotow zloty! oświadczę 
.nie, te  Związek Radziecki gotów jest u
dzielić informacji, dotyczących liczebno 
ści siły wojsk w kraju macierzystym. 
Minister Mołotow wyraził pogląd, że 
wniosek, jaki złożył, umożliwi zapewnie 
nie bezpieczeństwa i niepodległości wszy 
stkim państwom, wchodzącym w skład 
Organizacji Narodów Zjednoczonych.

domaga się zmiany
brytyjskiej m łftyki zagraaicael

LONDYN. ia . l l .  (PAP). Na wspól­
nym posiedzeniu klubu Partii Pracy i 
socjalistycznego na uniwersytecie w 
Cambridge, przemawiał poseł Partu Pra 
ey K. Ziliiacus, który poddał ostrej kry 
W®* poetykę zagraniczną Wielkiej Bry 
to®51 podkreślając, te  doprowadza ona 
do przegrani* pokoju.

Cypr i  Dodekanes — oświadczył ZÜ- 
ÜÄCtis — powinny być zdemilltaryzowi- 
ne i oddana pod kontrolę Rad» Bezpie­
czeństwa. Kanał Sueski i Cieśnina Gi­
braltaru powinny równieł znajdować 
się pod kontrolą. To samo wreszcie

powinno stać. się z Dardanełimi, jeSil 
Stany Zjednoczone wyrażą zgodę 

PanamsMego prze*kontrolę Kanału 
Narody Zjednoczone.

Współpraca ze Związkiem Radzieckim 
oraz z państwami Wschodniej i  Srodko 
wej Europy w imię wspólnego eełu 
uspokojenia 1 odbudowy Europy, do­
prowadziłaby do roswoju demokracji 
1 wolności politycznej Europy. Przez 
ścisłą współpracę z Francją 1 Związ­
kiem Radzieckim Wielka Brytania pO' 
prawi swoją sytuację wobec Stanów 
Zjednoczonych.

1 Kswyin lorka dokonano zamachu
aa e z M é t r  M agacjl akraMsktef

M o w r  JORK, SŁU

Ważną 1

Rs
4 owz,

dokamano w  eaa- 
Joricu

dwóch nieznanymi oootml
W w  wkrótce po wejściu do małego 
d ^ p u  eeocowsęs, Stadnik «ostał po-

Mapeotaiey
zb ieg ł!

Fram  W M jc o k a  dom dngo się 
aprawców amwKłra wńród gangsterów, 
prcyznajae Jednetamoct, to  napartnicy 
nie etarall stą ograbić delegat ów ukra­
ińskich. W kołach Generalnego Zgro­
m adzeni* wysuw* «¡ę możliwość po­
dłoża politycznego w  dokonanym z 
machu.

52 miliardów złotych
sięgają w tym reku obroty „Społem“
Sprawozdanie tow. Źerkowskiego na posiedzeniu Rady Nadzorczej

łganym! argumentami.

WtzorąJ rozpoczęły tlę w Warszawie 
obrady Rady Nadzorczej Związku Go­
spodarczego Spółdzielni R. P. „Społem“ .

Obrady zagaił prezes Rady Nadzorczej 
tow. wlcemln. BIENIEK. Obecni byli 
członkowi* prezydium I plenum rady, 
m. h . Minister Skarbu, tow. DĄBROW­
SKI I prezea Narodowego Banku Pol 
skiego, tow. DROŻNIAK, Jak również 
prezea Związku Rewizyjnego Spółdziel­
ni, tow. PSZCZOŁKOWSKI, * ramienia 
Banko Gospodarstwa Spółdzielczego, 
dyr. MUCHA, cały Zarząd „Spotem“  z 
prezesem, tow. ŻERKOWSKiM na czs- 
ie oraz odpowiedzialni funkcjonariusze 
Związku Gospodarczego.

W twym przemówieniu sprawozdaw­
czym tow. ŻERKOWSKI podkreślił, t *  
w okresie sprawozdawczym na działal­
ności „Społem“  wycisnęły swe piętno 
cztery ważne momenty: ZNIESIENIE 
ŚWIADCZEŃ RZECZOWYCH; PRZE­
JECIE PRZEZ „SPOŁEM“  PRZEMY­
SŁU MŁYŃSKO - PIEKARNIANEOO; 
PRZEPROWADZENIE AKCJI „PRZE­
MYSŁ DLA WSI“  1 OPRACOWANIE

Ksiądz Jarkiewicz i 3 jego towarzysze
skazani na karą śmierci

Wczoraj w dniu 22 bm. Wojskowy 
Sąd Rejonowy w Warszawie ogłosił 
wyrok w sprawie ks. Jarklewlcza 1 tow.

Mocą tego wyroku oek. osk. ks. Zyg­
munt Jarkiewicz, Józef PoHtewtck, Sta 
nlsiaw Kieras, Henryk Rudzki — ska­
zani zostali na karę śmierci; o«k. Cze­
sław Kobus — na karę 7 lat więzienia, 
zaś osk. Jan Szostak — na karę 5 lat 
więzienia.

W bardzo obszernych motywach do 
wyroku Sąd szczegółowo omówił dzia­
łalność oskarżonych, stwierdzając, i i  
rozprawa sądowa ponad wszelką wątpli­
wość wykazała, że oek. ks. Jarkiewicz, 
Polltewicz, Kieras, Rudzki i  Kobus 
wchodzili w skład organizacji pn. „Sfor­
mowane Grupy Bojowe" (S.G.B.).

Sąd ustalił, te  osk. ks. Jarkiewicz 
byl przywódcą SGB na t«renie Mińska

2 statki z końmi
przybyły do Gdaóska

Do Gdańsk* przybyły dwa stetki ame­
rykański•  z końmi. Oczekuje się 10 dal- 
Mjreh eutedw (  ¿oatewtmi UNRRA,

Mazowieckiego, wydawał rozkazy likw i­
dowania 1 winien jest morderstwa 
działaczy robotniczych, członków PPR. 
Z uwagi na stanowisko oskarżonego, 
dzięki któremu mtał zupełny l  nieogra­
niczony wpływ na podległych mu para­
fian 1 biorąc pod uwagę rozmiary wy­
rządzonej Państwu Polskiemu, ludziom 
i Interesowi publicznemu krzywdy, Sąd 
wymierzył najwyższą karę.

TRZYLETNIEGO PLANU ODBUDOWY 
GOSPODARCZEJ.

Obroty „Spotem“  wskutek tego rde 
tylko nie uległy zmniejszeniu, lecz znacz 
nie się rozszerzyły. Przestawienia się 
spółdzielczości na obroty wolnorynkowe 
przyczyniło się do je j dalszego rozwoju.

Akcja „Przemysł dis ws!“  zbliżyła 
spółdzielczość do przemysłu 1 do wsL

Opracowanie planu trzyletniego uwy­
datniło wielką rolę spółdzielczości w o- 
kreste realizacji planu. Od własnej dy­
namiki ruchu spółdzielczego zależy, czy 
zdoła tę rolę wykonać.

Mówca wyraził przekonanie, to  ruch 
spółdzielczy w Polsce potrafi zachować 
I bardziej jeszcze wzmocnić iwą pozy­
cję trzeciego pod względem wielkości 
w szeregach światowego ruchu spół­
dzielczego.

„Spotem“  prowadzi szeroką akcję
szkoleniową I w roku Me*, objął tą ak­
cją to proc. swych pracowników.

Stosunki spółdzielczości za stronnic­
twami politycznymi, organizacjami mło­
dzieży, ruchem zawodowym I Związkiem 
Samopomocy Chłopskiej układają się co 
raz lepiej.

Następnie prezes, tow. 2erkowski 
przedstawił szereg danych o działalno­
ści gospodarczej „Społem“ . OBROTY 
ZEWNĘTRZNE WYNOSIŁY OD PO­
CZĄTKU BR. 35 MILIARDÓW ZŁ, A 
DO KOŃCA ROKU OSIĄGNĄ 52 M I­
LIARDY ZŁ. W dziedzinie obrotów przo 
dują okręgi: górnośląski, warszawski I 
poznański. Dobrze rozwija się także o- 
kręg dolnośląski.

W obrotach „Spotem“  poszczególne 
artykuły odgrywają następującą rolę: 
TOWARY REGLAMENTOWANE 16 
PROC., WOLNORYNKOWE 38 PROC.,

odpowiednim kobyć gotowe i przesiane <
misjom obywateMdm do dnia 5 grudnia 
br. Komisje te w ciągu 5 najbliższych 
dni, tj. od 5 do 10 grudnia, dokonają 
właściwego wymiaru. Komśsjs obywatel 
■ki* w uzasadnionych gospoda: 
portkach mogą poszczególny

rczo wy 
osobom«rach mogą poszczególnym osobom 

Wttzra&kh kategorii ptetcfkwa przy- 
ać 20 proc. zniżki, hib też według

normę

w iTMrociw:«
szczegółowy aysten

W wypadku, gdy 
m  akutek działań i

•bewśąaaje

znać 20 proc 
swego uznania każdą 
podwyższyć do 50 proe.

W roirdełwi* poza t y *  
system ałg.

y grapcdeawtwo rotee 
wojennych lub innych 

przyczyn natury węższej jest zniszczo­
ne w stopniu ponad 50 proc., norma Da 
zdny może być obniżona aż do całkowite 
go zwolnienie obowiązku płatno&l. Ulga 
w granicach do 50 proc. maż« być iprzy 
znana następującym gospodarstwem roi 
nym:

Utworzonym z przebudowy ustroju 
rolnego na podstawi« reformy rolnej, 
pozostałym po grapodarstwoeh ukraiń - 
skteh, HałorusMch i innych, których 
właściciel« «ostali przesiedleni do Zwią­
zku Radzieckiego, i objętym w stanie 
zniszczonym.

Dotkniętym w  1946 . r. U ęskmnl żywię
lewymi, jeżeli wyrządzona strata prze­
kracza 25 proc. szacunkowego przycho­
du s gospodarstw«.

Z powodu braku brweetteraa » o to  być - 
przyznana ulga w granicach do 25 proc.

Kamteje obywatelski« po dokonania 
wymiaru Daniny odsyłają wykazy do 
właściwych Urzędów Skarbowych, k tó ­
ro następni« wystawią indywidualne we­
zwania płatnicza.

UOLITyCZMA
PBZTJIO IA »

Wfeemkdator Spraw 
Zygmunt Modzetewski, przyjął w 
22 om., w obecooód dyrektora Dep. Po- 
Utycsnego, mintetra pełnomocnego, Jó­
zefa Olszewskiego — ambasadora Wiei- 
idej Brytanii w  Warszawie, p. Victor S. 
W. Cavendfflh-BW3tk>ck.

9

Wiceminister Spraw Zagranicznych,
Zygmunt Modzelewski, przyjął w dniu 
22 bm chargé d'affaires Stanów Zjedno­
czonych A. P. w. Warszawie, p. Gersid 
K«Mh.

Kopalnia „Eminencja“
zdobyła
„Przechodni Sztandar P racf

Kopalnia „Eminencja", mimo eiężklsH 
warunków w wydobyciu węgla 1 ogrom­
nego zdewastowania przez okupanta* 
dzięki ofiarnej pracy górników, stale 
zwiększa wydajność.

Podczas, gdy wydobyci* w lutym 
1945 r. wynosiło 3.600 ton, to w paź­
dzierniku br. osiągnęło aż 43.264 tony. 
Dzienna wydajność na głowę doszła w 
„Eminencji“  do 1.454 kg. Projektowa­
ne w październiku br. wydobyci* na 
dobę 1.410 ton, podwyższono do 1.602, 
co pozwoliło wykonać plan w 106,8 proc.

Komisja G.Z.P.W., biorąc pod uwagę 
wysiłek 1 wolę załogi, przyznała „Em i­
nencji“  za osiągnięte wyniki w III kwsr 
tale br. „Przechodni sztandar pracy*V

Édqgoaie zaległości
w świadczeniach rzecz.

W całym województwie łódzkim prz* 
prowadza się obecnie ściągania zale­
głych świadczeń rzeczowych. Dotych­
czas ściągnięto ogółem 897 tea żyta,

akoi4.000 ton ziemniaków l  34 tony warzyw.

Przedstawiciele 100 tys. robotników
przemysłu włókienniczego

o Daninie Narodowe}
W dniu 21 bm. odbył* się w s«S iwie 

tżłcy Państw. Z*ki. Przem. Bawełniane­
go w  Łodzi (D. L. Geyer) konferencja 
Rad Zakładowych wszystkich fabryk 
włókienniczych w Łodzi.

W toku dyskusji, w  która! rabteral o 
głos szereg mówców, zebrami podkreślili 

doniosłość ogłoszonego ostaśnlo 
daninie społecznej aa rzecz

wielką
dekretu

odbudowy Ziem Odzyskanych'. 
Przedstawiciele 100-tysięcznych rzesz

robotników 
włókiennie; 
świat

i pracowników przemysłu 
•twierdzili, i i  cały 

żądnych sastrzeżed, po 
Rządu Jedności Narodo 

wej, dzlęiiri której przywrócone Polsce 
ziemie zostaną nierozerwalnie włączone 
w organizm odbudowującej eię Polski,

Specjalna poczta kurierska
między Polsftą a obozami wysiedlonych
Gen. Drury wzywa Polaków do powrotu

którym powiedział 
.Wojskowe władze

Pierw sza pomoc
dla ofiar katastrofy sttmolofiowoi

ryż*
sjsce

PARY2, 22.11 (PAP). — Do Pa 
nadeszła wiadomość, te ustalono mle 
katastrofy samolotu „Dakota".

Wiadomość tę podała kwatera główna 
amerykańskich sil lotniczych w Wlesba- 
denie donosząc, że samolot znaleziono 
w głębokim śniegu obok lodowca w od­
ległości 35 km. na południowy - zachód 
od Interlaken w Kantonie berneński«' 
w Szwajcarii.

Samolot ratunkowy, który krąży nad
Ottejttotu katastrofy, donosi, i«  vidxta-

no pewną ilość osób w pobliżu samolo­
tu „Dakota". Z miejscowości Grlndei- 
wald wyruszyła ekspedycja ratownicza, 
prowadzona przez szwajcarskich prze­
wodników górskich. Dotychczas nie uda 
ło się ustalić, kto spośród pasażerów 
ocalał.

Dotychczas zrzucono rozbitkom 4 spa 
dochrony z żywnością i jeden ze sprzę­
tem lekarskim. Jeden z obserwatorów 
samolotu zwiadowczego zauważył roz­
bitków powiewających chusteczkami,

MONOPOLOWE 3« PROC., UNRROW- 
SKIE 8 PROC. Mówca zaznaczył, t<  w 
obrotach wydziału spożywczego 41 proc. 
odbiorców stanowią osoby prywatna 1 
że należy dążyć do nmnłejraema te j cy­
fry na rzecz odbiorców spółdzielczych.

Z kolei tow. Zerkowskl zatrzymał się 
nad dwiema nader doniosłymi sprawami, 
od których rozwiązania zależy dalszy 
rozwój spółdzielczości. Jest to SPRA­
WA INWESTYCYJ — lokali, magazy­
nów i urządzeń techniczno - handlo­
wych, oraz SPRAWA ODPOWIEDNICH 
KADR PRACOWNICZYCH.

Na zakończenie mówca przedstawił u- 
dzlał „Społem“  w Innych Instytucjach 
spółdzielczych, jak Centrala Materiałów 
Budowlanych, Dahnor, Rolnicza Centra­
la Mięsna I Centrala Rybna.

Po referacie tow. Żerkowskłego Rada 
Nadzorcza wysłuchała sprawozdania 
swego prezydium. Po prserw la nastąpiły 
sprawozdania poszczególnych wydziałów 
Zarządu „Społem“ . (r)

m isji 
oświadczenie, 

ton.:
.. . rładza spreymterzooyeh

w Nlwncseeh. zawiadomiły UNRRA, 
te  listy i  Polski, pisana w języku pol­
skim, mogą być wysyłana bez ograni­
czeń z Polski do stref okupowanych w 
Niemczech oraz ze stref okupowanych 

Niemczech do Polski.
M y z UNRRA usilni# namawiamy 

Polaków, którzy mają przyjaciół 1 krew 
nych w obozach osób wysiedlonych w 
Niemczech, aby skomunikowali się z ni­
m i listownie. Szczególnie zwracamy się 
da tych, którzy ostatnia byli repatrio­
wani.

Jesteśmy głęboko przekonani, te  gdy 
by tysiące Polaków w Niemczech znało 
warunki tycia tutaj, powróciłoby do 
kraju w tym lub następnym miesiącu, 
kiedy przysługują jeszcze dodatkowe 
racje ływnościowe UNR'RA.

Zycie w Polsce, nawet gdyby ono 
1 było ciężkie, jest zawsze lepsze, ani­
żeli wiele osób wysiedlonych sobie wy­
obraża 1 jest na pewno lepsze, ntż egzy­
stencja na obczyźnie, - zdała od domu 
i swych bliskich".

Poza normalnym ruchem pocztowym 
stworzono jeszcze specjalną kurierską 
pocztę dla korespondencji między Pol­
ską 1 obozami wysiedlonych w Niem­
czech, Austrii, Włoszech, Eglpcla, Pa­
lestyn!* 1 Syrii.

Listy wysyłane tą drogą do wysie­

dlonych wlany być a re w ra M  do stah, 
a przesytem pod adresem „Repatriant“ , 
Warszawa, Mokotowska 48. Listy wy­
syłane przez „Repatrianta“  są dostarcza 
ne do obozów przez urzędników Pol- 
sklej Obsługi Repatriantów.

Ostatnie
wiadomość!

ATENY.—Według pótoficjedziyich In 
form acji, nadwfełych z 8e ioo ik ,w n*J 
bliższym czasie mają przybyć oddzia­
ły  wojsk amerykańskich w  celu ochro 
ny porządku w  Macedonii. Pierwszy 
transport oficerów amerykańskich 
m ia ł Już przybyć. Co alę tyczy aamych 
oddziałów wojskowych, ilość Ich w y ­
niesie około 15.000 żołnierzy.

NOWY JORK. — John Lewis aęćteo~ 
ny będzie 27.11, a nie 25 — Jak podało 
radio amerykańskie.

BELGRAD.—Oddziały Jugosłowiań­
skiej obrony przeciwlotniczej ostrzeli­
w a ły samolot grecki, k tó ry  pogwałcił 
terytorium  jugosłowiańskie.

NOWY JORK. _  w Japonii anato-
ziomo diamenty wartości około 2» m l 
llonów dolarów, ukryte  jeszcze przed 
okupacją przez wojska japońskie.

Co pisze prasa zagraniczna
Paryski dziennik „Figara“  w kore­

spondencji z Nowego Jorku pisz* o 
.przewlekłej debacie w sprawie Trie­
stu“  na konferencji ministrów Spraw
Zagranicznych.

Tajemnica pośpiechu 
Anglosasów

Koła anglosaskie — pisze korespon­
dent — oskarżają delegację radziecką o 
przewlekanie rokowań, ale z drugiej 
strony, nie jest tajemnicą, że delegacje 
anglosaskie śpieszą się z załatwieniem 
sprawy Triestu na Wielkiej Czwórce, 
ażeby postawić Jugosławię i Włochy 
przed faktem dokonanym.

Sfery dyplomatyczne — olsze kore­
spondent — przywiązują wielką wagę 
do sprawy bezpośrednich rokowań mię­
dzy Wiochami a Jugosławią, które roz­
poczęły się w Nowym Jorku. Zwracają 
uwagę na to, iż odbywa się pewien w y­
ścig między dyplomacją anglosaską, któ 
ra chciałaby, aby rokowania Wielkiej 
Czwórki* w sprawie Triestu 'skończyły 
się zanim Jugosławia i Włochy dojdą do 
porozumienia, a dyplomacją radziecką, 
która chętniej widziałaby, rozwiązanie

| sprawy Triestu w bezpośrednich rokowa 
! nlach wiotko - Jugosłowiańskich.

Obawa przed wzrosłem 
wpływów komunistycznych

Korespondent „Figaro“  zwraca uwagę 
na to, że kola anglosaskie, zaniepokojo­
ne ostatnimi sukcesami włoskiej partii 
komunistycznej w wyborach komunal­
nych i osłabieniem rządzącej obecnie 
partii chrześcijańsko - demokratycznej, 
obawiają się, że pomyślne rozwiązanie 
sprawy Triestu w bezpośrednich roko­
waniach między Wiochami a Jugosławią, 
które rozpoczęły się z Inicjatywy przy­
wódcy włoskiej partii komunistyczne] 
Togliattlego, może tlę przyczynić do 
jeszcze większego wzrostu wpływów 
komunistów we Włoszech.

Korespondent „Epoque“  pisze, że ko­
ta dyplomatyczne w Nowym Jorku ocze 
kują pomyślnego przebiegu rokowań 
wiosko - jugosłowiańskich.

Komentując przebieg sesji ONZ ko­
respondent londyńskiego „Daily Tele- 
graph“ skarży się na powolne tempo 
prac sesji, ale piszę, że przebieg obrad 
jest o. wiele spokojniejszy, niż na po-

przedniej sesji ONZ i na Konferencji Pa 
ryskiej, co świadczy o odprężeniu między 
narodowej sytuacji politycznej.

Wczorajsza prasa paryska komentuje 
wyniki wyborów w Rumunii. Podczas 
gdy prasa prawicowa ubolewa nad klę­
ską tzw. „partyj historycznych“  Maniu 
i Bratianu, organ partii komunistycznej 
„Humanite“  pisze:

Klęska
„Partii Historycznych"

„Nasza prasa reakcyjna nie może mieć 
żadnych złudzeń co do rzeczywistej war 
tości rumuńskich partii „historycznych“ ,) 
Historia, którą te partie mają za sobą —j 
to dzieje wielu lat korupcji, skandali 
publicznych i prywatnych i targów na 
około chwiejącej się władzy. Partie te 
przez wiele lat były narzędziem w rę­
kach kapitalistów brytyjskich, francu­
skich 1 amerykańskich i ciągnęli zyski 
nie tylko z Rumunii, ale też z całej E u - ' 
ropy Środkowej.

Klęska tych partyj jest wyrazem dą­
żenia narodów Środkowej Europy do 
samodzielności politycznej, i  gospodarz 
czej“0
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Temoly do kampanii wyborcze!

W A L C Z Y M Y  O  P O K O J
Walka o pokój toczy się nie ! w Polsce nie ma wolności dla fa ­

łdko na zebraniach ONZ i na kon- szystów, podczas gdy oni samiflpo- 
erencjach międzynarodowych w ¡ zbawiają tej wolności demokratów 
aryżu, czy Nowym Jorku — toczy na innych terenach, jak na przy- 

Sl§ ona także wewnątrz każdego kład w Grecji,
Jiraju. Toczy się także w Polsce. Innymi słowy: ugruntowanie 

Walka o pokój w Polsce — to wpływów PSL w Polsce, a co za 
" ’alka z obcymi nam wpływami za tym idzie, stworzenie pomostu dla 
granicznego wielkiego kapitału, kló dyktatury jawnej, faszystowskiej 
ty chce uczynić z ' naszego kraju reakcji, to jest tych elementów, któ 
Posłuszne sobie narzędzie w roz- re reprezentują obce interesy — sta 
grywkach międzynarodowych. Jest n°w i dla naszego kraju groźbę uwi 
Powiem jasne: każdy nowy sukces kłania nas w awanturę wojenną. 
Wielkiego, imperialistycznego ka- trzeba jasno zdać sobie sprawę, co 
Pjtału, każda nowa zdobyta przez to oznacza i jakie konsekwencje na 
kiego pozycja w świecie — to no- I nas ściąga
Wy krok na równi pochyłej, to no 
We zagrożenie pokoju. Jest bowiem 
Ja$ne: jeśli dziś różni dyplomaci 
”atomowi“ , mimo niedwuznacz­
nych zamiarów i intencji woj en- 
nych, godzić się muszą na pokój 
1° po prostu dlatego, że czują się 
2a słabi, aby zaryzykować nową 
Wojnę i, że brak im sił do realizacji 
kUperialistycznych planów w ro- j *  *

Polska w żadnym wypadku nie

byłaby uznana przez imperialis­
tów zachodnich jako wartościowy 
partner w tej rozgrywce. Jedynym 
możliwym i wartościowym partne­
rem mogą być dla nich Niemcy 
Jedynie z Niemcami będą się li 
czyć i jedynie Niemcom będą pła 
cić za sojusz. Oczywiście kosztem 
Polski a nie swoim. Już dziś pod­
trzymywanie dążeń niemieckich do 
odzyskania „ziem na wschodzie“ 
wskazuje, jakie są perspektywy ta­
kiej polityki.

Innymi słowy, kto podjął się ode 
grać w Polsce rolę agentury anglo­
saskiej, ten pracuje na rzecz no­
wej wojny, ten tym samym pracu­

je dla Niemiec. Taka jest obiekty­
wna rola polityki kierownictwa 
PSL, niezależnie od tego, że może 
ono mieć złudzenia i może być 
wprowadzane w błąd przez swo­
ich protektorów, jakoby wprzę­
gnięcie się w ic li -rydwan nie ozna­
czało jednocześnie pracy dla nie­
mieckich amatorów na nasze Z ie­
mie Zachodnie.

Jesteśmy przeciwni wojnie nie 
dlatego, abyśmy się obawiali, że 
przy dzisiejszym układzie sił zwy­
cięży blok Anglosasów i,.ich ewen­
tualnych niemieckich sojuszników. 
Nie chcemy wojny dlatego, bo 
przynieść nam ona może—tak sa­

mo, jak i calćmu światu — nowe 
miliony ofiar, ruiny i pożogę.

Walkę o pokój, o nasze bezpie­
czeństwo prowadzić musimy także 
w kraju. Narzucona nam ona zo 
stała przez obóz peeselowsko-reak 
cyjny, przez jego politykę wysłu­
giwania się siłom wrogim Polsce, 
siłom, które popierają Niemców i 
tym samym przygotowują nową za 
wieruchę wojenną.

Umacniając władzę ludową w 
Polsce, bijąc na głowę w wyborach 
blok peeselowsko - reakcyjny, po­
krzyżujemy plany zagranicznych 
podżegaczy wojennych — wzmoc­
nimy pokój. A. Kubacki

M i n i s t e r  R o l n i c t w i e  —  l i e z  E e l a m  R o l n y c h

Reforma
3)

dz;
P-

aJu „pax americana“ .
Zdobycie władzy przez anglosa- 

skie agentury w Polsce stanowi w

Mikołajczyka
Nie bądźmy niesprawiedliwi. 

P. Mikołajczyk przeprowadził
I,.!, "  , - i jednak reformę rolną. Trzecią,

11 oczach, zresztą nie bez racji, po ¿woista

Iow
az|ią zdobycz w planach przygo-

ywania nowej wojny. Polska
fanowi nie do pogardzenia pozy- 
CJ?> której obsadzenie przyśpie-
' 2>ć może wybuch wojny. Dlatego I łączeniem Ziem Odzyskanych po 

się troszczą o interesy PSL, dla została znaczna ilość gospo­
d o  ze wszystkich sił popierają pa darstw poniemieckich. Minister- 

Mikołajczyka i udzielają mu stvyo Rolnictwa określa ilość 
wskazówek, co ma robić. Dlatego tych gospodarstw na ok. 94.000 
peszcie tak głośno pomstują, ż e |0 powierzchni 875.000 ha. Są

to w większości gospodarstwa 
pełnorolne z dobrymi zabudowa­
niami, a więc lepszy kąsek ani­
żeli parcelacja majątków ob- 
szarniczyeh. P. Mikołajczyk i je 
go aparat w tym wypadku bar 
dzo żywo zajęli się nie tylko 
przydzielaniem, ale i hipoteko

co prawda, która zapew 
ne nie przejdzie do historii.

Kło dostał 875 tys. ha?
Na ziemiach dawnych z wy-

seí z
M in .
przez

PSL p. Pisula, urzędnik 
Rolnictwa, delegowany 

p. Mikołajczyka obecnie 
do Waszyngtonu. Pan poseł jest 
równocześnie współwłaścicielem 
kamienicy i sklepu w Toruniu.

W Pow. Urzędzie Ziemskim 
w Toruniu znajduje się pismo 
podpisane przez p. Mikołajczy 
ka (Nr UR 211 2/258) polecające 
przydzielić gospodarstwo ponie­
mieckie A. Służewskiemu, na

ÊÊm
- M l 0 / b W

MARGINESIE
Przyjaciele

żn - n r 7 v i i ł r i n i a r h  I aniem tych gospodarstw. I po-°  przyjacioiacn do5nie ja k  z p rz y dz ia łem  kon i,
Nie fna to jak prasa naszej reakcji tam  gdżle W urzędach g łos m ie - 

'ęigrajjyjnej. | jj zw o lenn icy  p. M ik o ła jc z y k a ,—: • , . iu  ¿w uicnm cy p.• 0 się dzieje w kraju — me można , , . • < . , ,
S,ę »i niej dowiedzieć. Co na emigracji | a w  te ren le  p rzyd z ie la ły  gospo-
j ęlJa ,?e nie bardzo, poza interesującymi | darstwa komisje ziemskie opa-|  I  - —'  •■■V L IU I U Z /U f l i l t C Ł  M M  I --------- ---------  ■ --- -------------- J -----w

red l inąd siuszr,ymi uwagami każdego nowane przez PSL — tam otrzy 
kurenn? " 1 temat Żrg0 k°,egów * kon mywali gospodarstwa ponie-encyjnyCh szmatek. Ale o jednym i  , . r  . , , f
:n?Zna w niej zasięgnąć znakomitych m eckie znow u Cl, k tó ry c h  po- 
Hiormacji; o tym, co się dzieje w PSL. trze b o w a ł p. M ik o ła jc z y k , a w ięc 

te” r,iceum“. ę° prawda zostało zamknię-1 począw szy od WÓjtÓW peese- 
redaktnDui - n«ó-w" a, • J.l;st. . aresztowana, a iow sk ich , c z ło n kó w  za rządów  
krzyszfośćG'strzegik' inforniowania^^rzy- | gm innych  i p o w ia to w ych  PSL 
s to rn i’ towarzyszy od kawiarnianego j u rzędn ików  p o w ia to w ych  i WO

urzędów ziemskich-  na tematy... niezupełnie pewne .jewódzkich 
nak nj!f'° .same?°- Widocznie działa jed- ,a  skończywszy na bezpośred-

i jakaś inna „panna' Halszka“  nich pomocnikach p. M lkolaj- 
le(a starannie i przekazuje dalej infor czyka W Min. Rolnictwa. Dia

!T|acje ze środowiska, do którego naj-1 a se ku rac ji

ze t l T isf i tlS! i ,m , gen’ Andersa' D- f  U r z y  ty m  chętn ie  i innym  u rzęd -. ,len kontakt działa, owszem, menajgo I v J v
bl własnej oddawano

rze!... rtikom państwowym i samorzą-
j, Sztokholmskie „Wiadomości Polskie“ | dowym obiekty poniemieckie, 
reślą wcale ciekawy obraz rozgardia- W piśmie okólnym z dn. 13.4 

Stronnictwie pana p  Mikołajczyk nakazał pod
uMoment referendum — oświadcza naciskiem alarmów ze strony 

“ rgan raczkiewiczowski — był punk-1 oartii demokratycznych usunąć 
tertl szczytowym wpiywów Mikołaj-

m Ü’ Panującego 
"■kola jeżyka.

z gospodarstw poniemieckich,
Czyka w kraju. Od tej chwiU^ednak i osobÿ nieuprawnione, w szcze-
autorytet ten zaczął się „..,r ------- - , .
zmniejszać. z jednej strony odpadii golnosci urzędników. 6.o br. 

. ci,‘ którzy spodziewali sie od Mikołaj- rozsyła okólnik, podważający 
Czyka „cudów“ . Z drugiej strony od- poprzedni 
sunęli się ci, którzy uważają, że na-1 “  ■/
leżało zgodzić się na blok i ratować co Paragraf 7 tego okólnika 
S|e da: parę miejsc w rządzie i parła- głosi:
jnencie. Reprezentuje ten kierunek . . .. , , . u rzędn ików
. 'epnik i nie jest odosobniony, o czym „Je że li cnoazi^ O urzęamhOW,
świadczy glosowanie w Radzie Nacze! to we wszystkich wypadkach, 
Dej PSL“ . w których przydział nastąpił na

trzJ P n sanacyjny wymienia jeszcze mocy uprzednio powziętych pra 
ef CP grupę wewnątrz PSL, którą I j r  r  *  J 1
r0kręila Oryginalnym''mianem° ,,'hachow- | Womocnych postanowień władz 
r Ta grupa ponoć chce na ra: ‘ 
c jamienia, ale „gotowa jest na
■Qw grupa ponoć chce na razit po-1 naczelnych, usunięcie ich powin- 
B . -lienia, ale „gotowa jest na woltę no być uzależnione od decyzji
V uyczna w razie zmiany układu sil“ 
V b a  
nie
łów

. . .  , • • i w tej sprawie Ministra Roln.powiedzieć raczkiewiczowcy . _ 1 „  t.«
cenią zbyt wysoko swych so¡uszni- 1 Reform Rolnych .

v z PSL..' Jak w rzeczy samej przydzie-
dzief tIe ;,e?° zar,' ia ,si- kllk coraz lano gospodarstwa poniemiec-U i -. smętnie wygiada pozycja p. Mi- & ^ r
j °!ajczyka. „Wiadomości“  piszą na ten Kie.

rn'lt- , . . Bierzemy dla przykładu woj.
-Reżim — tak nazywa się w zar‘  P om orskie . W posiadaniu urzed- 

some raczkiewiczowskim oboz demo- , , , ,, , . . „ j  <
kratyczny -  przestał w ogóle się z | mkow państwowych i innych 
Mikołajczykiem liczyć. Mikołajczyko- znajdują sią 153 obiekty rolne 

pozostał w tej chwili jeden tytko poniemieckie o obszarze prze- 
a ut: domagać się kontroli mocarstw | w a ^ n -e p0Wy2 ej 10 ha (są i po
przy wyborach. Wydaje się jednak, że
^  obecnej koniunkturze międzynaro- 20 70 ha) z zabudowaniami
dowej skończyć się to może najwyżej i a więc O wartości sięgającej 
Jeszcze jednym protestem dyplorna- niejednokrotnie miliona złotych 
ycznym Anglosasow“ ... I ; * \\7  lincrKto 701 !o

J?°prawdy — smętne perspektywy 
.. ^ rgan raczkiewiczowski, powołuJTr. . - .
j, w na ».poważne koła polityczne w kra- j je w . u rzędów  Z iem skich.

(czytaj WIN) doradza p. Mikołajczy
'- '» V I. n T i n b i m A A n i  „  Tl 1 ,*», Wl„. zawieszenie działalności stronnic 
j a- Cóż — przypomina się stare przy 

stówie; „Kogo Pan “  'Bóg chce zgubić,
^euiu rozum odbiera 

jy lko  — ilu chłopów p. Mikołajczyk

Darowany iolwarciek 
posła Pisuli z PSL

Na terenie powiatu toruńskie 
otrzymał gospo-WtMbV Poprowadzić za sobą do lasu tą [§° w GÓrsku ,

*N-owską ścieżką? zez jdsrstwo o obszarze 31,77 h<ł po*

Feldf pissdw Fiolkom
„Życie Warszawy“  powraca jeszcze 

do sprawy stosunków handlowych pol­
sko - radzieckich, o których już pisa­
liśmy:

„Jest publiczną tajemnicą, że wo­
kół naszych stosunków handlowych 
ze Zw. Radzieckim narosła pokaźna 
ilość pogłosek i  płotek wszelkiego 
rodzaju. Ton ich jest niemal jedna­
kowy, a tendencje tej szeptanej pro­
pagandy — wiadome. Przez stwo­
rzenie przekonania, że nasze ukiady 
handlowe z ZSRjR są dla nas nieko­
rzystne, zarówno z punktu widzenia 
zaopatrzenia rynku wewnętrznego 
jak i  ogóinej wymiany towarowej, 
chodzi pewnym elementom o zdy­
skredytowanie naszej polityki gospo­
darczej. Tymczasem sprawa jest 
jasna i  prosta“ ...
Fakt, że stosunki polsko - radzieckie 

są obecnie szeroko rozbudowane znaj­
duje wytłumaczenie w tym, że oba ryn­
ki — polski i radziecki mają najwięcej 
wspólnych interesów i najwięcej mo­
żliwości wymiany. Mamy również w 
tej wymianie mniejsze stosunkowo trud 
ności transportowe:

„Weźmy dla przykładu sprawę eks­
portu węgla. Eksportujemy go naj­
więcej do Zw. Radzieckiego, gdyż 
transport jego nie obciąża naszego 
szczupłego taboru kolejowego. Eks­
portujemy go tam po cenie giełdy 
światowej (circa 10 dolarów za to­
nę), a więc na tych samych warun­
kach, jak do innych krajów. Eks­
portujemy go tyle, na ile. pozwala 
nam nasza bieżąca produkcja po za­
spokojeniu zapotrzebowania wewnętrz 
nego. Cały nasz eksport węgla nie 
przekracza bowiem do wszystkich 
państw 25 proc. naszej produkcji, a 
więc na potrzeby krajowe pozostaje 
ilość całkowicie wystarczająca.

To samo jeśli chodzi o eksport 
materiałów tekstylnych. Eksportuje­
my do ZSRR zaledwie niecałe 10 
procent naszej produkcji włókienni­
czej. Natomiast, co jest najistotniej­
sze, gros naszej produkcji (przeszło 
80 proc.) opieramy na surowcu ra­
dzieckim (bawełna, len, juta). Ina­
czej mówiąc, gdybyśmy nie otrzy­
mali w ramach zawartych umów z 
ZSRR surowca -d!a przemysłu włó­
kienniczego, nie tylko nie moglibyś­
my pozwolić sobie na eksport fabry­

katów, ale również zaspokojenie ryn­
ku wewnętrznego stałoby pod zna­
kiem zapytania. Eksport innych ar­
tykułów np. cement, szkło itp. jest 
normowany również naszymi możliwo 
ściami produkcyjnymi i  zapotrzebowa 
niem rynku wewnętrznego“ .
„Zycie Warszawy“  rozprawia się rów 

nież z zarzutem, jakoby na-sze stosun 
ki handlowe. byty jednokierunkowe:

„Tak bynajmniej nie jest, Już w 
chwili obecnej wiąże nas z innymi 
państwami kontynentu europejskiego 
i zamorskiego 15 umów handlowych 
nie licząc oderwanych transakcji kom 
pensacyjnych, przeprowadzanych po­
za umowami państwowymi. Krąg tych 
państw, z którymi łączą nas stosun­
ki handlowe rozszerza się stale i w 
opracowaniu znajduje się szereg u- 
mów, które znakomicie rozszerzą na­
szą .współpracę gospodarczą. (Argen 
tyna, Egipt, Islandia, Holandia).

Zapewne, że to czy inne porozu­
mienie, ta czy inna umowa może 
mieć pewne braki, błędy lub niedo­
mówienia. Rzeczą krytyki obiektyw­
nej, krytyki twórczej opartej na 
sprawdzonych faktach, jest błędy te 
naprawić.

Natomiast tak rozpowszechniona u 
nas negacja, mająca swe źródło w 
plotce i  domysłach, jest zaprzecze­
niem krytyki twórczej, jest złem, 
jest szkodnictwem gospodarczym,
którym walka nie jest łatwa, 
które zwalczy samo życie“ .

ale

Gościnność
„Kuźnica“  zamieszcza następująca 

notatkę:
„Rządowi brytyjskiemu bardzo leży 

na. sercu los uchodźców, którzy z 
tych czy innych względów nie chcą 
czy nie mogą wracać do swych kra­
jów... Obecnie Bevin przypomniał 
sobie o istnieniu hiszpańskich bo­
jowników o wolność. Oto „New York 
Times“  donosi z Londynu, że rząd 
brytyjski zawiadomił 400 politycz­
nych hchodźców hiszpańskich, którzy 
od czasu wojny domowej przebywają 
w Gibraltarze, że gościna nie może 
przedłużać się w nieskończoność.

Rząd brytyjski doradza im... powrót 
do Hiszpanii“ .
Fakt podany przez „Kuźnicę“  stano­

w i jeszcze jeden obrazek, ilustrujący 
politykę p. Bevina.

czelnikowi wydziału w Min. Rol­
nictwa.

To tylko jedno województwo, 
w innych dzieje się to samo. 
W pow. warszawskim, na Opa- 
czu otrzymał willę piętrową z 
ogrodem dyrektor departamen­
tu przebudowy ustroju rolnego 
A. Szczerba. Dwóm zdymisjo­
nowanym dyrektorom departa­
mentu ofiarował p. Mikołajczyk 
na otarcie łez gospodarstwa w 
w pobliżu Warszawy, p. Gaw- 
dzie — 13 ha z zabudowaniami, 
p. Pokrywce 26 ha z zabudowa­
niami. P. Pokrywka pobiera 
zresztą nadal pobory z hojnej, 
na koszt Skarbu Państwa, szka 
tuły ministerialnej p. M ikołaj­
czyka, w wysokości 10 tysięcy 
złotych miesięcznie. Niepełna 
lista pracowników samego tylko 
Min. Rolnictwa, którzy otrzyma­
li gospodarstwa poniemieckie 
przekracza liczbę 10 poza wy­
żej wymienionymi. Część z tych 
przydziałów to przydziały dla 
partyzantów i zdemobilizowa­
nych — a więc ludzi, którym 
rzeczywiście gospodarstwa się 
należą. Ale dla sporej części 
przydziałów gospodarstw ponie­
mieckich i to przydziałów doko­
nanych z udziałem i błogosła­
wieństwem p. Mikołajczyka brak 
jakiegokolwiek rzeczowego urno 
tywowania.

Oto realizacja hasła „ziemia 
dla chłopa“  w ujęciu p. M iko- 
’ajczyka.

NA TEMATYnan

Zrewidować przydziały 
gospodarsłwponiemieckich

Sprawa przydziału gospo­
darstw 'poniemieckich bynaj­
mniej nie jest zakończona. Nie­
zbędne jest przeprowadzenie kon 
troli dotychczasowych przydzia- 
ów, usunięcie z gospodarstw 

poniemieckich tych, dla których 
rolnictwo nie jest zajęciem 
głównym i przekazanie tych go­
spodarstw chłopom. Trzeba sko- 
ygować przeciwchiopską „re ­

formę rolną“  w rozdziale go­
spodarstw poniemieckich prze­
prowadzoną przez p. M ikołaj­
czyka.

Józef Wolski

Do wyborów 
pod znakiem jedności

Kampania wyborcza już się rozpoczę­
ła. W kraju, w terenie rozpoczyna się 
już agitacja wyborcza.

Na jeden aspekt tej akcji chcemy 
zwrócić szczególną uwagę.

Oto już pierwsze kroki nowej kam­
panii wyborczej pozwalają stwierdzić 
że, jeśli chodzi o miasto, jest ona pro­
wadzona zwartym, JEDNOLITYM 
FRONTEM obu partii robotniczych. Ol­
brzymia większość zebrań przedwybor­
czych narad aktywu itp., przeprowadza­
na jest wspólnie przez PPR i PPS. Jest 
to moment szczególnie ważny i zasłu­
gujący na podkreślenie. W trudzie budo­
wnictwa Polski Ludowej jednolity front 
klasy robotniczej tak zakorzenił się już 
w masach, że z chwilą, kiedy rozpoczy­
na się konkretna, realna kampania poli­
tyczna, wyrasta on niejako samorzutnie, 
ujawnia się od razu zwartą, solidarną 
akcją obu partii.

Warto, aby o tym pomyśleli ci, którzy 
wszystkie swe nadzieje wiązali i wiążą 
dotąd z wbijaniem klina pomiędzy PPS 
a PPR, ci, którzy liczą na rozbicie je­
dności obu partii robotniczych. Nasza 
reakcja — i kierownictwo PSL wraz z 
nią — niejeden już raz myliło się w 
swych rachubach politycznych. 1 teraz, 
licząc na podważenie jedności działania 
klasy robotniczej, przeliczy się raz jesz 
cze. Będzie to jeszcze jeden rozdział w 
księdze zatytułowanej „Dzieje fałszy­
wych rachub p. Stanisława Mikołaj­
czyka“ .

Państwo dba o młodzież 
akademickq

W mowie, wygłoszonej przez radio, 
premier Osóbka - Morawski przypomniał 
o pracach Rządu Rzeczypospolitej, ma­
jących na celu polepszenie sytuacji mło­
dzieży akademickiej.

Nie było w Polsce rządu bardziej 
dbającego o zdrowie i kształcenie mło­
dzieży od Rządu Jedności Narodowej. 
Pomimo bardzo ciężkiej sytuacji gospo­
darczej, Rząd obecny czyni znacznie 
więcej dla młodzieży, aniżeli rządy przed 
wojenne w okresie najw'ększego do­
brobytu“  — te słowa tow. Premiera da 
ją słuszną ocenę stosunku Rządu Jedno 
ści Narodowej i obozu demokracji pol­
skiej do młodzieży akademickiej.

Do 70.000 — liczby niespotykanej w 
dziejach polskiego szkolnictwa wyższe­
go — wzrosła liczba studentów wyż­
szych uczelni w ciągu kilkunastu mie­
sięcy, które dzielą nas od dnia wyzwo­
lenia kraju. Jest to olbrzymie osiągnię­
cie, ale zarazem olbrzymie ZADANHI.

W tej siedemdziesięciotysięcznej ma­
sie jest spora liczba studentów, pocho­
dzących z warstw ludowych, dzieci pra­
cowników umysłowych, robotników, 
chłopów. Ich położenie materialne jest 
raczej ciężkie. Trzeba im pomóc, trzeba 
im ułatwić utrzymanie się podczas stu­
diów.

Tow. Premier mówił o trosce Rządu 
o młodzież akademicką, o zarządzeniach, 
których celem jiest przyjście tej mło­
dzieży z pomocą. Dobrze się stało, że w 
tej sprawie przemówił właśnie najwyż­
szy, po Prezydencie, przedstawiciel 
władz Rzeczypospolitej.

Mickiewicz pod strzechy
Prezes Rady Ministrów otworzył kre­

dyt 15-mdicnowy na koszty, związane z 
przygotowaniem wydania dzieł Adama 
Mickiewicza. Wydane obejmie 15 to­
mów. Drukowane będzie w nienagannej 
szacie graficznej, na bezdrzewnym pa­
pierze. Nakład pierwszych tomów wynle 
sie 1ÓO.OOO egzemplarzy. Prac, zwiąia- 
nych z tym wydaniem podjęła się Spół­
dzielnia Wydawnicza „Czytelńk“ .

Jest pewien symbol w realizacji tego 
wydania. Jeszcze Sejm Ustawodawczy, 
tuż po pierwszej wojnie światowej p.*- 
wziął uchwalę o wydaniu na koszt pań­
stwa stutysięcznym nakładem dzieł, ze­
branych Adama Mickiewicza. Jak szereg 
innych słusznych uchwał Sejmu Usta­
wodawczego — i ta uchwala została na 
paoierze.

Obóz demokracji polskiej reaizuje to 
wszystko, co było słuszne, postępowe, 
pożyteczne dla narodu w okresie Dru­
giej Rzeczypospol tej. Czyni to zarówno 
w małej stosunkowo sprawę narodowe­
go wydania dz eł Mickiewicza, jak i w 
wielkich zagadnenach reform społecz­
nych i politycznych.

f i  m  F  7WI ñ POLSKIEGO ZWIĄZKU U U L  A  u  A  Z A C H O D N I E G O
w sprawie Daniny Narodowej

Historyczna uchwała Prezydium KRN 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej o usta 

nowieniu Daniny Narodowej na zagospo 
darowanie Z. O. z dnia 13 listopada 1940 
r. jest najlepszym dowodem, że Naród 
Polski mimo ciężkich warunków powo­
jennych wszystkimi swoimi silami i śród 
kami idzie konsekwentnie do jednego 
celu: pełnej odbudowy Polski w grani - 
cach po Odrę, Nisę Łużycką i Bałtyk.

W ten sposób Naród Polski wobec ca 
łego świata dokumentuje, że:

1. Ziemie Odzyskane są w organiz­
mie Polski podstawą rozwoju, we wszy 
stkich dziedzinach życia. Posiadanie 
przez  ̂Polskę Ziem Odzysk, jest równo - 
cześnie podstawowym warunkiem trwa­
łego pokoju w Europie i świecie.

Granica Odry i Nisy Łużyckiej jest 
bowiem dia Polski granicą życia i nor - 
mainego rozwoju, a dia świata — gra­
nicą pokoju.

2. .Ziemie Odzyskane są silą, która 
jednoczy wszystkie zdrowe siły 'Narodu 
Polskiego w kraju i zagranicą. Granica
Odry i Nisy Łużyckiej jest wynikiem 
sprawiedliwości dziejowej w stosunku 
do Polski, świadomości wkładu Narodu 
Polskiego w wojnę, zadośćuczynieniem 
za zniszczenia i straty Narodu Polskie - 
go, poniesione podczas 1000 lat zmagań 
z Niemcami.

3. Ziemie Odzyskane są faktem nie-

fno!hv^nvychkiCh r r0dkÓW zadeklarowania odpowiednichi poutycznych w kraju i zagranicą, jak „  . ,
1 rliz-i. r» I -, ...     ■ i Dnino VoroJoi,,« „   

odwracalnym zarówno dia Polski, jak
dla całego świata. Żadna siła nie może 
przekreślić ani polskiej przeszłości tych 
Ziem, ani ogromnego wkiadu, jaki )dro 
dzona Polska włożyła w zaludnienie i za 
gospodarowanie Ziem Odzyskanych. Gra 
nica Odry i Nisy Łużyckiej jest reaiiza 
cją odwiecznych dążeń Narodu Polskie 
go do powrotu na stare Ziemie Piastów 
skie.

Dlatego Polski Związek Zachodni, ja

i do niezorganizowanego społeczeństwa 
polskiego ażeby^ w jak najkrótszym cza 
s:e Spełniło swój obywatelski obowiązek 
i wpłaciło na,eżne sumy na ręce Pełno - 
mocmka Rządu do Spraw Daniny Na­
rodowej.

Zarząd Giowny P. Z. z. wzywa zara 
zem wszystkie Zarządy Okręgowe Ob­
wodów i Kót, jak i wszystkich człon - 
k0"f., . 2-.Z- na terenie caiej Rzeczypo 
spohtej Po.skiej do czynnego udziału w 
Wojewódzkich, Powiatowych, Miejskich
I  Gminnych Komisjach Obywatelskich 
Daniny Narodowej.

Zarząd Giówny P. Z. Z. wpiaca jedno 
czesme na ięce Pełnomocnika Rządu do 
opraw Daniny Narodowej 100.000 zi i

i polityczne do 
sum.

Danina Narodowa na zagospedarowa- 
nie Z. O. niech sianie się kamieniem we 
gielnym pełnej odbudowy polskich ziem 
po Odrę, Nisę Łużycką i Bałtyk oraz 
ich pełnego odniemczenia tak, jak ostót 
nip odbyty Kongres Polaków - Autochto 
now z Ziem Odzyskanych zamanifesto- 
W0j  prapoiskośó ziem nadcdrzanskich i 
nadbałtyckich przez wykazanie światu 
istnienia żywego ich dowodu: Po'aka- 
Autochtona, który mimo bezwzględnej 
germanizacji przetrwał na tych ziemiach 
przez wieki.

Ziemie nadedrzańskie i nadbałtycki* 
były, są ¡ będą polskie.

Poznań -  Warszawa, - w listopadzie
lU4o r.

Polski Związek Zachodni

,
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Sens wyborów w Rumunii
Wielkie zwycięstwo bloku demokratfczeege

Rumuni, podobnie jak Szkoci, 
mają słabość do opowiadania za­
bawnych anegdotek o swoim na­
rodzie. Jest to słabostka wesoła, 
ale szkodliwa, ponieważ wrogo­
wie Rumunii wykorzystują ją, aby 
tym łatwiej i złośliwiej oczernić 
Rumunię.

W ciągu ostatnich kilku tygodni 
wrogowie demokracji . rumuńskiej 
wyspecjalizowali się szczególnie 
we wszelkiego gatunku oszczer­
stwach. Mieli zresztą do tego do­
statecznie ważki powód. Oto Ru­
munia przygotowywała się do 
pierwszych w swych dziejach, na­
prawdę demokratycznych wybo­
rów, przeprowadzonych na pod­
stawie nowej ordynacji wyborczej. 
A tego właśnie nie mogły darować 
Rumunii reakcyjne koła w Anglii 
i w Stanach Zjednoczonych. W y­
bory te miały bowiem zadecydo­
wać czy angielskie i amerykańskie 
towarzystwa naftowe, które od lat 
bezlitośnie eksploatowały bogac­
twa Rumunii potrafią stanąć w po­
przek nowej, słusznej drogi rozwo­
jowej narodu rumuńskiego.

Koła reakcyjne zagranicą z upo­
rem maniaka usiłowały cofnąć ze­
gar historii wstecz. Dlatego nie 
chciały się pogodzić z tym, że wy­
myka im się z rąk kontrola nad Ru­
munią, tym pod względem strate­
gicznym ważnym i bogatym kra­
jem naddunajskim.

Przed drugą wojną światową 
Rumunia była jednym z najbogat­
szych krajów w Europie, ale lud­
ność jej „osiągnęła“ rekordowo 
niską stopę życiową. Ziemia ru­
muńska była bogata. Spekulanci 
wywozili dwa miliony ton zboża 
rocznie zagranicę, a chłop rumuń­
ski marł z głodu, żarła go gruźlica 
w tym kraju mlekiem i miodem 
płynącym. Przemysł rumuński znaj 
dowal się w rękach kapitału za­
granicznego, częściowo zaś w rę­
kach finaiisjery rumuńskiej, która, 
przekupywała dwór królewski i 
rząd, aby ł  tej strony nic nie za­
grażało jej fantastycznym zyskom.

Okres sojuszu Rumunii z Hitle­
rem był punktem kulminacyjnym. 
Zawarty został przez skorumpo­
wany i antynarodowy rząd, który 
Jjył tarczą dla kapitału zagranicz­
nego i rodzimej finansjery.

Po wojnie brytyjskie i amery­
kańskie towarzystwa naftowe w y­
obrażały sobie, że ten „błogostan 
trwać będzie nadal, że utrzymają 
się przy władzy dwie „historycz­
ne“  reakcyjne partie Maniu i Bra- 
tianu, które utworzą rząd, będący 
tak, jak przed wojną, posłusznym 
narzędziem kapitału zagraniczne­
go, rząd, który storpeduje przepro­
wadzenie reformy rolnej i będzie 
bronił interesów finansjery, speku­
lantów i wielkich przemysłowców;

Na szczęście dla Rumunii stało 
się inaczej. Do władzy doszedł Na­
rodowy Front Demokratyczny.

Rząd Grozy zaatakował najsil­
niejsze twierdze wielkiego kapita­
łu i rozwiązał szereg poważnych 
zagadnień gospodarczych kraju. 
W  Rumunii zapanowała nowa at-

W  M rjii 
snoga studiować
ty lk o  po lscy rocskct©nlś«l

Brytyjskie ministerstwo spraw wew­
nętrznych 1 ministerstwo spraw za­
granicznych wydały zarządzenie, zgod­
nie z którym na uniwersytety angiel­
skie przyjęci być mogą tylko cl Pola­
cy, którzy nie zamierzają powrócić do 
Polski. Zarządzenie to władze brytyjskie 
tłumaczą przepełnieniem na uniwersy­
tetach i wysokimi kosztami nauki.

Żadne wytłumaczenia nie zmienią pro 
stego faktu: Anglia pozwala uczyć się 
u siebie polskim reakcjonistom, ale za­
myka dostęp do swej nauki normalnym 
Polakom, związanym z ojczystym kra­
jem.

»Tsyhuita
Wolności«
O rg *n

K om ite ty  C en tra lnego

F ® lyk i© i

P s r i i
Rohotniczsi

mosfera. Kraj będący od lat wielu ] Pamiętał jednak o tym dobrze 
kolonią gospodarczą zagranicz-! naród rumuński, idąc do wyborów, 
nych towarzystw naftowych, zer- Partie opozycyjne, popierane z 
wał dławiące go okowy i poszedł! takim zapałem przez reakcję an- 
odważnie po drodze postępu, j glo - amerykańską zblamowały się.

Cóż więc dziwnego, że anglo- j Nie mogło być zresztą inaczej. Ani 
amerykańskie koła reakcyjne usto- j Maniu, ani Bratianu nie potrafili 
sunkowały się od pierwszej chwili i przedstawić narodowi rumuńskie* 
wrogo wobec nowej rzeczywisto-! mu żadnego pozytywnego progra- 
ści rumuńskiej? Oóż dziwnego, że j mu. Dlatego Rumuni woleli oddać 
Departament Stanu USA i brytyj- j swój lóś w ręce ludzi, którzy po- 
skie Ministerstwo Spraw Zagra- i prowadzą naród po drodze postępu 
nicznych rozpętały w okresie kam-! i dobrobytu, 
panii wyborczej w Rumunii dziką i świadczą o tym ostateczne wy- 
nagonkę. ; niki wyborów. Na ogólną ilość

Poszedł w  ruch cały arsenał j 6.731.000 oddanych ważnych gło- 
kłamstw i oszczerstw, umiejętnie j sów, blok partii demokratycznych 
preparowanych w urzędach brytyj- j otrzymał 4.786.630 (70,8 proc.),
sklej i amerykańskiej misji w Bu- partia Zaranistyczna Maniu — 
karesz.de. Puszczano w obieg zna 879.927 głosów, czyli 13,6 proc., 
ne skądinąd bajki o niebezpie- j Węgierski Związek Ludowy — 
czeństwie grożącym „wolnym de- \ 569.631 czyli 8,6 proc., Partia Li- 
mokratycznym wyborom“ (w in- beralna Bratianu — 259.306, czyli 
tenpretacji panów z Foreign Office J 3,6 proc. Demokratyczna Partia 
i z Departamentu Stanu „wolny- ; Włościańska — 156,785 czyli 2,5 
m i" nazywają się takie wybory, j proc., rozłamowa partia socjal-de- 
które gwarantują zwycięstwo re- j mokratyczna — 65.528 czyli 0,9 
akcyjnej prawicy—-patrz: Grecja). j proc. głosów.

Cała ta kampania byłaby oczy- i Na 414 mandatów, Blok Partii 
wiście niezrozumiała, gdyby m o-[ Demokratycznych otrzymał 348, 
żna było choć na chwilę zapom- ■ Partia Maniu 32, Węgierski Zwią- 
nieć o tym, czym była Rumunia dla zek Ludowy 29, Partia Bratianu 3, 
magnatów naftowych i dla milita- Demokratyczna Partia Włościań- 
rystów zza Oceanu.- i ska 2, H. O.

4)Ordynaci wyborcza do Sejmu Ustawodawczego

KOMISJA WYBORCZA
Dla przeprowadzenia wyborów' 

powołuje się państwową oraz okrę­
gowe i obwodowe komisje wybor­
cze.

Państwowa Komisja Wyborcza 
składa się z ośmiu członków: Ge­
neralnego Komisarza Wyborczego, 
jego zastępcy i sześciu reprezen­
tantów klubów poselskich.

Okręgowe Komisje Wyborcze 
składają się z pięciu członków: 
przewodniczącego i zastępcy, mia­
nowanych przez Generalnego Ko­
misarza Wyborczego i trzech człon 
ków, powołanych spośród wybor­
ców danego okręgu przez woje­
wódzkie rady narodowe. Taki sam 
jest skład i procedura powołania 
obwodowych komisji wyborczych.

Spisy w yb o rcó w
Spisy wyborców sporządzają za­

rządy miejskie i gminne dla każ- 
dego obwodu wyborczego oddziel­
nie. Do spisu wyborców wciąga się 
wszystkich uprawnionych, którzy 
mieszkali na terenie obwodu w 
przeddzień ogłoszenia daty wybo- 

„rów.
Obwodowa Komisja Wyborcza 

ma prawo wykreślić z listy wybór 
ców osoby, pozbawione prawa gło­
su na podstawie ordynacji wybor­
czej. Ma również prawo uzupełnić 
spisy, wciągając na nie pominięte 
osoby.

Od dn. 12 do 19 grudnia br. (od 
31 do 38 dnia po ogłoszeniu daty 
wyborów) wyłożone będą w obwo­
dowych lokalach wyborczych spi­
sy wyborców celem uprzystępnie­
nia ich wyborcom dla skontrolowa 
nia i ewentualnego reklamowania 
uchybień w ich sporządzeniu.

Reklamacje można wnosić — 
zgodnie z art. 26 ordynacji: 

z powodu pominięcia w spisie 
osoby, uprawnionej do głosowania, 

lub z powodu wciągnięcia do spi 
su osoby, nieuprawnionej do głoso­
wania.

Reklamacje wnosi się ustnie lub 
pisemnie z podaniem dowodów'. Od 
uchwały obwodowej komisji w y­
borczej na wniesione reklamacje 
można się w przeciągu dwóch dni 
odwołać do przewodniczącego Ko­
m isji okręgowej.

Zażalenia w sprawie skreślenia 
ze spisu wyborców osób, pozbawio 
nych praw publicznych, współpra­
cujących z okupantem łub współ­
działających z faszystowskim pod­
ziemiem, będą rozpatrywane przez 
prezydium wojewódzkich rad na­
rodowych, których decyzje w tej 
materii są ostateczne.

Zgodnie z art. 32 
wyborca, opuszczający miejsce 

zamieszkania po ogłoszeniu zarzą­
dzenia o przeprowadzeniu wybo-

Wśród reakcyjnej emigracji
S zy  A r c is z e w s k i ź r e b i ł  ju z  s w s is !
Nowe manewry sanacyjnych przewódców

WŁef* *n«ków n* niebie i ziemi ś w r i-  
ray e cym, tm w «migracyjnym klubie 
wzajemnego kcęenk dcików pod sobą 
maooi na kolejną buczę w. szklane« 
wody, P. Raezkśewic* m* ju t dość Pr«- 
gSerdw, AreSMWwskicłi. KwapiAstach i 
kompanii. By« mu potrzeb«, kiedy zda 
wak> się, ba m oim  tyakeć »obie przy 
Ich pomocy sympatie w ruchu robotni­
czym. Te rachuby zbankrutowały i wo­
bec tego emśgrecyjno-sanacyjra niby — 
©ocjafcśd, mogą objąć zwykłą, tradycyj­

ną u efch od wielu fet rolą pośmfeefH- 
ehów u „prawdziwych“  — to moczy 
jawnie faszystowskich — „ministrów“ .

Sanacyjny KNAPP, który obradował 
l balował w Nowym Jorku w połowi« 
Mopede. uchwali! „gro&oą“
W której zarzuca „rządowi“  pp. Arci­
szewskiego ł Kwapińskiego, te  „w  dzfta- 
łaśnoódl jego nie ujawnia się dostatecz­
ny duch walki i  te  jego wystąpteniis 
^zbawione są siły“ .

Panowie Knapik i nie powibdzieł! fe-

K O N S Y L T U M  O R Z E K Ł O :

Ropa na sercu

i dnak, jritón ««km  «migrseyk» fa*»- \ ków Lstbarn 
i powe towarzystwo może demonstrować 
I „ducha watki“  i wykazać «¡ł O-
Btaifecznie — zarówno p, Arcia«iewtkl jak 
p .  Kwapińsfei, to ju t dosyć podtotusfeii.

PasołtKUJ. -Ufarai.peoowit i trutkao, żądać od nich,
by, powiedzmy, protóowafl’ rę  m  rin ­
gach jako bokserzy kib zapaśnicy. A m  
cod inowgo łeb prasscJsi nie stsć. Sity, 
ssę nile wykazuje, siłę trzeba mieć, 

Ktmpitó potemtatją przeciwko .szko­
dliwej eesadsfe klucz* partyjnego“ , m  
której oparty }e*t klub p. Arciszewskie­
go, oświadczają, ż* prerogftiywy, *  
których m  podstawi* Konstytucji fa­
szystowskiej 1938 r„  korzysta p. Recjr 
kiewśes, ni* mogą być ,,-sni tónniejwo- 
ne, ani wnfeniaoe" i  wreszcie wzywaj? 
p. Raczkieswtea, by na miejsce Arcii- 
szfewsktego „powoła!“  kogoś innego.

Ta kampania KNAPP A wiąże «¡ę z 
określonymi pociągriięcłiarni i w Londy­
nie. Tułaj zabiera glos p. Nowakowski, 
znany nie od dziś jako tuba sanacji. P. 
Nowakowski zarzuca reakcyjnej emigra­
cji w Londynie, że jest już tylko, cie­
niem siebie samej t  lat 1941 — 1944, że 
„n i* potrafi wystąpić z jakimkolwiek 
konkretnym programem w większym 
stylu, ani też zdobyć się ma jakieś ener­
giczniejsze pociągnięci®“ '

Szczególnie surowy jest p. Nowakow 
aki dla sanacyjnych uśfoy—socjatóstów 
londyńskich, którym zerzuca, że pchali 
się na pdarwsM miejsca, powołując się 
na swe rzekome wpływy wśród człon- 
« ■ ■ ■ ■ «

Party, fwdesM*. ¡gdy te
wpływy okaaują aię mitem. P. No 
kowala domage etę rów «M  „iworgani- 
zac.fi" „rządu“  p. Ardaawwakiiego. Nie 
wie jednak biedaczek, team go zastąpić. 
Nąjbwrdsiej podobają «na feę eodeey z* 
Stronotówa Narodowego, eie ponoć 
„nie poaiwfeją żadnego autorytetu“ .

„W  ogóle—dodaje «mętnie Nowakow­
ski — emigracjo we odznaew się dobo­
rem wybitnych jednostek“ .

Słowem — kryzys w londyńskiej mgfa, 
Mgle tak gęstej, te  nikt pozorni* nie 
wie, czego ehe*. W men raz atmosfera 
dla panów s «mac i ,  którzy lubią łowić 
ryby w mętnej wodzie, albo polować 
„na upatrzonego“  w * mgle.

Najostrzejszą pAsmikę i  całą tą my­
sią wojną, przeprowadza sam p. Nowa­
kowski, pisząc o reakcji ertrigracyjnej w 
zakończeniu swego artykułu: „Przesta­
liśmy wyrażać Wolę Polski. Wyrażamy 
tylko własną wolą przetrwania trudne­
go okresu walki o by t Ale walka o nasz 
byt nie jest równoznaczna z walką o 
Polskę“ .

Tak jest. „Walka o nasz byt", o efoie- 
buś z masełkiem dte pp. RaczJdewćczów, 
Arciszewskich, Nowakowskich i kompa­
nii wcak# nie jest równoznaczna z wal­
ką o Polskę. Nie m* z nią nic wspólne­
go. Problem „prerogatyw", z których 
korzysta lub też Bi* korzysta p. Raczki* 
wic*; ważny jest już tyfeo dla bywal­
ców kilku kawiarń w* Londynie i jednej 
albo dwóch w Nowym Jorku.

MiE jeatem zwolennikiem czytania ksią 
żek od środka, a tym bardziej od koń­
ca. Gdy chodzi jednak o wydane ostat 

nio opowiadanie Stefana Otwinowskiego— 
„Nagrobek“ *), byłoby rzeczą raczej 
wskazaną zajrzeć przede wszystkim na 
ostatnią stronę książki. Tu bowiem, w 
ostatnich słowach końcowego rozdziału 
znajdzie czytelnik wyjaśnienie, jak pow 
stała i dlaczego została wydana książka, 
która na tle dzisiejszych potr -®l> ' w y­
magań.- czytelniczych może się słusznie 
przedstawić jako anachronizm czy oiepo 
rozumienie.

Autor — jak pisz* w tym wyznaniu 
końcowym — pragną! oddać hołd pa­
mięci zaginionego, najprawdopodobniej 
zmarłego, przyjaciela.

„Tak powstała ta książka — naguo 
bek. Ale ostateczny sens analizy obja 
w ił mi się jeszcze później. Wypisałem 
epitafium *rtle tylko przy jac'&l°w*. ale
1 czasom, w które wracać po raz trze 
ci nie miałbym już chęci. Głównie d li 
tego, że beznadzie jność Ich zobaczy - 
łem w wycieczce powtórnej“ .
Ta „wyciecałca powtórna“  to właśnie 

krótka historie Gabryela Turnego, opo - 
wiedziona w „Nagrobku“ . Historia jest 
prosta, nadmiarem literackiej fikcji nie 
skomplikowana, powiedziałbym nawet— 
schematyczna. Potomek wielkiego zie . 
miańskiego rodu — Gabryel Turny, obok 
cech niewątpliwej degeneracji fizycznej, 
ma w sobie również znamiona duchowej

*) Spółdzielń!« Wydawnicza „Kśiąż- 
I ka“ , lifersząwa, 1.946 r ,  *tr, 14ri

T lą  p i f e *  f  ó s *

tm k  KSIĄŻKĄ OTWINOWSKIEGO
wyższości, która skłóca go z rodzinnym 
środowiskiem. Konsekwencją tych roz- 
dźwięków jest nędza materialna Gabrye­
la, popychająca go na śliskie drogi ha - 
zardu. Drogi te, oczywiście, nie wiodą 
do celu, a depresję Gabryela pogłębia w 
wydatnym stopniu nieodwzajemniona 
miłość do mlodei i pięknej kuzynki.

Gdyby Gabryel był człowiekiem z in­
nej niż arystokracja ziemiańska sfery, 
znalazłby z pewnością przy swych po - 
ważnych kwalifikacjach umysłowych, 
rozsądne i właściwe wyjście z kłopotów 
finansowych, a nawet bardzo to prąwdo 
podobne, uporałby się z zawodem milo - 
snym, zrozumiałym zresztą w danyrn wy 
padku ze względu na osoby bohaterów

Ale Gabryel Turny nie przywykł do 
borykań z przeciwnościami życiowymi; 
majątek, urodzenie zapewn-a'y mu przez 
wie! lat spokojną, dostatnią, wolną od 
trosk egzystencję.

Wyrzucony poza jej dosyt, Gabryel 
szybko załamuje się i zmierza ku kata­
strofie. Samobójczy strzał, potem cięż - 
ka choroba i rekonwalenscencja—wresz 
cie wybuch wojny i zaginięcie Gabryela 
w kotłującej się fali wydarzeń — oto 
treść ostatnich rozdziałów książki O- 
iwinowskiego, zamkniętej wyżej, iacyto

wanym wyznaniem. By mechanizm we­
wnętrzny, kierujący losami Gabryela, 
nie wydał się czytelnkowi nazbyt już 
prosty, Otwinowski, w związku z samo 
bójczym finałem, prezentuje rodzaj do­
datkowej komclilkaoji psychologiczne*, 
która gra rolę przysłowiowej kropli, 
przepełniającej czarę.

Oto Gabryel zabiera swemu znajome - 
mu rewolwer, a świadkiem tego czynu 
jest groteskowo demoniczny lokajczyk, 
W jego oczach czyta Gabryel pytanie, 
czy zamiar będzie doprowadzony do koń 
ca, czy z rewolweru zrobi Gabryel ten 
właśnie użytek, o którym myśli lokaj, 
obserwujący Gabryela ironicznie, i pod­
chwytliwie. Aie ,,-pańsikość“  G»brye!a 
nie znosi takich podejrzeń „sługusów“ , 
wyrażonych w niemy, lecz obelżywy spo 
sób. Tak więc decyzja samobójstwa za 
pada nieodwołalnie i musi być wykona­
na.

Dekadencką historię Gabryela Tur­
nego przedstawił Otwinowski z przeko­
nywającą silą logiki słowem trafnym, 
oszczędnym, lecz dobrze przylegającym 
do opisanej sytuacji. Jak to już podkre 
ślifem, omawiając na tym miejscu po­
przednią książkę autora „Nagrobka“  — 
„Czas nieludzki“ , Otwinowski bardzo do

brze sobie radzi z drobiazgowym odtwa 
rzaniem wewnętrznych przeżyć swoich 
postaci, co dzieje się niekiedy nawet z 
pewnym uszczerbkiem dla żywości i 
barwności wątków narracyjnych.

W dziejach Gabryel* Turnego, począw 
szy od jego zerwania z rodziną, dobrze 
i ściśle wiążą się w kolejnym następ - 
stwie przyczyny i skutki. Natomiast mo 
tywy tego zerwania, jak mi się wydaje, 
uwydatnione zostały z niedostateczną ja 
snością i sens Gabrye-lowego outsidero- 
stwa stoi jednak trochę pod znakiem za 
pytania. Postacie drugoplanowe, zwłasz 
cza spośród jaśniępańskiej rodziny Tur­
nego, zaznaczone są niewielu kreskami, 
lecz na ogół interesująco i wyraziście. 
Nie powiedziałbym jednak tego o bog- 

— Irenie Wyrzeckiej,
Ina bałamucące się 

uherbowanycJi rb-

danee Gabryela 
która dość przypom 
literacko panienki z 
dżin.

Opowieść Otwinowskiego (nie jest to 
powieść, ani nowela) datuje się z cza - 
sów, o których „beznadziejności“  autor 
się przekonał. Podzielam to przekonanie 
— i nie widzę nic dziwnego, że w 
owych „beznadziejnych“ czasach żyli 
tak „beznadziejni“  ludzie, jak bohatero­
wie „Nagrobk*“ ,

rów, może na mocy dokumentu.
wydanego przez właściwą władzę, 
otrzymać z obwodowej komisji wy 
borczej zaświadczenie, na którego 
podstawie będzie wciągnięty do sęi 
su wyborców miejsca pobytu.

Równocześnie z wydaniem takie­
go zaświadczenia, obwodowa ko­
misja wyborcza skreśl wyborcę * 
pierwotnego spisu z powołaniem 
się na przepis niniejszy.

m m m i

Ukraińscy i żydowscy faszyści
sojusznicy polskiej 
reakcji emigracyjnej

Każdy szuka takich sojuszników, nl 
jakich go stać l jacy do niego pasuj* 
„Powiedz ml, z kim przestajesz, a |K>' 
wiem cl kim jesteś“ . Ta zasada obo* 
wiązuje nie tylko w życiu prywatny*** 1 
ale 1 w polityce.

Trzeba przyznać: nasza reakcja emi­
gracyjna ma, jeśli o to idzie, bard*0 
osobliwych sojuszników.

W Europie bawił przedstawiciel op*' 
no wane go przez elementy reakcyj*** 
Kongresu Polonii Amerykańskiej, nie­
jaki p. Nurklewicz. Z kim pertrakto«»’ 
p. Nurkiewicz w Rzymie? PertraktoW** 
m. Inn. z przedstawicielami „Klubu Fe­
deralnego“ . Ta bardzo interesująca or 
ganizacja stawia sobie za cel stworze­
nie bloku antyradzieckiego z „narodów 
Międzymorza“ . Jej inspiratorem je*‘
р. Juliusz Poniatowski. Wśród czoło­
wych uczestników „Klubu“ , - znajduj! 
się faszyści serbscy spod znaku g**1, 
Micha ¡łowicza, pachołki niemieckie ■" 
faszyści chorwaccy Pawelicza i słoweń­
scy gen. Rupnika.

W tym dobranym towarzystwie fig u' 
rują również — znani dobrze ludność* 
polskiej za Bugiem, a także ludność* 
pogranicznych powiatów wschodnich ;1 
ukraińscy faszyści spod znaku Band**'1 
ry. Cl bandyci, którzy mają ręce u***' 
brane p* łokcie w polskiej krwi, c* 
bandyci, którzy dotąd palą polskie w»** 
nad Sanem i Bugiem — to są sojusz*1*'
с. y senatora Nurkiewicza z Rady P***0” 
nji Amerykańskiej!

Andersowcy znaleźli Innych sojuszni­
ków. Jak wiadomo, Anders finansuj® 
NSZ w Polsce. Jak wiadomo NSZ 
to organizacja bojowo antyżydowską 
Jak wiadomo — w Kielcach mordoW»' 
no ,Żydów przy akompaniamencie °" 
krzyków: „Niech żyje Anders!“ . M* 
okazuje się — są Żydzi i Żydzi ** 
tacy Żydzi, którzy podobają się andef' 
sowcom. Są to faszyści żydowscy.

Ostatnio przeprowadzono w były*“ 
konsulacie raczklewiczowskim w Pale»** 
nie rewizję, w toku której znaiezio*^ 
dokumenty, świadczące o łączności P°J 
między andersowcami i faszystowski*** 
grupami żydowskimi w Palestynie.

Po co andersowcy popierali te gruP’  
faszystowskie? Czy szło Im o prowo­
kację, o wywołanie nastrojów anty®*  ̂
micktch, do których powstania przycU'j 
nia się akcja tych żydowskich faszy' 
stów? Czy też po prostu za dobre »**' 
gielskie funty zaopatrywali ich w ****' 
teriały wybuchowe, traktując to jak® 
zwykłą transakcję handlową? W ka*' 
dym razie łączność została ustalona. * 
jest fakt niewątpliwy.

Nasza reakcja emigracyjna staje »•* 
ośrodkiem koncentrującym wszystU 
elementy faszystowskie, wrogie pokoj0' 
wi, szerzące zamęt w całym święcie.

Kiedy nareszcie władze brytyjskie 
amerykańskie dojdą do przekonania, 
pora skończyć z finansowaniem tej *** 
hawy? BOM

W niedzielę, 24 listopada, o godz- 
10 rano, w lokalu przy ul. Obrońców 
25 (Saska Kępa), odbędzie »ię ** ' 
branie członków i  sympatyków, n* 
którym tow. Słuczański, wy glo*' 
referat nt.: „TRZYLETNI PLAN 
ODBUDOWY“ .

Nie można odmówić Otwinowski®11̂  
rzetelności pisarskiego wysiłku 1 na’®*- 
uszanować piękno myśli i które zrodz’”  
chęć uczczenia pamięci przyjaciel* 
książką, gdyby nawet tak przedstawi^*’'  
jej geneza była tylko w części praW*5’ 
rzec^wistą.

Ale my wszyscy, wespół z Otwino®*
skim, mamy dziś inne troski i inne z®' 
teresowania literackie, toteż cho“ ' 
najbardziej kunsztowne epitafia, ku ó®, 
czeniu zbankrutowanych latorośli &e} 
miańskich składane, nie mogą w 
wzbudzić żywszego wzruszenia. R0*,1!. 
tnie to zresztą doskonale sam a u. jor „6* 
su Nieludzkiego“  i „Wielkanocy“ , (iw”  
w tych właśnie utworach zbliży) się 4 
spraw zbiorowości i współczesno^ 
przedstawiając je w bardzo interesuj? 
cych aspektach. .

Stoję jak najdalej od rtiedorzecz!,e) 
koncepcji, by pisarzom należało P<^SH

J

wać, czy narzucać tematy utworów. TU
przysługuje całkowita swoboda wyboju 
a z naszego punktu widzenia ważne j®*e 
to jedynie, czy ¡postacie, przedstawi0*? 
przez autora, żyją i działają sobie P:; 
wat nie, samopas na nierealnych m«r| \  
riesach czasu i umiejscowienia, czy 
są odbiciem prawdziwych warunków J”  
tu swej epoki, czy wiążą się swą Prt 
szczególnością w jej obraz całkowity. * 
prezentując tego obrazu charaikterysłyu 
ne, historyczne cechy '  właściwości. L  
ki właśnie stosunek do tematu wy**??
mi się odpowiadać wysuwanemu
powszechnie postulatowi humanisty®1 
nego realizmu w literaturze.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI
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GŁOS WYBRZEŻA
Kronika 
Wybrzeża

100 KUTER RYBACKI 
ZAREJESTROWANY W GDYNI

W Morskim Urzędzie Rybackim 
w Gdyni, prowadzącym rejestr taboru 
rybackiego, czynnego w obwodzie 
gdyńskim, zarejestrowano w tych 
dniach 100 kuter rybacki.

W najbliższym czasie ilość kutrów 
jeszcze się zwiększy na skutek re­
windykacji z Niemiec polskich stat. 
ków rybackich, wywiezionych przez 
Niemców.

Delegacja Morskiego .Urzędu Rybac. 
kiego, która ostatnio wyjechała w 
sprawach rewindykacji, sprowadzi 
z Niemiec przeszło 10 jednostek.

*=S*'

WZROST LICZBY RYBAKÓW 
W GDYNI

Na całym Wybrzeżu odbywa sie sta­
ły, równomierny przypływ ludności do 
rybołówstwa morskiego. W gdyńskim 
obwodzie rybackim stan zarejestrowa­
nych rybaków zwiększył się ostatnio 
znacznie i wynosi obecnie przeszło 1700.

W związku z planową akcją osadni­
ctwa rybackiego na odzyskanym pasie 
wybrzeża odbywa się obecnie akcja 
przesiedlania rybaków nad zalew szcze­
ciński. Na nowe obszary rybołówcze 
wyjeżdża również dużo rybaków z 
Gdyni.

URUCHOMIENIE 2 SZKOLNYCH 
STATKÓW RYBACKICH

Dla celów szkoleniowych Centrum 
Wychowania Morskiego, a szczególnie 
dla praktycznego szkolenia uczniów 
Kursu flybaków Dalekomorskich, uru­
chomionego w Gdyni w listopadzie br., 
uruchomione zostaną wkrótce dwa ry ­
backie statki szkolne.

Statki te będące własnością G.I.R.M., 
oddane będą pod zarząd Towarzystwa 
Połowów Dalekomorskich „Dalmor“ i 
użyte _ zostaną również do szkolenia 

. rybaków dalekomorskich, już czynnych 
vz rybołówstwie, lecz nie posiadających 
dyplomów i  dostatecznej praktyki.
PRZYGOTOWANIA DO WYBORÓW'

W GDYNI
Zarząd miasta Gdyni rozpoczął już 

przygotowania do mających się odbyć 
w styczniu wyborów. Przystąpiono już 
do sporządzania list wyborców, jak rów 
nież do przygotowania odpowiednich 
lokali wyborczych.

. NOWE 2.700 HEKTARÓW ZIEMI 
NA ŻUŁAWACH

Co miesiąc pewna część gruntu z za­
lewu ńa Żujawach, po szczegółowym .0 - 
suszeniu, oczyszczeniu kańalów i ro­
wów, jest oddawana do zagospodarowa­
nia rolniczego. Ostatnio oddano 2.700 
hektarów żyznej ziemi pod uprawę.

Obszar dotychczas odwodnionych 
gruntów na Żuławach z których usunię­
to zalew, względnie podtopienie spowo­
dowane zalewem, osiągnął 42.630 ha.
URUCHOMIENIE LINII KOLEJOWEJ 

LASKOWICE — TUCHOLA
W gdańskiej dyrekcji PKP nastąpi­

ło otwarcie ncęyej lin ii kolejowej La- 
skowice — Tuchola. W związku z uru­
chomieniem tej lin ii otwarto dw a od­
budowane mosty.

Biuro odbudowy .
Rekonstrukcja i odbudowa nabrzeży w Gdyni, Gdańsku i Szczecinie

Zniszczenia nabrzeży gdyńskich 
w stosunku do stanu z roku 1939 
wyniosły ok. 60 procent, falochro­
nów 87 procent. Nabrzeża gdań­
skie ucierpiały znacznie mniej, ich 
część mogła być użytkowana od 
razu.

W związku z tymi zniszczeniami 
Biuro Odbudowy Portów stanęło 
w obliczu wielkich zadań.

W okresie początkowym, gdy 
chodziło o jak najszybsze umożli­
wienie eksploatacji portów, nie 
odbudowywano właściwie nabrze­
ży, a zabezpieczano je tylko przed 
dalszym zniszczeniem. Dopiero w 
drugiej fazie przystąpiono do 
gruntownej odbudowy, która pole­
ga niekiedy na budowaniu nowych 
zupełnie nabrzeży.

47 milionów złotych na nabrzeże 
w Gdyni

Wobec tego, że w Gdyni jedy­
nie nabrzeże Polskie, po usunięciu 
drobnych uszkodzeń, mogło być 
od razu eksploatowane, — przeto 
odbudowa obejmuje właściwie 
wszystkie prawie nabrzeża portu 
gdyńskiego.

W  odbudowie znajdują się w 
chwili obecnej nabrzeża Basenu 
Rybackiego. Łączny metraż na­
brzeży wynosi 569 mb. Postępują 
również prace przy odbudowie na­
brzeża Angielskiego. O rozmiarach 
prac na tym np. odcinku mówi naj­
lepiej ich koszt. Wyniesie on 47 
mil. zł.

Ostatnio przystąpił B. O. P. do 
odbudowy nabrzeży Basenu Yach- 
towego. Drobniejsze roboty, mia­
nowicie naprawa wyrw, prowadzi 
się w nabrzeżach Holenderskich i 
Rótterdamskich.

Odbudowa falochronów
Poważny odcinek prac inżynie­

ryjno - wodnych obok naprawy 
nabrz-eży stanowi odbudowa falo­
chronów. Na zlecenie i pod kierun­
kiem B. O. P. firma duńska Hej- 
gaard i Szultz w dwóch punktach 
portu prowadzi budowę potężnych 
skrzyń falochronowych żelbeto­
wych.

Skrzynie falochronowe ciężkie­
go typu wykonuje się na lądzie, po 
czym zostają one przy pomocy 
dragi ssącej opuszczone na wodę 

odholowane na miejsce przezna­
czenia. Jest to normalnie dotych­
czas stosowany system budowli 
skrzyń falochronowych.

Skrzynie typu lekkiego —  nie 
mniejsze rozmiarami, lecz o cień­
szych znacznie ściankach (25 cm) 
wykonuje się na pontonie. Po za­
betonowaniu do połowy przewi­
dzianej wysokości w położeniu o-
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Z naszych portów
ZWIĘKSZAMY EKSPORT DO ANGLII

Do Anglii odszedł drugi ładunek pol­
skiej wikliny w ilości 10,8 ton. oraz dru 
gi transport mebli, wyprodukowanych
przeważnienie w fabryce Gościnino.

Meble wysyłane są do Anglii zgodnie 
z umową, zawarto wiosną br. Zwiększa 
się również ostatnio wywóz polskich wy 
ribów  cynkowych, do Anglii, Szwecji 1 
innych kra ¡ów.

SETNY REIS „PIASTA“
Statek „Piast“ , który utrzymuje stalą 

łączność pomiędzy Świnoujściem a Szcze 
cinem, doiccnai w tych dniach swej set­
nej podróży. Statek ten rozpoczął swą 
służbę na tym odcinku przed rokiem.

SZKOLNE STATKI RYBACKIE 
DLA P. C. W. M.

W ramach dostaw UNRRA dla Polski 
zostały zakupione dwa statki: „Neptun“ 
i „Neptunia“ . Były to statki kanadyjskie, 
używane w czasie wojny do poławiania 
min.

Obecnie są one gruntownie remonto­
wane i przerabiane na statki rybackie w 
stoczniach _ angielskich w  Plymouth. 
Przybycie jednego z nich jest spodzie - 
wane w ciągu najbliższych dni, drugie­
go zaś w ciągu następnego miesiąca.

Statki powyższe Generalny Inspekto­
rat Rybołówstwa Morskiego przekazuj 
Państwowemu Centrum Wychowania 
Morskiego dla celów szkolenia kandyda 
datów. na rybaków dalekomorskich.

becnym, tj. na pontonie, ponton 
zostanie zatopiony w doku i dalej 
betonować się będzie skrzynie pły­
wające.

Na naszym terenie ten sposób 
budowy skrzyń żelbetowych sta­
nowi pewnego rodzaju ekspery­
ment.

Gdańskie nabrzeża ucierpiały 
mniej

Jeśli chodzi o Gdańsk, bilans 
osiągnięć dotychczasowych w dzia 
le odbudowy nabrzeży i falochro­
nów przedstawia się znacznie 
skromniej.

Po prostu dlatego, że po prze­
prowadzeniu naprawy drobnych 
uszkodzeń nabrzeża gdańskie w 
przeważnej części można było u 
żyłkować. Do naprawy zasadni­
czej, do odbudowy i przebudowy 
nabrzeży gdańskich przystąpiono 
stosunkowo niedawnh. Poważne

Dopomóc instytucjom w odbudowie lokali
Zwolnić domy mieszkalne dla ro M iik ó w

W chwili obecnej dojrzał moment, by 
szereg przedsiębiorstw i dyrekcji 7.jedno 
czeń zabrał się do wyremontowania so­
bie domów w Gdańsku. Domy mieszkal­
ne zajęte dotychczas przez te instytucje, 
winny być przekazane, ludziom pracy do 
właściwego użytkowania.

Tymczasem jednak wiłfe i cale domy 
mieszkalne przerabia się na magazyny, 
jak to miało miejsce z Okręgową Dy­
rekcją PMS' przy ul. Władysława IV, 
nr 15, w Sopocie.

Kiedy sprawą zajęła się Wojewódzka 
Komisja Lokalowa, dyrektor te j instytu­
cji potrafił poruszyć najwyższe czynni -

ki, by tylko utrzymać nadal istniejący 
stan rzeczy.

Wypadków takich można podać wię­
cej. Jeśli nie w ten, to inny sposób u- 
trudmia się odbudowę, jak gdyby ktoś 
miał w tym specjalny cel.

Charakterystyczny jest wypadek z Cen 
trałą Produktów Naftowych, która ma­
jąc dużo dobrej woli i pieniędzy, chce 
odbudować dom i już od trzfech miesię­
cy koiacze do różnych drzwi, by uzy­
skać zezwolenie na odbudowę, lecż bez 
rezultatu.

Sprawy te muszą być niezwłocznie 11- 
regulowane w imiteresfc ogólnym.

Kształcimy kadry pracowników handlu morskiego
Ink rozwija się nowsi placówka oświatowa w Gdyni

TEATRY
GDYNIA. — M ie jsk i „Wybrzeże“  —

Plac Grunwaldzki. Od środy dnia 20 
codziennie o godz. 19.30 prapremiera 
dramatu Gajcego - Topornickiego „Ho 
mer i Orchideą“ . Inscenizacja Ivo 
Galla.

SOPOT. — Dramatyczny, Rokossow­
skiego 41 — 21 i 22 „Dziesięć w ieków 
piosenki francuskie j“ . Dn. 23 i  24 — 
recita l taneczny Weli Lam.

GDYNIA. — Teatr Dramatyczny Do­
mu Marynarza, Skwer Kościuszki 14.— 
W sobotę, 23 bm. o godz. 19.30 pre­
m iera sztuki Rogera Ferdinanda 
„Szczeniaki“ .

K I N A
GDYNIA. — „Warszawa“  — Samot­

ny Żagiel. „A tla n tic “  — Skarb rodzi­
ny Gorysi. Oświatowe N r 2—Boks p ły  
wania.

GRABÓWEK. — „Fa la“  — Uwodzi­
ciel.

CHYLONIA. — „Prom ień“  — Śluby 
kawalerskie.

GDAŃSK. — „Św iatow id“  — Dele­
gat flo ty

WRZESZCZ. — „B a jka " — Chłopiec 
z naszego miasta.

OLIW A. — „Polonia“  — Górą dziew 
częta.

SOPOT. — „B a łtyk “  — San Deme­
trio . „Polonia“  — Honolulu.

WÉJHEROWO. — „Ś w it“  — Zacza­
rowany Świat.

SŁUPSK. — „Polonia“  — Ukochany.
TCZEW. — „W isła“—Niebo jest dla

Wyższa Szkoła Handlu Morskiego — 
jest jedyną morską uczelnią polską, któ 
rej początki sięgają czasów konspira­
cyjnych. Fakt, że w latach najcięższej 
niewoli powstała w Warszawie konspira 
cyjna szkoła tego typu, świadczy o głę­
bokiej wierze naszej młodzieży, w odzy­
skanie szerokiego dostępu do morza.

W tych ciężkich czasach, kiedy mło­
dzież z samozaparciem walczyła o swo­
je prawa do życia i nauki, powstanę 
Wyższego Studium Morskiego miało 
swój głęboki sens. Potem między dwoma 
latami konspiracyjnej nauki, a powsta­
niem Wyższej Szkoły Handlu Morskiego 
pod dyrekcją ptrof. Kcwaleniki w  Gdyni, 
wytworzyła się jednoroczna luka. Przez 
kilka miesięcy zastanawiano się, w jakiej 
formie wznowić nauczanie.

Potrzeba kształcenia nowych kadr lu­
dzi morza była niezaprzeczona. Jednak 
wahano się, jaki charakter nadać two­
rzącej się uczelni i ife młodzieży dopuś­
cić do pierwszego roku studium. Kandy­
datów było bowiem wielu — o wiele 
więcej, niż mogłyby pomieścić szczupłe 
ramy powstającej uczelni. W wyniku 
konkursowego egzaminu, przyjęto w 
w końcu 230 osób na pierwszy rok, 120 
na drugi rok i 12 na trzeci.

Zadaniem Wyższej Szkoły Handlu Mor 
skiego jest wykształcenie ludzi, obzrnaj- 
mionych z handlem morskim, administra­
cją i eksploatacją portów, organizacją 
ich zaplecza, towaroznawstwem ładunków 
okrętowych, techniką handlu zagranicz­
nego. Oczywiście, specjalna uwaga 
zwrócona jest na naukę , języków ob­
cych, bez których przygotowanie inteli­
gentnego pracownika morskiego jest 
niemożliwe.

Wyższa Szkoła Handlu Morskiego 
borykała się w ciągu pierwszego roku 
swego istnienia, czyli w  roku akademie 
kim 1945/46 z wielkimi trudnościami, z 
których ¡największe były kłopoty lokalo­
we. Szkolą nie posiadała własnego po­
mieszczenia, korzystając częściowo z lo­
kalu państwowej Szkoły Morskiej, a 
częściowo z sal Liceum Handlowego.

Obecnie Szkoła otrzymała w gmachu 
Liceum Handlowego szereg sal do wła­
snego użytku.

W obecnym roku szkolnym, największe 
trudności należą już do przeszłości. 
Młodzież tłumnie garnie się do szkoły, 
której ukończenie daje wiele możliwości 
na przyszłość.

Szkota cieszy się wielką popularnością 
wśród mieszkańców Wybrzeża, którzy

w najbardziej krytycznych dla uczelni 
momentach składali liczne dowody szcze 
rego do niej przywiązania. Szczególną 
opieką otacza szkołę Ministerstwo Że­
glugi i Handlu, oraz delegatura Rządu 
dla Spraw Wybrzeża.

Dzisiejsza Rada frofesorska szkoły, 
składa się z 27 osób, a pośród nich znaj­
dują się nazwiska wybitnych specjali­
stów i uczonych. s.

prace zamierzone są w trzyletnim 
planie odbudowy portów.

Ostatnio zapoczątkowano w 
porcie gdańskim odbudowę falo­
chronów: wschodniego i zachod­
niego. Będzie to naprawa zasadni­
cza oraz rekonstrukcja pomostu 
ratowniczego.

Zaczęte i projektowane prace
W tych dniach odbył się prze­

targ na odbudowę nabrzeży pół­
nocnego i zachodniego Basenu 
Strefy Wolnocłowej (łącznej dłu­
gości ok. 500 mb.). W Basenie 
Strefy Wolnocłowej rozpocznie się 
nadto prace nad pogłębieniem dna 
morskiego. W Kanale Portowym 
przeprowadzi się naprawę nabrze­
ży i ram odbojowych, w  okolicy 
Dworca Wiślanego wykonywać się 
będzie ramy odbojowe i naprawę 
drobnych uszkodzeń na przestrze­
ni ok. 200 mb.

Jedną z najpoważniejszych po­
zycji stanowi remont kapitalny na­
brzeży Basenu Górniczego.

W  planie trzyletnim przewidy­
wana jest również dalsza praca 
nad pogłębieniem dna morskiego i 
usuwaniem wraków.

W Szczecinie
Prace B. O. P. na terenie Szcze­

cina koncentrują się obecnie głów­
nie na nabrzeżach: „Mak“ , „ l i ­
cho“  oraz na Wyspie Górno - O- 
okrętowej.

Nadto rozpoczęto na terenie 
portu szczecińskiego szereg robót 
porządkowych i rozbiórkowych na 
nabrzeżach „Ucho“  i „Oko“ . W 
stoczni nr 2 w Gdańsku przepro­
wadza się remont 5 dźwigów, przy 
wiezionych z Magdeburga, a prze­
znaczonych dla portu szczeciń­
skiego.:

Zaznaczyć należy, że w trzylet­
nim planie odbudowy portów ro­
boty inżynieryjno - wodne, jeśli 
chodzi o wysokość sum prelimino­
wanych na ich przeprowadzenie, 
zarówno w Gdańsku jak i w Gdy­
ni, stoją na pierwszym miejscu.

A. W.

Spółdzielnia w Jastarni
wypieka niejadalny chleb

, Stosunek ¡piekarzy do obowiązku wy­
piekania chleba kartkowego, nie zawsze 
jest właściwy. Wiele już było skarg na 
niesumienność piekarzy. Ostatnio na Wy 
'brzeżu przykładu takiej niesumienności, 
która godzi w ludzi pracy, dostarczyła 
Jastarnia.

W dniach od 7 do 10 listopada br. miej 
scowa Spółdzielnia sprzedawała na kart 
f i  c llieb, wypieczony ze zbutwiałej ma­
ić, połsurowy, wilgotny, którego nie 
można było spożyć bez szkody dla zdro 
wia.

Ale jednocześnie ta sama Spółdzielnia 
ma do sprzedaży dobry chleb, nie na 
kartki oczywiście, lecz po cenach ryn - 
kowych.

Jak należy zakwalifikować takie po­
stępowanie: czy jako karygodne niedbal 
stwo piekarni i Zarządu Spółdzielni, czy 

jako świadome i celowe szkodnictwo? 
Właściwe władze powinny zająć się tą 
sprawą i rozstrzygnąwszy powyższe py 
tanie, wyciągnąć najdalej idące konsek­
wencje. '  (M)

„CHŁOPSKA DROGA”
TYGODNIK PPR

Zdane świadczenia rzeczowe
polepszą sytuację aprowizacyjną

Komisja Mieszkaniowa działa
Hf® otrzymał mieszkanie w Gdańsku

nas.
LĘBORK. — „Fregata“ 

kapitan.
— 15-letni

W YSTAW Y
SOPOT. — Salon Upowszechnienia 

Sztuki, Rokossowskiego 54 — wystawa 
prac Karola Larischa. Wystawa otwar 
ta codziennie od godz. 10 do 14. Wstęp 
bezpłatny.

G DYNIA. — Wystawa G ra fik i Za­
rząd M iejski, godz. 11—16.

SOPOT. — „A ng lia  odbitow u,je  się“  
Grand Hotel do godziny 19. „Cygane­
ria “ , od godz. 12—17. Sport w  ZSRR.

GDAŃSK. — „Polonia“ , od godz. 10 
1 17, Moskwa, stolicą ZSRR.

Podajemy trzecią listę osób, którym 
Nadzwyczajna Komisja Mieszkaniowa 
przydzieliła mieszkanie w Gdańsku:

I) PAWLAK ALEKSANDRA, Zw. 
Zawód. Prac. Budowl., otrzymała 1 po­
kój i kuchnię przy ul. Północnej 5a/2.
2) PAWLAK WACŁAW, prac. ZZK, o- 

trzymał 2 pokoje i kuchnię przy ul. Prze 
tocznej 5a/2.

3) ROZBICKA IRENA, prac. PPR, o- 
trzytnala I pokój przy ui. Wyzwole­
nie 33.

4) POTYRAŁA STEFAN, prac. 
UNRRA, został dokwaterowany na ul. 
Kościuszki nr 80/1.

5) JASIŃSKI EDMUND, prac. ZZK, 
otrzymał 2 pokoje z kuchnią przy ul. 
Zbyszka z Bogdańca 97/8.

6) DANIELUK CZESŁAW, prac. 
Pol. Mon. Spiryt., otrzymał 1 pokój i 
kuchnię przy ul. Wilków Morskich 5/4.

7) BORKOWSKI STANISŁAW. SOG, 
otrzymał 1 pokój i kuchnię przy ul. 
Dobrzyńskiej 31/1.

8) STAŃCZAK BRONISŁAW, praco­
wnik Zarządu Miejskiego, otrzymał 1 
pokój i kuchnię przy ul. Skrajnej 7.

9) GINTER, WKPPS, otrzymał 3 po­
koje i kuchnię przy ul. Obr. Westerplat­
te 19/1.

10) K02UBAN STANISŁAW, prąc,,

P. M. S., otrzymał pokój 1 i kuchnię 
przy 11!. Zaspy 37/2.

11) TAPCZYŃSKA ZOFIA, ZZ Spółdz., 
otrzymała 2 pokoje i  kuchnię przy ul. 
Lelewela 32/6.

12) STEN ADAM, repatriant, otrzymał 
1 pokój i  kuchnię przy ul. Miałki 
Szlak 31.

13) PUDŁOWSKI ANDRZEJ, ZZ
Pocz., otrzyma! 2. pokoje i kuchnię przy 
ul. Lipowej 17/4.

14) JABŁOŃSKI JAN, ZZ Kol., otrzy­
mał 3 pokoje i kuchnię przy ul. Sambo­
ra 9/1.

15) MINIEWSKI FRANCISZEK. Zw. 
Zawód. Metal., otrzymał 4 pokoje i ku­
chnię przy ul. Roosevelta 92/2.

16) STACHOWICZ, Zw. Zaw. Transp., 
otrzymał 1 pokój i kuchnię przy ul. Ma­
łomiejskiej 18/6.

17) NIGIELSKI KAZIMIERZ, prac. 
„Amada“ , otrzymał 1 pokój i kuchnię 
przy ul. Rooseyelta 86/2.

18) BŁASZAK HELENA. ZZK, otrzy­
mała 2 pokoje i kuchnię przy ul. K. 
Leczkona 30/4.

19) WARMBIER JÓZEF, ZZK, otrzy­
mał 1 pokój i kuchnie przy ul Rów­
nej 9/7.

20) dr KAMAR TOŁŁOCZKO, prac. 
samorząd., otrzymał 4 pokoje i kuchnie 
Pjzy ul. Saperów 9.

Akcja wyrównywania zaległych 
świadczeń rzeczowych na terenie wo­
jewództwa gdańskiego posuwa się na­
przód.

Świadczą o tym wiadomości napły­
wające z powiatów.

Tak, na przykład w powiecie koś- 
cierskim na zaległe 342 tony ziem­
niaków oddano 204 tony, zboża zaś 
na zapreliminowane 107 oddano 140 
ton.

Powiat kartuski ziemniaków oddał 
730 ton, a powinien oddać 1.016, zbo­
ża zaś 61 na 273 ton. Powiat morski 
na 1.016 ton ziemniaków oddał 626, 
zboża z 389 oddał 146 ton. Starogard 
ziemniaków ma oddać 546 ton, od­

dał zaś 358 ton. W zdawaniu zboża 
przekroczył normę, gdyż dać miał 
130, dał zaś 235 ton.

Gorzej przedstawia się sprawa na 
terenie najlepiej zagospodarowanego 
powiatu tczewskiego, który miał dać 
ziemniaków 1.554 ton, dał zaś 1.131, 
zboża zaś dać miał 699 ton, dał ty li 
ko 191 ton.

Komisje odbiorcze składają co pięć 
dni szczegółowe raporty z przebiegu 
akcji w gabinecie wojewody gdań­
skiego tow. inż. Żrałka. ,

Rolnicy, którzy nie zdali do tej 
pory swoich zaległości, powinni zro­
zumieć trudną sytuację aprowizacyj- 
ną w miastach i w czasie jak najszyb­
szym oddać zaległe świadczenia.

Lotnisko we Wrzeszczu
jedno z największych 
w Europie

We Wrzeszczu powstaje jedno z naj­
większych lotnisk w Europie, punkt za 
trzymania się samolotów w drodze mię- 
uzy Europą zachodnią a Skandynawią.

Na przestrzeni 4 ¡milionów metrów kw. 
buduje się asfaltową bieżnię, szerokości 
40 m, a główna droga, tzw. bieżnia noc 
na, będzie miała szerokość 80 m. Dotyeh 
czas wykonano 40 tys. m kw. dróg o- 
sfaltowych.

Przy pracach jest zatrudnionych na 
dwie_ zmiany 350 robotników.

Już _ w kotku listopada z lotniska wy 
startują pierwsze samoloty.

Odbudowa 
hali targowej
w Gdyni

W połowie listopada zakończono w 
udyni^ odbudowę przedwojennej hali tar 
gowej, jednej z największych i najnowo 
czesmejiszych bal targowych w Polsce. 
Odbudowane hale posiadają 150 stoisk i 
50 sklepów. W chwilj obecnej hala tar­
gowa w Gdyni, ze względu na duża do 
stawę towarów do Gdyni, stała sle jako 
by giełdą towarów żywnościowych \Vy 
bizeża. Ceny na hali są kontrolowane 
przez Zarząd Miejski, co uniemożliwi 
meumotywowaną zwyżkę cen

X frontu  o d t o w d o r o iy

Stocznia w Elblągu zatrudnia 670 osób
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czasie działań wojennych zrujnowana. 
Kiedy przejmowało ją Zjednoczenie Sto 
czni Polskich, budynki były uszkodzone, 
kable poniszczone, maszyny zdemolowa­
ne. Cały teren stoczni pokryty był gru­
zem, tory nie nadawały się do użytku.

W listopadzie ub. r. rozpoczęto dosta­
wę prądu do stoczni. Zdekompletowane 
urządzenia stoczni uzupełniano maszyna 
mi z innych rozbitych zakładów prze - 
myślowych. Proces odbudowy stoczni od 
bywał się bardzo powoli na skutek bra­
ku odpow'edniej ilości sit fachowych. W 
początkowym okresie pracy stocznia za­
trudniała około 80 Polaków i 100 Niem - 
ców. Przez całą zimę trwał okres przy­
gotowawczy.

Praktycznie uruchomiono stocznię do 
piero w  kwietniu br. Pracowało wtedy 
już 350 Polaków. Obecnie czynne»są w 
Stoczni następujące oddziały: odlewnia 
żeliwa o produkcji 120 ton miesięcznie, 
odlewnia metali kolorowych, stolarnią.

warsztat mechaniczny obróbki średniej, 
warsztat mechaniczny obróbki ciężkiej, 
warsztat naprawy wagonów, który do- 
kpnuje naprawy 100 wagonów miesięcz 
me. *

eTntocz?ia N r , 16 w Elblągu zatrudnia 
b/U osob i wykonuje zamówienia w za - 
kresie odlewów dja innych stoczni poi - 
skich, głównie jednak dla Polskich Kolii 
Państwowych.

X. ¿.igein jn&ego

3 kursów wojewódzkiej Szkoły Partyjnej
W Wojewódzkie! Szkole Partvinei nahvt» r*i,„i.. ___• . __ . .W Wojewódzkiej Szkole Partyjnej 

"PR w Sopocie odbyło się uroczyste za 
kończenie 6 kursu.

Uroczystość zagaiła tow. Kamińska, 
kierowniczka szkoły, która powołała pre 
zydium, w skład którego weszli przed - 
stawiciele Komitetu Wojewódzkiego o- 
raz przedstawiciel słuchaczy.

Nastąpiło z kolei rozdanie świadectw.
Referat okolicznościowy wygłosił tow! 

Zdunek, członek Kom. Woj., omawiając 
zadania aktywistów partyjnych. Tow. 
Zdunek zaapelował do zebranych, aby 
w swej walce nie ustawali 1 by wiadomo 
sci, ktorę nabyli, przekazywali klasie ro

nabyte w szkole wiadomości przez dal - 
szą naukę.

Z ramienia słuchaczy przemówił Iow. 
Dobrzynski, jeden z prymusów szkoły, 
który zapewnił przedstawicieli Komitetu 
ze absolwenci dołożą wszelkich starań, a- 
by wiedzę, którą zdobyli, pogłębić jesz­
cze 1 ponieść w masy.

Słowo końcowe wygłosiła tow. Kamili 
ska, wskazując na zadania walki z obo- 
zem reakcji w nadchodzących wybo-
r ^ h’nr ez d,Uch<nv>'- jaki uzyskali słucha 

e przez okres nauki, hędzie tarczą, o 
ktorą_ rozbiją się zakusy reakcji dążącej 
do skłócenia jedności narodu polskiego.
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Dokumenty hańby i zdrady
Dokąd prowadzą bezdroża faszyzmu
W iN  i NSZ w przymierzu z wrogiem Polski

Artykuł poniższy przedrukowujemy
*  małymi skrótami, z organu Wojska
Polskiego „Polski Zbrojnej“ .
Leżą przede mną dokumenty zdobyte 

przez żołnierzy w watce z bandami ban 
óerowskimi, oraz protokóły zeznań uję - 
tych bandytów spod znaku NSZ, WiN i 
ukraińskiej U PA.

Zgroza i oburzenie ogarnia każdego 
czytającego te dokumenty Polaka. A 
więc są ludzie, nazywający się Polaka 
mi, którzy współpracują z bandami ban 
(ierowsktmi, tym! samymi, którzy pol­
skie dzieci pod Birczą (niedaleko Prze - 
mysia) wrzucali żywcem do studni, któ 
rzy polskie kobiety wrzucali żywcem w 
ogień, którzy spalili niedawno polsSie 
wtosW: Prasiek, Bukowsko, Olchowe« i 
Inne.

Zgroza ! oburzenie ogarnia każdego 
■dar czyta, że ludzie nazywający siebie 
PWWkairJi, mówią do tych banderowców 
— „kolego“ .

Pamiętniki bandytów
Sami bandyci opisują swe „czyny“  w 

•wotch pamiętnikach. Dowódca jednej z

sotni banderowskich „Birt* tak plaże o
swoim koledze „Hryniu...“ i

„Wieczorem otrzymujemy szitafetę od 
„Hrynia“ . On wczoraj spali! Bukowsko, 
Zagórzany i Nowotaniec. Dowódca „M i­
ron“  postał dwa roje (drużyny) do Da­
rowa, do „Hrynia“  po konie i krowy. 
Krowami podrieMSśtny się między sobą, 
konie , zabraliśmy dla strzelców (tj. dla 
banderowców — przyp. autora).

Czytamy dalej: „H ryń“  Jak i irml do 
wódcy sotni i czot — to banda pi jaków 
i morderców'...“ .

Mówiąc o wyczynach U PA ;,Bir“  pi­
sze:

„...Nad ranem poszedł dowódca czety 
„Oriertko“  ze strzelcami na zasadzkę, na 
szosę prowadzącą na Rymanów około 
spalonych Szklarów, które spaliliśmy ie»z 
cze 23.8 bm. Podczas tej zasadzki »Sapa 
li też jedną furmankę, co wlozta towary 
do spółdzielni 1 te towary zabrali. I wła 
śnie dzięki te j okazji zabrali my cukier­
ki, które strzelcy zjedfl i eo najważniej 
sze — wędkę“ .

W innym pamiętniku zdobytym przez 
naszych żołnierzy pisze w przystępie,

Społeczeństwo nie zapomni
Żołnierze nie będą samotni przy stelo wigilijnym

Społeczeństwo województwa śląsko - 
dąbrowskiego przygotowuje się wzo­
rem roku ubiegłego do zorganizowania 
„Gwiazdki“  dla żołnierzy Wojska Pol­
skiego oraz wdów i sierot po pole­
głych.

W związku z tym odbyła się w Ka­
towicach konferencja, w czasie której 
utworzony został wojewódzki komitet 
obywatelski „Gwiazdki dla żołnierzy“ , 
na czele którego stanął wicewojewoda 
pik Ziętek. W skład komitetu weszli 
przedstawiciele T.P.Z., organizacji spo­

łecznych, partii politycznych, przemy­
słu, szkolnictwa, oraz Wojska Polskie­
go i prasy.

W okresie nadchodzących świąt Bo­
żego Narodzenia organizacje i zakłady 
pracy, oraz szkoły — zaproszą żołnie­
rzy i rodziny poległych do wspólnych
•stołów wigilijnych. Równocześnie TPZ 
prowadzić będzie zbiórkę funduszów, 
oraz paczek świątecznych, którymi obda 
ruje chorych żołnierzy i rodziny pole­
głych.

Jak utrzymuje się dyscyplinę w bandach
Nie wfkoiuissz — kulis w la li

Po rozbiciu niebezpiecznej bandy ter­
rorystycznej „Groźnego“  oddział KBW 
przejął cały szereg ważnych dokumen­
tów i instrukcji, jak również rozkazy 
grupy „Ognia“ .

Jak wynika z dokumentów bandy le­
śne znajdują się w stanie dezorganiza­
cji. Coraz częstsze są wypadki opuszcza 
nia band przez ich członków i dowódcy 
utrzymują Je w ryzach wyłącznie drogą 
terroru.

W rozkazie, skierowanym do dowódcy
3 kompanii „Ogień“ nakazuje: „W  razie 1

niewykonania jakiegokolwiek rozkazu 
przez strzelców, spisać protokół i win­
nych rozstrzelać na miejscu“ . W stosun 
ku do ludzi, zdradzających' chęć dezercji 
nakazuje: „O ile nie będzie poprawy — 
natychmiastowe rozstrzelanie“ .

Z rozkazu „Ognia“  banda planowała 
szereg morderstw na działaczach demo­
kratycznych 1 żołnierzach WP 1 MO, 
prowadzących walkę z bandytyzmem. 
Dzięki rozbiciu bandy zbrodnie te uda­
remniono.

Premie gotówkowe zamiast towarowych
Nowa umowa zbiorowa w przemyśla skórzanym

1 listopada weszła w życie nowa u- 
mowa zbiorowa w przemyśle skórza­
nym.

Układ ten ustala system plac w 
dwóch wariantach, odmiennych dla prze 
myslu garbarskiego i obuwianego.

W przemyśle garbarskim obowiązuje 
taryfa plac gotówkowych, przewidująca 
dla robotników stawkę za godzinę w 
skali od 5,60 do 10 zł. Niezależnie od 
plac taryfowych robotnicy i pracowni­
cy umysłowi otrzymują przy wykona­
niu miesięcznego planu produkcyjnego 
w 100 proc. premię, na którą przezna­
cza 'Się łącznie 3 proc. wykonanej pro­
dukcji.

Dotychczas premie płacone były w 
naturze, obecnie jednak, po wycofaniu 
skóry z wolnego obrotu handlowego, 
układ zbiorowy likwiduje ten stan rze­
czy 1 ustala odpowiednie ekwiwalenty 
gotówkowe.

Pracownicy garbarni mają poza tym 
prawo kupna na osobiste cele konsum- 
cyjne co kwartał 0,75 kg skóry sztyw­
nej oraz co pól roku 0,40 m kw. skóry 
miękkiej, po cenach sztywnych. •

W przemyśle obuwianym szewcy pra­
cują systemem „czystego akordu“ (bez 
premii). Wynagrodzenie ich zatem za­
leżne jest wyłącznie od ilości wykona­
nego obuwia. Przeciętny zarobek robot 
r.ika wynosi około 7 tys. zl miesięcz­
nie, jeśli uzyska on średnią normę wy­
dajności.

Pracownicy oddziałów pomocniczych 
fabryk obuwia, wynagradzani są we­
dług stawek godzinowych w granicach 
od 8 do 20 zł. Poza tym otrzymują

oni premie pieniężne w wysokości 
50 — 90 proc. zarobku zasadniczego.

Pracownicy przemysłu obuwianego 
otrzymują 1 parę obuwia roboczego 
rocznie i jedną parę zelówek, co dwa 
miesiące, po cenach komercyjnych.

Świat psuci 
zaopatrzony w ziemniaki
na zimą

W ramach jesiennego planu zaopa­
trzenia świata pracy w ziemniaki Biu­
ro Funduszu Aprowizacyjnego dostar­
czyło pracownikom przemysłów Śląska 
170.385 ton ziemniaków w naturze, co 
•stanowi 103 proc. zapotrzebowania, na­
stępnie 26.300’ ton do Łodzi, wykonu­
jąc plan dostaw w 98 proc. oraz 7.529 
ton do Warszawy, co stanowi 76 proc. 
zapotrzebowania.

Reszta ziemniaków dla Łodzi 1 War­
szawy jest w drodze.

Łącznie od dn. 21 października do 
18 listopada br. Biuro F. A. dostarczy­
ło na Śląsk, do Łodzi i Warszawy 
204.214. ton ziemniaków, pokrywając 
ogólne zapotrzebowanie w 100,6 proc.

Akcja skupu 1 załadunku ziemniaków 
na cele aprowizacji .została w ten spo­
sób zakończona pomyślnie przed nasta­
niem mrozów.

Csasapiisma
gospodurcze

„GÓRNIK“ . Ukazał się nr 12 organu
Centr. Związku Zaw. Górników w Pol­
sce „Górnik“ , zawierający m. Inn. cie­
kawy artykuł o umowach zbiorowych 
w górnictwie węglowym.

„ZYCIE GOSPODARCZE“  nr 20. No­
wy zeszyt „Życia Gospodarczego“  za­
wiera obfity dział artykułowy 1 bogate 
działy kroniki. Zwracają uwagę arty­
kuły dra J. SCHIMMLA „Czy neoflzjo- 
kratyzm“  i prof. W. KRZYŻANOWSKIE 
GO „Złudy pieniądza“ .

„SAMORZĄD SPÓŁDZIELCZY“ . Uka 
zał się podwójny zeszyt biuletynu in­
formacyjnego Zw. Rewizyjnego i „Spo­
łem“  (nr 11 — 12). Znajdujemy tu m. Inn. 
specjalne artykuły instrukcyjne na te­
mat prowadzenia branżowych sklepów 
spółdzielczych (włókienniczych, ryb­
nych oraz składów opałowych).

„PRZEGLĄD TECHNICZNY“  nr 20— 
21 przynosi "na wstępie szczegółowy 
plan prac Kongresu Techników Pol­
skich, który się odbędzie w dn. 1—4 
grudnia br. w Katowicach. Zeszyt obej 
muje również podwójny numer „Przc- 

, giadu PapUmicaege“ ,

widać, krytycyzmu, zastępca dowódcy 
sotni banderowsk.ej „Olech“ :

„...W ogóle UPA to szajka bandytów! 
pijaków byłych oficerów i żołnierzy dy­
wizji hitlerowskiej SS Gaiizlen“ .

Rejonowy przewodnik na rejon „Bo­
rę z ow" (w okolicy Baligrodu) w swoim 
sprawozdaniu miesięcznym z dnia 30 
września br„ skarżąc się na brak w je­
go rejonie „polskich organizacji podzicm 
nych“  pisze:

„Również nieobecność w terenie pol­
skich organizacji podziemnych daje moż 
liwości nieprzyjacielowi (Wojsku Polskie 
mu) wszystkie jego wojskowe siły tego 
terenu kierować tylko przeciwko nam. 
Ogólne warunki w terenie są bardzo nie 
wygodne do tego, ażeby jak się należy 
rozwinąć organizacyjną działalność...“ .

„P o lity k a  po rozum ien ia  
i w spó łp rac-

\V swoim biuletynie pŁ; „Nasza »dp® 
wiedź“  z października br. banderowcy 
przyznają się:

„W  licznych wypadkach polskie od - 
działy partyzanckie współpracują z UPA. 
M y ,* powstańcy ukraińscy, prowadzimy 
konsekwentnie taką wtaśnł* poUtykę 
porozumienia i współpracy na płasaozyź 
nie wspólnej watki wyzwoleńczej“  (1)

W ten sposób rabusie 1 mordercy NSZ, 
WiN 1 sotni banderowsklch, jak się oka 
żuje prowadzą walkę wspólnie — jesz - 
cze do tego „walkę wyzwoleńczą“ . Tak 
wyzwolili wioski Witryłów 1 Bukowsko 
od wszystkich krów i nierogacizny, pa 
ląc chłopskie chaty pozbawiając ludność 
mieszkań, ściągając łupy 1 haracze — 
wyzwalają chłopów od zdobytych krwa 
wym potem pieniędzy 1 żywności, rzuca 
jąc zaś dzieci polskie do ognia 1 wiesza 
jąc lub roastrzeilwując mężczyzn, „w y­
zwalają rodziców od dzieci i dzieci od 
ojców“ . Taka jest wspólna walka „wyzwo 
leńcza“  — jeszcze raz podkreślam: 
wspólna walka NSZ, WIN 1 UPA.

„K a ż d y  s trz a ł
w e  w spó lnym  In te res ie “

W Uście do Polaków, wydanym prze* 
UPA w październiku tego roku m. ten. 
czytamy:

„...Nasza obecność (tj. banderowców) 
I nasza walka na tych terenach musą 
być odciążeniem dla narodu polskiego...“  
I dalej: „...Takie stanowisko I takie zro­
zumienie obydwu stron wyłoniło współ­
pracę ukraińskich i polskich organizacji 
podziemnych. Musicie pamiętać, że każ 
dy strzał i każda bitwa banderowsklch 
oraz polskich oddziałów podziemnych na 
każdym metrze kwadratowym ziemi poi

lOEUfUftlksi
Dn. 27.11 br. (środa) o godx. 

10 rano odbędzie się w KC PPR
konferencja Kierowników Wo­
jewódzkich Wydziałów Propa­
gandy i Redaktorów pism par­
tyjnych.

Stawiennictwo obowiązkowe.

skiej kierowane są w jeden ceł I w jed­
nym interesie“ .

N ajlepszy p rzy ja c ie l W iN
W sprawozdaniu pt. „Ogólny przegląd 

ziem ukraińskich za Unią Curzona“ ban 
derowiec podpisany „ r “ , charakteryzując 
polskie środowisko, raportuje swoim 
zwierzchnim władzoiai

„„P o jaw ił się w polskim podziemnym 
organie „Wolność 1 niezawisłość* — g* 
zec:« WiN — artykuł pt.: „Skargi naro­
dów“ , w którym chwali się naszą (tj. 
„banderowską“  — przyp. autora) walką 
przeciw Wojsku, Polskiemu...“ .

Dając ogólną ocenę podziemia w Pol­
sce, autor raportu stwierdza:

„Najbardziej pozytywnie ustósurtkowu 
Je się do na* organizacja WiN, ale ona 
nie panuje nad polską opinią... WIN do 
nas ustosunkowuje się przychylnie 1 pra 
gnie współpracy z nami... W niektórych 
okolicach przedstawiciele WiN użyli na 
wet barda« ostrych środków, ażeby KA 
RAC, A NAWET ZLIKWIDOWAĆ 
WSZELKIE ODRUCHY POLAKÓW 
PRZECIW UPA“ .

Jak z tych dokumentów, a j#*t Ich 
znacznie więcej, widać, — przeciwko ns 
rodowi ( państwu polskiemu prowadzi 
walkę zjednoczone podziemie faszystów 
skte. I to wanto zapamiętać!

Sanek, w Sstopadzie.
J. ŚLIWIŃSKI, ppBL

Zima

PrzmftttH Kies rozsądku i patriotyzmu
Ząfakem eita s rg a in za e ja  PSL p rz e s ta ła  Is tn ie ć

W Ząbkowicach (D. Śląsk) 
mu Kultury odbyło

saG Do­
się wielkie zgroma­

dzenia chłopów 1 aktywistów PSL zwoła 
ne przez powiatowy zarząd PSL Na ze 
braniu tym wygłosił referat ob Zdzi­
sław Sokolniclri, wiceprezes zarządu. Ob. 
Sokolnlckl powiedział m. te.:

„Ruch ludowy nie .może odseparować 
się od bloku, bo jak gałąź oderwana od- 
drzewa uschnie Robota, którą prowadzą 
panowie przybyli z Londynu godzi w 
najżywotniejsza Interesy chłopa polskie 
go. Na Ziemiach Odzyskanych powinna 
być jedna partia chłopska — Stronnic­
two Ludowe, jeden blok — blok stron­
nictw demokratycznych. Nasz prezea

okazał się NSZ-owcem. My działacze
demokratyczni potępiamy reakcyjną ł 
podziemną działalność członków PSL ł 
domagamy się rozwiązania tego stron­
nictwa“ .

Po refeiacie zabierało gtos wfcto efeła
pów, którzy z ealą stanowczością po­
parli stanowisko referenta.

Wśród burzliwych oklasków uchwalo­
no rezolucję, która potępia rozbljacką 
politykę PSL, szczególnie niebezpiecz­
ną na Ziemiach Odzyskanych. Zebrani 
postanawiają rozwiązać organizację PSL 
w powiecie ząbkowickim 1 zgłosić akces 
do Stronnictwa Ludowego.

Rezolucję podpisali wszyscy obecni.

Trzeba karać -  ale trzeba i zapobiegać
Komisja Specjalna w wa!ce z drożyzną

W związku z akcją przeciwko speku­
lacji, Komisja Specjalna w Lodzi zwoła 
la konferencję, na którą zaproszono 
przedstawicieli Związków Zawodowych, 
SamoDomocy Chłopskiej, partii politycz­
nych, PCH, Zw. Kupców, Izby Przemy­
słowo - Handlowej itp., jednym słowem 
przedstawicieli zarówno kupiectwa, jak 
i konsumentów.

Referował przewodniczący Komisji 
Specjalnej, tow. Madej, podkreślając, 
że walka z drożyzną jest obecnie jed­
nym z najważniejszych zadań. Zwyżka 
cen częstokroć ma podłoże nie ekono­
miczne lecz czysto polityczne.

W celu uregulowania sprawy przy­
działów, Delegatura zwraca się do PCH 
i Centrali Tekstylnej o sporządzenie 
spisów kupców, którzy przydziały otrzy 
mail już kilkakrotnie 1 tych, którzy ich 
w ogóle nie otrzymali.

Do sprawy uregulowani* cen należy 
przystąpić jak najenergiczniej. Kupcy 
nieraz w hurtowniach dopłacają pewne 
sumy, nieuwzgiędnlone w rachunkach. 
Sgmy te następnie starają się odbić sobie 
na konsumentach. W wielu sklepach rów 
nież znajdują się towary bez rachunku. 
Referent proponuje powołać specjalną 
komisję, w skład której wchodzić będą 
przedstawiciele Zw. Kupców, Spoi. 
Kom. Kontroli Cen oraz przedstawiciele

zainteresowanych branż. Komisja ta 
winna do dnia 15.12 oszacować wspo­
mniane towary, po czym w sklepach nie 
byłoby już towarów bez rachunków.

Jeżeli chodzi o artykuły pierwszej po­
trzeby, to obecnie wytworzyła się sytu­
acja tego rodzaju, że Łódź jest najdroż 
tszym miastem w Polsce. Równocześnie 
pogorszyła się jakość towarów. Niedaw­
no Komisja Specjalna skierowała do 
obozu przymusowej prasy piekarza, któ­
ry jednemu ze szpitali dostarczał chleb, 
przypominający raczej glinę, niż artykuł

spożywczy. W wielu hurtowniach f pod- 
hurtowniach zakwestionowano materiał 
przeznaczony na przydziały. Okazało się 
bowiem, że materiał sprzedawany jako 
zawierający 60 proc. wełny, w ogóle „ko 
lo wełny nie leża!“ .

Wysunęła się również sprawa Daniny 
na zagospodarowanie Ziem Odzyska­
nych. Zachodzi obawa, że niektórzy nie­
uczciwi kupcy będą starali się ten ciężar 
przerzucić na konsumenta. Wszelkie te­
go rodzaju objawy będą z najw iększą  
bezwzględnością ścigane. (k w )

Hańba lakiema lekarzowi
Poparzyła ml się śmiertelnie półtora 

roczna córka. Zaświadczenie, że należę 
do Ubezpiećzalni Społecznej z tytułu 
swej pracy w PCK tona moja zaniosła 
we wtorek rano do lekarza Ubezpiećzalni 
Społecznej — pediatry, zamieszkałego 
przy ul. Otwockiej, opisując ciężki stan 
oparzonej. „Pan Doktór“  powiedział to ­
nie po prostu, że do dziecka póltorarocz 
nego nie pójdzie. Nie wiem, czy dziecko

Pod hasłem „tan io  i dobrze’
faśny do maszyn piszących, pw'@3aez@, spinacze

Powołane niedawno do żyda Z jed­
noczenie Przemysłu M ateriałów P i­
śmiennych 1 B iurowych ma za naczel­
ne zadanie podniesienie produkcji do 
takiego stanu, by zaspokoić zapotrze­
bowanie rynku  oraz zaopatrzyć w  ar­
tyku ły  swego przemysłu urzędy, in ­
stytucje państwowe 1 szkolnictwo.

Zjednoczenie przejęło dotychczas 5 
zakładów produkcyjnych: „Pelikan“  
we Wrzeszczu, „A rla c “ w  Szczecinie, 
„Koreska“ w  Krakowie, fabrykę w y ­
robów technicznych i  biurowych w 
Paczkowie, na Śląsku, oraz „O zalid“ 
w  Łodzi.

Zakłady te w  chw ili obecnej pro­
dukują: atramenty, tusze, k ie j b iuro­
w y  roślinny, gumę arabską, poduszki 
do stempli, taśmy do maszyn piszą­
cych („Pelikan“ , „A rlac"), powielacze 
rotacyjne „A rlac “ , papier światłoczuły 
amoniakalny („Ozalid"), rysownice, l i ­
nie, tró jką ty, k rzyw ik i Itp.

Fabryka w  Paczkowie pracuje obec 
nie w  80% swych możliwości produk­
cyjnych. Należy dodać, te  fabryka ta 
po zaspokojeniu potrzeb rynku  k ra jo ­
wego może część swej p rodukcji prze­
znaczyć na eksport. Możliwości eks­

portu  stwarzają wysoką jakoś wyro­
bów i  estetyczne ich wykonami«.

Dużym sukcesem Zjednoczenia było 
wyprodukowania w  sierpniu p ie rw ­
szej p a rtii taśmy do maszyn piszących, 
wykonanej całkowicie z surowca k ra ­
jowego. Taśmy, wyprodukowane w  za­
kładach „Pelikan“  i  „A rlac “  przewyż­
szają gatunkiem znajdujące elę na ryn  
ku  taśmy pochodzenia niemieckiego i 
czeskiego.

Godny uwagi i  dający znamien­
ne świadectwo celowości pracy Z jed­
noczenia je3t fakt, że pomimo wyso­
k ie j Jakości wyprodukowanej taśmy 
rozprowadzana jest ona po cenie k i l ­
kakrotn ie niższej, niż znajdujące się 
na rynku  taśmy obcego pochodzenia.

Zjednoczenie, posiadając wyłącz­
ność odbioru produkowanej przez prze 
mysi bawełniany taśmy surowej, ma 
możność całkowitej kon tro li jakości 
p rodukcji gotowej taśmy, jak  też i  cen 
tego a rtyku łu  na rynku.

Fakt, notowany na tym  odcinku pro 
dtakcji, jest zwiastunem radykalnej 
zmiany cen na Inne a rtyku ły  przemy­
słu materiałów piśmiennych 1 biuro- 
wych.
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RZUCI »SPOŁEM« NA RYNEK
że „Społem“ łącznie 
milionów mtuk Jaj.

§.750.000 *rt. 
t  .500.000 „

44.500.000 „
18.000.000 „

Jaj

Ze źródeł dobrze poinformowanych dowiadujemy aię, 
skupiło w okresie sezonu od U l i .  do l.X . br. około 8(

Z tego rozprowadzono dla:
Biura Funduezu Aprowizacy Jneg* > a •
W ojaka................................................ ......  » •
na rynku spółdzielczym 1 wolnym % ■
przygotowano jako rezerwą zimową • • •
przygotowano Jako apecjalną rezerwą na ekaport 4.500.000 „  „

Rezerwa zimowa jest rozprowadzana po ceni* hurtowej zł 12.50 za aztukę 
za pośrednictwem sklepów apółdzielczyćh w całej Polsce. Wazyatkie sklepy 
winny wywieszać ceny na wyatawach.

T ra n s a k c ja  e ksp o rto w a  została zawarta na 4.320.000 sztuk ja j, co wynosi 
5 proc ogólnej ilości. W zamian za jaja wyeksportowane do Anglii i Szwajca. 
ril otrzymujemy tłuszcz w stosunku 1:1,5 na korzyść tłuszczu i śledzi Ma- 
thiasy w stosunku za 1 kg ja j — 2 i l ii kg śledzi.

Transakcje te mają na celu zaopatrzenie w okresie zimowym naszego 
rynku w tłuszcze, których brak daje się dotkliwie odczuwać.

Praco Zjednoczenia jako czynnika 
kontrolującego produkcję oraz ceny na 
a rtyku ły  piśmienne 1 biurowe, hamuje 
niekiedy asortyment produkowanych 
wyrobów, k tó ry  można będzie uzupeł­
nić dopiero po przejęciu zakładów, pro 
dukających ołówki, zeszyty itp . Wte­
dy też można będzie mówić o pełnym 
planowaniu produkcji tej gałęzi prze­
mysłu.

W najbliższym czasie Zjednoczenie 
planuje uruchomienia produkcji spi­
naczy. pluskiewek i  Innych artyku łów  
pomocniczych z metalu.

Najtrudniejszym  problemem' do roz­
wiązania jest kwestia zaopatrzenia za­
kładów w  surowce, zwłaszcza w  che­
m ikalia. Dostarczenie niezbędnych 
barw ników  nastręcza olbrzymie tru d ­
ności, gdyż kra jow y przemysł chemi­
czny na razie ich nie produkuje. Za­
pasy rynku  prywatnego, dysponujące­
go jeszcze pewną ilością barwników 
pochodzenia niemieckiego, są już tak­
że na wyczerpaniu.

Z trudnościami tym i Zjednoczenie 
walczy w  dwu kierunkach: przez zor- 
gsniiow tttjl# im portu do czasu, gdy 
przemysł chemiczny w  k ra ju  nie za­
cznie produkować potrzebnego surow­
ca, oraz prowadzi prace badawcze w 
oelu zastąpienia innym, dotychczas u- 
żywanego surowca, którego zapas już 
się wyczerpał.

W tym  celu Zjednoczenie urucha­
m ia laboratorium  badawcze, którego 
zadaniem będzie przeprowadzenie ba­
dań w  celu podniesienia jakości pro­
dukcji oraz zastąpienia surowców po­
chodzenia zagranicznego kra jowym i.

Mając pełne zrozumienie i  poparcie 
Centralnego Zarządu Przemysłu Pa­
pierniczego, którem u Zjednoczenie po­
dlega, dyrekcja zjednoczenia ma na­
dzieję, że wkrótce potrafi pokonać 
istniejące przeszkody 1 rozw inie prze­
mysł. m ateriałów pośmiertnych i  b iuro­
wych do tych granic, by móc zaspo­
koić całkowicie potrzeby rynku  k ra jo ­
wego.

• Dewiza całego krajowego przemy­
słu — produkować dobrze, dużo i  ta­
nio, znajdzie również swój pełny Wy­
raz i  w  te j gałęri przem ysłu

półtoraroczne to Jest eoś takiego, h  
nad jego śmiercią należy przejść bez 
wzruszenia ramion, czy życie jego mniej 
warte, od tycia człowieka starszego?

Cały wtorek mimo, że żona zostawi­
ła dokumenty — pan doktór nie raczył 
się zjawić. Wieczorem żona wezwała le­
karza prywatnego, który przepisał śród 
ki lekarskie, a w tym czasie nareszcie 
zjawił się „P. Doktór“  ż Ubezpiećzalni, 
lecz nawet nie raczył się pofatygować i 
dziecko obejrzeć, tylko dal kartkę, by
dziecko zawieźć do szpitala. 

Dziecko zawiozłam do Szpitala
43,

Dzie-
gdzl*clonego, przy ul. Kopernika 

wkrótce zmarło.
Romanlak Kazimierz 

Praga—Targówek, ui. Kołowa 6 m. 8.
List Jest niepełny. Opuściliśmy sło­

wa goryczy, które zrozpaczony ojciec 
załącza pod adresem Ubezpiećzalni 
Społecznej. Opuściliśmy celowo. Bo 
wierzymy, że wypadek ten jest spora­
dyczny. Bo wierzymy, że Ubezpieczał 
nia zidentyfikuje lekarza, nie posiada 
jącego już nie tylko minimum zwy­
kłych ludzkich uczuć, ale i minimum 
poczucia obowiązku. (Ciekawe czy do 
prywatnego chorego, mogącego słono 
zapłacić pan doktór również by się nie 
spieszył?).

Wierzymy, że Ubezpieczalnia zaato 
suje najostrzejsze sankcje, którymi 
rozporządza. Wierzymy, że odezwie 
się Izba Lekarska! I wierzymy, że wy 
padki takie nie będą się powtarzać — 
jeżeli już nie ze względu na etykę le­
karską, to chociażby ze strachu przed 
sankcjami, które się w takim wypad­
ku stosuje. Czekamy.

Wieś przedwyborczy
We Wrocławiu w Państwowej Fabry ­

ce Obrabiarek, odbył się z Inicjatywy 
kól PPR i PPS wielki wiec przedwybor 
czy. Na wiec przybyli zaproszeni: prezy 
dent miasta, tow. Wachniewski i I sekre 
tarz Miejskiego Komitetu PPR, tow. 
Żak.

Wiec zagaił sekretarz kola PPR i za­
prosi! przedstawicieli robotników do pre 
zydiutm. Następnie zabrał glos tow. 
Żak. Drugim z kolei mówcą byl tow. 
prez. Wachniewakl. (z)

Sprostowanie
W związku z notatką, jaka ukazała sĄ , 

w rubryce: „Nasi czytelnicy piszą“ . Za­
rząd Miejski m. st. Poznania wyjaśnia, 
że Akademia Handlowa w Poznaniu nie 
jest fundacją Miejskiej Rady Narodowej 
i nie znajduj* się w jej posiadaniu, lecz 
jest państwową szkolą akademicką, 
wobec tego ani Miejska Rada Narodowa, 
ani Zarząd stoi. miasta Poznania nie ma 
ją żadnego wpływu na ustalenie wyso­
kości czesnego, wzgl. taksy egzamina - 

1 cyjnęj, ani też odnośne kwoty nie są ód 
prowadzane są do Kasy Miejskiej.

Sprostowanie ¡»wyższe zamieszcza - 
my w myśl art. 27 Dekretu Prezydenta 
R. P. z dn. 21.11.1928 — ust. ?
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Pomoc kolumn radzieckich
Bilans prac ekipy sanitarnej cUra Krawczenki

Na pocz%8m br., jafto skutek woj 
ny. istniało w naszym kra ju  wiele 
ogniw chorób zakaźnych. Przede 
wszystkim duru brzusznego. W al­
ka z chorobami zakaźnymi,, wobec 
braku lekarzy i personelu «amtar- 
nego oraz środków leczniczych, sta 
nowila b. poważne zagadnienie. W  
przełamaniu trudności w a& i z eho 
robami zakaźnymi dopomógł nam 
Związek Radziecki.

2 kw ietnia br. przybyła do Polaki 
radziecka ekipa sanitarna w licz­
bie 130 osób, pod kierownictwem 
dra Krawczenki. Ekipa składała 
się z 17 lekarzy 1 118 oećfe perso­
nelu sanitarnego. Zaopatrzona była 
bogato i obficie w nowoczesne śród 
ki lecznic««. Ekipa mmfafoi podzie­
lona na dziesięć iS-osobowydfa ko- 
l«nm sanitarnych, które wyruszyły 
do najbardziej zagrożonych epide­
miami województw.

Bziateiność radzieckich k o te m  
••nitacnych trwała na terenie 
Polski 6K miesiąca, W  ciągu tego 
czasu urządziły en® szereg szpitali 
dla ciężej chorych, przeprowadza­
ły szczepienia ochronne, porządko­
wały pod względem higienicznym 
mieszkania, obejścia gospodarskie 
Oa wsiach, dezynfekowały studnie 
i ubikacje. Zbadały 473,635 osób w 
*•428 miejscowościach. Oto k ilka  
Gjrłr, llnstrnjących działalność ko- 
łhmn sanitarnych radzieckich na 
łftrenk naszego kraju, które uzyska 
liśmy od dra Rainera, naczelnika 
Akcji Terenowej Min. Zdrowia z 
bilansu prac ekipy dra Kraw­
czenki:

Kolumny przeprowadziły szcze­
pień przeciw durowi brzusznemu 
159.394, czerwonce — 6.978, wykę-, 
czyły zaświerzbionych — 41.913, c- 
kazały pomoc ambulatoryjną w 
28-510 wypadkach, przederynfe&o- 
tealy nseczy w kg — 16.904, ubrań 
te kompletach — 18.086 i 625 do­
mów. Ponadto przeprowadziły eze- 

innych zabiegów lakarskicli 5 
sanitarnych.

Ludność miejscowa szybkę na­
bierała pełnego zaufania do radziee 
łsiciji sanitariuszy i lekarzy i hegaa-

łeh  ee szczerym  ż a le m

W iM a M ę , 94 feteąwfe, •  ąwfo
U rana, w lokalu Komitetu Dafel- 
•toowego (PodakwWńske 8), odbę­
dzie się zebranie członków 1 sympa­
tyków, na którym to w. Wrnoaek, 
wygłos} referat nt.: „Nowa momen­
ty sytuacji międzynarodowej“ .

Po referacie część koncertowa.

Praca radzieckich kolumn sani­
tarnych w znacznym stopniu przy­
czyniła się do pogłębienia w na­
szym społeczeństwie przyjaźni i

zaufania do Związku Radzieckiego, 
który w  trudnych dla nas chwilach 
pośpieszył z braterską pomocą.

W
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Redlili Ewy Prchlikowef
Po występie aa Akadwnai w dram Na­

rodowego Święta swej ojczyzny — Cze- 
choalowacji; po dwóch występach w Pd 
akta» Radio, Bwa PrchSfkowa wystąpi!» 
na wiascym twciiaiu, w *ail Muzycz.no 
Oporowej w  Warszawie.

Już ni« po nu  pterwosy o te rw a je ­
my aa terenie, Warszawy teki* zjawisko, 
ia  puibiteznodć ni« wypcfcS* ae£ na Im­
presjach, w całej pełni na to zasługują­
cych. Jest pasu naszych wórtuosów, któ 
rzy ttawsze śctągraą auducey. Niezmien­
nym perwodzientem cteezą a% kattcerty 
fesw. „SBlstłKWe“ , km, s udMałem bar­
dzo różnorodnych wykonawców ł o d»- 
wacanee nieraz mtoszanym progran1», 
Bk zezującym raczej ku tyra „mniej 
wyrafinowanym" gustom.

Ale ntecii-no rjew i się ktoś mofej a* 
nastsytn teren** zmny — wtedy żadne 
zapowiedzi l recenzje nte wyipeśnlą słucha 
czarni satti.

Na ifdnoercke Ewy PrchSkowej np. nie
BBWWBŻytómy młodych warszawskich 
śpiewaków. A szkoda — bo od naszego 
mitoge gość® mogliby się »Se jednego 
nauczyć.

Występ Ewy PrchElcowej dat «upetee 
wdcywolonie estetycznie. Rzadko się do­
prawdy zdarz® póiąszesste tylu zalet w 
jednej osobfe. Młodość, dobry materiał 
głosowy, muzykalność, dobra szkoła, po­
ważne podejście do «stuki—oto wspo­
mniał*» zalety. Pczy większej swobodzie 
w braniu wysokich Loków, które czasem 
wypadają nieco płasko — artystka cze­
chosłowacka możk myśleć o naprawdę 
wybitnej kari«««.

Na „rozśpiewanie“  aję wybrała pieśni 
Dworzaka i Smetany. Daiej usłyszeliś­
my cykl pfeśuł lodowych — czeskich, 
morawskich, słowackich.

Interesująco opracowane p ras  Ja­
neczka — zniewałaiją one liryzmem, po­
rywają dzłarekton rytmem indowego tań

ca. Ew« Prehliikowe wykonał® je bez 
pseudo-ludowej mkiateriś, oddając tra î­
née ich zza terme nastroje.

W drugiej części koncertu włyazeM- 
my kotejno: Kołysankę Smetany, arię i  
op. Rusałka Dworzaka. pleśń o miłości 
— Novaka. W języku połakta, bardzo 
przyjemnie wymawiając trudne słowa, 
odśpiewał®: Paderewskiego — pteśń
dudarza, dalej pieśni: Różyckiego i Kar­
łowicza, znane go ,.Stawska“  — Ala Me­
wa, arie Deflbesa i Verdie go.

Wtt wszystkich tych, tak różnorodnych 
litworach, zwracała uwagę wielk* ata- 
raraność opracowania, zarówno tekstu jak 
i ełrony wokalnej. Wielka art* Vioietty, 
oddana z siłą dramatycznego uczucia — 
była godnym zakończeniem pięknego 
wieczoru. Publiczność przyjmowała ar­
tystkę bardzo gorąco.

Akompaniująca śpiewaczce prof Ta­
tiana Wojtaszęwaka, przyczyniła się 
wtefo do tego, że koncert byt tak udany. 
Wybitna muzykalność, pięknie rozwinię­
ta technika, zdolność zastosowania *ię 
do indywidualności solisty — wysuwają 
prof. Wojłaszewską na czeto . naszych 
akosmpwiiatorów. Jerzy Kiwyluk

SOS Konkurs hippiczny
ORTOWy Toruń zapoczątkował

Pomimo zimna —  tysiące widzów
W Toruniu, n i boisku miej­

skim odbył się I powojenny 
Konkurs hippiczny, organizowa­
ny przez Oficerską Szkołę Arty­
lerii.

Mimo dużych trudności tech­
nicznych (brak siodeł sporto­
wych, koni rasowych) ekipa 
jeździecka OSA wypadła dosko­
nale i wyniki hippiczne Konkur­
su były bardzo dobre.

Startowało 12 jeźdźców, z 
których 5 ukończyło konkuren­
cję bez punktów karnych, kwa­
lifikując się do finału.

W finale jeźdźcy pokonywali 
6 przeszkód na czas.

Wyniki Konkursu były nastę­
pujące: 1) Starszy ogniomistrz 
Pietrzak, na wałachu „Łubi­
nie“ — 46,5 sek., 2) Ogm. Rasz- 
kiewłc* na „Łapówce“ —- 51,2

sek., 3) Ghor. Grala, 4) kpt. 
Frankiewicz.

W drugiej części Konkursu 
odbyły się popisy ujeżdżania ko

ni 1 zręczności jeźdźców.
Zainteresowanie Konkursem 

było b. duże i mimo zimna ze­
brało się 3.000 widzów.

Łódzcy bokserzy jadą do Wągier
KS „Zryw" (Łódź) bez wagi ciężkiej

leifliMsze Imprez?
g@nfrafn@g@ Biura Immtmeg®

Jesteśmy w pełni sezonu koncerto­
wego. Świadczy o tym żyw* działal­
ność Centralnego Biura Koncertowe, 
go p n y  Zw. Zawodowym Muzyków, 
które Już w ubiegłym sezonie dobrze 
się zapisało w pamięci muzykalnej 
Warszawy.

Na najbliższe trzy tygodnie CBK
przygotowuje szereg następujących 
imprez muzycznych:

Recitul Zbigniewa Drzewieckiego
Instytut Fryderyka Chopina organ: zu

Scykl koncertów choęanowsikJch n»jwy 
tutejszych potskteh wartuazów. Zapo- 
GzątkowsHtora tej doctosłej akcji anty- 

styemej był koncert prof. Zbigniewa 
Drzewtecittego, jaki odbył alę w sali 
Teatru Połskieg» przed farom* tygodnia 
tnł. Jak już o tym pisaliśmy — wypeł­
niona do ostatniego miejsca sala entu- 
zjotyczsńa przyjmowała twMneso pia- 
natóę. Wobec tego, że wiele oeób ode- 
ario od kas bez bfleta — Instytut posta­
nów# powżóBsyć recKrt prał, Drzewłee- 
kJsga Odbędzie się en w dniu 94 SJsto- 
fuwfe iafedztetek » godz. 11, w  arii Ro­
mą Nowogroradta 49. W pro grani« — 
wyłącsote muzyka Chopim.

Opnie* cyklu 
»kich — rinstytut wa pocaym  *w g l cykl 
esMycj! mtrzycmych, w swej własnej 
^Jce kanw amej, w sledribie Instytutu, 
Zgoda 16. Będą to koncerty, poświę-co-

W re o n k ę  im k fd
T0W. K0SG1ŃSKIEG0¡G O J

ns wapdśczesnej Cbontnowt musyos róż­
nych krajów, uraącżssas przy współu­
dziale odpowiednich praedstawiefetetw 
dyplomatycznych I towarzystw, mefących 
ne oeto pogłębianie przyj*fed pomiędzy 
Polską a tymi krajami.

Pierwszy koncert tego eyMa, kłfaosp 
program wypełni muzyka rosyjska, prze 
ważnie romanse Micttoa Otoki, projek­
towany jest ta  2 grudrA® br. Następny 
— muzyka francuską odbędzie tię w 
dw« tygotote p»

Wsł®p ty&e aa_I -------- B.--------a --- ----- tL_A— ----# - .—mi, tw & jw sijm i prawi \ r f jw iy
fen Chopina, (J. K.)

Etói, 23 bm. — Romą god* 1SJK. 
Wieczór Artystyczny, wystąpię Karę! 
Klein {fortepian), Krystyna *ers* 
(taniec), Piotr Krnnewski (bas).

*8 bm. — Borna, godz. 18.1B, Kon­
cert — wykonawcy: Chór męski
„Echo“ a Lublina pad dyr. Tadeuaa» 
Chyły, oraz Krystyna Szczepańska 
(sopran), uczestniczka niedawnego 
konkursu w Genewie.

8.1# — Komą sod*. 18.18, Wlecsór 
Statyk! Operetkowej i Humoru,
z udziałem Marii CStaoKfkowskieJ, Ka. 
rimlezsA Qemt>owaft5eg«, Etoy Głstedt 
i Antoniego Jaksstaaą p isy współ - 
ndrisSe nsatej orkiestry ped dyr. Ol­
gierda BtrasKyńaklegw.

8.12 — Państwowy Teatr Polski,
godz. H , Koncert laureatów Kocku r 
su genewskiego — Wanda Wiłkomir­
ska (skrzypce), Irena Lewińska (so­
pran) oraz Polska Orkiestra Kameral­
na pod dyr. Stanisława Wisłockiego.

11.12 — Homo, godz. 18.13, Recital 
fortepianowy prał. Jera*«* Snraw- 
I m .

I preeramaoh.

L PRYLINSKIEGO!
Samacbtslm Warszawa, Iréfasla 24

*0W . K O S C iN S K I Z Y G M U N T  ___
zlę w  W arszawie w  1808 r. w  ro - 

®*tale robotniczej. Po nkońcacnin salko 
**  Powszechnej zaczął pracować Jako 
tebotnik w  Zakładach Ceramtoznycta 
^  Sochaczewie. W  1920 r. w stąpił do 
^jeanteacjl m łodzieżowej K ZM P . W  
*»29 r. odbył służbę wojskową w  pterto 
**yni pułku a rty le rii ciężkiej w  W ar- 
'»aw ią W  1930 r. w  w o jską acetal ace 
•ttow auy za driałahioóó rewolucyjną.

W 19S2 r. w  Sochaczewie tow. Kod- 
«>daki wstępuje do K P P . W  1931 r. Jest 
**kretarse«i m iejskiego kom itet® KPP  
w Boehacaewie. W  1935 r. ponownie 
‘ •’■tratowany, odsiaduj« w yrok w  Ło- 
’»iezu t w  W arszawie na M okotowie 
1 te Centralnym .

Po w yjściu s w ięzienia natychm iast

y d a w « a:
Aomflel Centralny 
tolsklej Partii Robotnicze!
*  •  d •  g u J o:
Komitet Redakcyjny 
® H i l » j r  p r z y j ę ć :  
dedaktor Naczelny od godz. 13—18 
Sekretarz Redakcji „ » 10—11
ł  o 1 « f  •  a  yt
ńedaktor Naczelny 96-843
Sekretarz Redakcji *8-228
*aer. działów 88.228
a d m i n i s t r a c j a  
e*ynna od godz.: 8—18 
T e l e f o n :  88-227 
^onto P.K.O. w Warszawie 1-1090 
B.O.K. Oddz. Gł. w W-wie Nr 749 
Bank Gosp. Spól. Oddz. Wojew. 

w Warszawie N r 101
P r e n u m e r a t a

** to — miesięcznie wraz z prze­
syłką pocztową

C * N N 1 K  O G Ł O S Z E Ń  
Ogłoszenia urzędowe i reklamy 

Poza tekstem 1 mm x 1 azp. 
*8.— zł, w tekście 1 mm i  1 szp. 
40.— zł, opisowe 1 mm x 1 szp.
100.— zł.

Adres Redakejł 1 Administracji
Warszawa, ul. Smolna 12

praystępnje do pracy p arty jn e j na
doteltticy G rójecka —  Okęcie w  W ar­
szawie. Organizuje Zw iązek Budowla­
ny 1 »ostaje w ybrany na przewodni­
czącego Zarządu togwi Zw iązku. W  
1939 r . Zw iązek neetaje zam knięty, a 
tow. Kożdńśki wysiany do obozu w  
Berezie K artuskie j, skąd zostaje zw ol­
niony w« wrześniu 1939 r -  po wybu­
chu w ojny i  wkroczeniu A rm ii Czer­
wonej.

Od 1939— 1941 r. pracuje w  B iałym ­
stoku na S Kombinacie w łókienni­
czym.

Fo wybuchu w ojny w  «Barwen 1841 
raka  pracuje na kolei, w  Białym stoku. 
U trzym uje stoły kontakt z oddziałam i 
partyzanckim i, d la których w ykrada 
klucze 1 buto narzędzia do rozkręcania 
szyn kolejowych.

Fe w yzwoleniu Biategcstafcu w koń­
cu lip  ca 1944 r. tow. K o td ńskl natych­
m iast przystępuj« do aktyw nej pracy 
w  szeregach PPK. Jeot ue&retarzem  
M iejskiego Kom itetu, a następnie 
członkiem Egzekutywy W ojew. Kom i­
tetu  PPR w  Białym stoku. Bierze czyn­
ny udział w  przeprowadzaniu reform y 
ro lnej, w  akcji siewnej, w  żniwach na 
odzyskanej Z iem i M azurskiej.

Jesionią 1945 r -  gdy baadyoł NSZ 
terrorem  usiłu ją przeszkodzić w  akcji 
świadczeń rzeczowych, gdy robotnicy 
na fabrykach i  ich rodziny od tygod­
n ia siedzą bez chleba —  tow. Kościń- 
aSd na czele brygady robotniczej w y­
rusza w  najbardziej zagrożony pow iat 
wysoko - m azowiecki.

W yw iązuje się doskonale z brudne­
go 1 niebezpiecznego zadania. Idzie na 
wieś, zw ołuje zebrania, wiece, tłum a­
czy braciom chłopom, demaskuje szko 
dnlków, piętnuje bandytów. G dziekol­
w iek się zjaw ia  se swoją brygadą, 
chłopi gromadnie wkutą świadczenia.

W  dniu 23 listopada 1945 r . s poesra- 
dem  dobrze wypełnionego obowiązku 
tow. Kości haki w raca do Białegosto­
ku. N a szosie, koło K o b ylin ą samo­
chód Jego zostaje obstrzelony przez 
ukrytych w  zasadzce bandytów NSZ. 
Ciężko ranny tow. Kośclński wkrótce 
um iera.

EDW ARDA ORŁOW SKA

P m  P -  „ O R B I S
s l u p » !  m z a w i a d a m i a ,  ż e

* 5

B IL E T Y  D O  W A O O N Ö W  S Y P IA L N Y C H  „ O K B IS U “  K L A S Y  Iłl-aaJ 
pecząwasy OD D N IA  96 LISTO PADA br. *pnadawana będą wyłącznie w 
nowym Oddziała PJ3.P. „ORBIS", p n y  ul. BRAClCnKT N r 16 (róg A l. Je­
rozolimskich). , I.Î9B8

Ręśdhrz* tódzikiego KS „Z ryw “ w
przyszłym tygodniu wyjeżdżają do Wę­
gier, gdzie rozegrają dwa spotkania: jed 
no rewanżowe z drużyną „Vasotasok“ , 
oraz drugie z przeciwnikiem jeszcze bli­
żej nieznanym.

„Z ryw “  będzie wzmocniony trzema
zawodnikami „Geyera“ , a mianowicie: 
Kamińskirn w wadze muszej. Mazurem 
— w wadze piórkowej i Trzesowskim w 
Wadze średniej.

Z powodu tego. te Kłoda* oatatnio
znajduje się w słabej formie, a Węgrzy 
ciężką wagę mają bardzo dobrą, „Z ryw “ 
wystąpi na Węgrzech bez wagi ciężkiej. 

Ostateczny skład więc iodzlan wyglą­

da następująco: waga musza — Kamiń­
ski; waga kogucia: Czarnecki; waga 
piórkowa — Mazur; waga lekka: Woź- 
niakiewictr, waga pólśredr.ia: Pietrasik; 
I waga średnia: Taborek; II waga śred­
nia: Trzesowskij waga półciężka: Bed­
narz.

Węgrzy są przeciwnikami, których 
nie można lekceważyć tak, że o sukce­
sy będzie dosyć trudno.

Najmocniejsze punkty swoje „Z ryw “ 
posiada w Kamińskirn, Czarneckim, 
Woźniakiewiczu i , Bednarzu. Taborek 
jeszcze nie jest w  pełnym treningu, a 
pozostali pewne braki techniczne nadro 
bią ambicją i ofiarnością.

M ü f  lepszy ed Pstry
!-szy dziuń meczu tenisowego Francja —  Czechosłowacja

W Paryżu, na kortach krytych rozpO' 
czął s!ę międzypaństwowy mecz teniso 
wy Francji z Czechosłowacją.

W pierwszym dniu rozegrano dwie gry 
pojedyńcze, które przyniosły każdej ze 
stron po jednym zwycięstwie: Bernard 
(Francja) pokona! Vrbę (Czechosł.) 9:7, 
6:1, 6:1, a znakomity hokeista i tenisista 
Jarosław Drobny (Czechosłowacja) po­
konał tegorocznego mistrza Wimbledo- 
nu Francuza Yvona Petrę bez specjal­
nego wysiłku w 3 «etach 6:4, 6:2, 
6:4.

Gwschosłowak wykazał więc na hali 
swoją wyższość nad Francuzem. Petra 
wyraźnie przeżywa obecnie pewien spa 
dek formy.

W Ameryce również nie miał żadnych
sukcesów, z wyjątkiem wygrania ra- 
żeni z Peliizzą w Kalifornii gry podwój 
nej. W grach jednak pojedyńczych nie 
miał nic do powiedzenia.

Po pierwszym" więc dniu , stan meczu 
brzmi 1:1.

65 Imprez sportowych
Międzynarodowy sezon saittoehowy 1947 r.

W ub, miesiącu Międzynarodowa Ko­
misja Sportowa Międzynarodowego 
Związku Automobilowego (FIA) ustaliła 
na rok 1947 Kalendarz Sportowy Imprez,
który przędstawia się niezwykle bogato.

Kalendarz ten obejmuje 65 międzyna 
rodowych imprez aportowe - aamocho- 
dowych, z których aa Prano), przypada 
*2, na Wielką Brytanl,— 15, n* Wiochy 
— 10, na Szwajcarię — 7, ea Belgię— 
8, aa Irlandię — J, aa Szwecję — 1, na 
USA — I, na Lt&seznburg — I, m  Pol 
*kę — 1, aa Czechosłowację — 1, na 
Holandię — I.

Z ważniejszych impra* wymienić na­
leży: 30.5.1947 Indianopoli* — 500 mil 
(USA); 1..6.47 Grand Prix dc TAC de 
Luxembourg; S.6..47 Oand Prix de

Suisse; 15 — 22.6.47 Międzynarodowy 
Raid Samochodowy Automobilklubu Pol 
ski; 29.6.47 Grand Prix d'Europe (Bel­
gia); 12.7.47 wyścig organizowany przez 
Irish Motor Racing Car (Irlandia); 
20-25.7.47 Rallye de St. Christof (Cze­
chosłowacja); 23.8.47 Tèurist Trophÿ 
Raco (Anglia); 7,9.47 prand Prtx d'Italie 
(Włochy); 21.9.47 Grand Prix de 1‘Aiiio- 
mobfl Club de Paris (Paryż).

Niestety jak dotąd polscy autoraobffi- 
Id  dc posiadają wozów, na których 
mogliby uczestniczyć w wyścigach zagra 
nleznych. ’ Dla nas dużą sensacją będzie 
ra n  Rdd Samochodowy, w którym star­
tować będą cudzoziemcy.

Przekonają się oni sami, jak alę jeź­
dzi po „polskich drogach“ .

KOMENDA GŁÓWNA MILICJI “OBYWATELSKIEJ
pwyjjni« fachowców: 1 TAPICERA.

! 1 LAKIERNIKA,
j 2 ELEKTRYKÓW,
' Po Informacjo zgłaszać alę: K.G.M.O., Karowa 14, pokój 27, w  godz. 14—16.

POLSKI BAI1K KOMUNALNY
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A
Csnimlcs w Łodzi 

O D D Z I A Ł Y :
w Łodzi, ul. Piotrkowska 57 
w Warszaw!«, ui. Zgoda 7 
w Krakowie, Rynek Główny 19 
w Katowicach, ul. Warszaw­
ska 8

podaje do wiadomości, że przystępuje do rejestracji wydanych 
przez Bank książeczek wkładkowych i innych tytułów, doty­
czących wkładów i rachunków bieżących z okresu przedwo­
jennego i okupacyjnego.
Prawni posiadacze książeczek oraz innych tytułów, proszeni 
są o osobiste zgłoszenie się do jednego z Oddziałów Banku — 
celem zarejestrowania.

Termin re jestracji upływa 
z dniem 31 grudnia 1946 r.

Spłata zarejestrowanych wkładów będzie przedmiotem osob­
nego zarządzenia Władz Państwowych. «

POLSKI BANK KOMUNALNY S. A.
CENTRALA W ŁODZI 
ul. Piotrkowska Nr 57,1-19«

Długoletni bojownik o sprawy ludu pracującego 
WIĘZIEŃ BEREZY M

Crłondc Wojewódzkiego Komitetu PPR w Białymstoku
T O W .  Z Y G M U N T  K O Ś C I Ń S K I

padł i  rąk bratobójców spod znaku NSZ dn. 23.XI.1945r.
CZESC JEGO PAMIĘCI! x. iw

OGŁOSZENIA DROBNE
BIŻUTERIA, brylanty, słoto, srebro, 
zegarki. Kupno — sprzedaż. Nowak 
Nowy Świat 48 *  1.712

ZW IĄZEK ZAWODOWY PRACOW­
NIKÓW DROO KOŁOWYCH, Oddział 
Warszawa-Mlasto zawiadamia swych 
członków, i i  dnia 24 listopada 1948 r. 
o godzinie 10 rano odbędzie tlę w lali 
„ZWM" (ul. Bema 70) ogólna zebranie 
wszystkich członków Związku w spra. 
wie wyboru delegatów na ogólnokra. 
Jo wy Zjazd Drogowców. Stawiennictwo 
mlonkńw obowiązkowe. Wstęp aa legi­
tymacjami związkowymi. Dojazd tram. 
wajem „11“
EUGENIUSZ LANDOWSKI, skrzypek, 
poszukuje brata Edmunda Landowskie­
go, żonę Jego Ludmiłę Landowską, 
córki Blankę 1 Lilkę, Antoninę Jaeach. 
kę, Londona Eliasza, córki Heddę i 
Rutkę i dr Robińskiego-Rowińskiego. 
Wszyscy do powstania przebywali w 
Warazawie. Ktokolwiek wie coś o Ich 
losie, proszony Jest o łaskawą wiado­
mość na adres: Legatia Polne (Konsu­
lat Polak!) Bucurestl, itr. Jon Ghica 8 
Romania. Landowski Eugeniusz.

1-1958
MASZYNY DO PISANIA 1 LICZENIA 
Kupuje: nawet zepsute, połamane (na 
części). Poleca: długi wałek — normalne 
— walizkowe. Naprawa — remonty — 
przeróbki niemieckich. Mechanik dyplo­
mowany Grzechocińskl. Warszawa — 
Zlot* 46. Żyrardów — 1-go Maja 20. 

Proszę wyciąć — zachować.

OGRANICZENIA W PRĄDZIE.
Z uwagi na nadmierne obciążenie 

sieci, Elektrownia Warszawska rozcią­
ga zakaz używania grzejników na na. 
stępujące ulice:

ul, Wileńska (od Targowej do Kono­
packiej), ul. Mała, ul. Zaokopowa, ul. 
Konopacka, ul. Inżynierska, ul. Ratu. 
szowa, ul. Targowa (od Brukowej do 
Skaryszewskiej), ul. Brzeska, ul. Ząb- 
kowska, ul. Zachariasza, ul. Otwocka, 
ul. Łochowska,, ul. Siedlecka, ul. Woło. 
mińska, ul. Folwarczna.

Ograniczenia obowiązują w myśl 
przepisów, ogłoszonych, w prasie dn. 
13.XI.1946 r., od dnia dzisiejszego aż 
do odwołania.

STEMPLE kauczukowe wykonywa „EL- 
CHA-FILM “, Warszawa, Jerozolimskie 
27. Prowincję informujemy listownie.

1-1958

DIATŁOW1CK1EGO TADEUSZA I  
HANKĘ — poszukuje Gelb Adam. 
Redakcja „Głosu Ludu“, Smolna 12.

UNIEW AŻNIAM  skradzioną leg. PPR 
Nr 4819, leg. Zw. Zawodowych, kartki 
aprowizacyjne na listopad na nazwi­
sko: Gromek Jadwiga. 1-1962

UNIEW AŻNIAM  zagubioną kartę roz­
poznawczą, legitymację służbową, legi. 
tymację PPR i leg. Zw. Samopomocy 
Chłopskiej na nazwisko: Sroka Józef, 
zam. wieś Pila, gm. Duraczow, pow. 
Końskie. 1-1960

Ogłoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska S5, I I  piętro, ogłasza prze­

targ nieograniczony na wykonanie robót instalacyjnych, wodociągowo-kana" 
llzacyjnych i centralnego ogrzewania kąpieliska i pralni dla Milicji Obywa­
telskiej w Golędzinowie.

Oferty należy składać do dnia 7 grudni* 1946 r. do godz. 10 w War­
szawskiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W.D.O., ul. Chocimska 35, 
I I  piętro, pokój nr 25 w godz. od 9—12, gdzie też mogą oferenci otrzymać 
ślepe kosztorysy oraz warunki przetargowe za zwrotem kosztów w sumie 
*  »  ' 1-1865

\
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ROZMOWK!

Mnożnik 
na dzisiaj

Leonardo da Vinci -  geniusz uniwersalny
Wielki malarz, kiśry był równocześnie inżynierem i wynalazcą

Zatrzymaliśmy się z p. Ckttvpań­
skim przed sklepem i oglądaliśmy 
smętnym wzrokiem umieszczoną 
na wystawie manufakturę. Od ma­
nufaktury dzieliła nas szyba, a 
mnie również brak pieniędzy. Pa­
na Gawrońskiego pewno nie, są­
dząc z jego wyglądu.

— Popatrz pan tylko, lis taki 
galgan zarabia — powiedział p. 
Gawroński, krzywiąc się boleśnie. 
— Przemysł włókienniczy jest wla 
snością państwa. Państwo przydzie 
la towar sklepom po cenach tak 
niskich, te od śmiechu powstrzy­
mać się niepodobna. Wolno Im za­
rabiać SO proc,

— Dam chętnie SO proc. Gdzie są 
te sklepy? — informowałem się 
tarliw ie.

— Nie da pan — powiedział ar­
bitralnie Gawroński,

— Alei dam — zapewniłem. — 
Jak Boga kocham! — zakląłem się 
uroczyście.

— Nie da pan — powtarzam — 
bo od pana 50 proc. nie wezmą.

— Dlaczego nie wezmą?
— Owszem, wezmą — zaprze­

czył p. Gawroński, ale eo najmniej 
200—300 proc. więcej.

— Kary na nich nie mol — krzy 
knąlem zgorszony.

— Kara, owszem, ma być — po­
wiedział p. Gawroński, bez entu­
zjazmu. — Urzędują Komisje Spe­
cjalne. Zwykłych ju t  było dosyć, 
aby zatruć tycie porządnego kup­
ca, wspomnę tylko o mieszkanio­
wej. A teraz jeszcze specjalne! Je­
lenia, proszę pana,' z uczciwego 
kupca zrobią.

— Rogacza — pan ma na my­
śli? Że niby Komisje Specjalne, ha. 
ha, będą kupcom rogi przyprawiać?

— Rogacz nas nie interesuje, z 
gospodarczego punktu widzenia. 
Jelenia miałem na myśli, tropione­
go jelenia.

Tu p. Gawroński rozejrzał stę do 
kolą istotnie, wzrokiem tropione­
go jelenia i powiedział ełcho:

-r-, Pan ma dnie nmjomoóci. Mo 
te pan słyszał o kimś, co by kupił 
fakturkę na 1.000 metrów. Mnoi- 
nik 2.8.

— Co to jest mnołnik 2.9?

— O święta naiwności! — ziry­
tował się Gawroński. — No faktu­
ra, powiadam, kwit, na który moie 
pan wziąć materiał wprost z pań­
stwowej fabryki. Jeżeli metr ko­
sztuje 1.000.—, to pan mi da za nie 
go 2.800. Mnoty się przez 2.8. Taki 
jest mnożnik na dzisiajl

(Ch)
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Leonordo <U Vtoei, Jedes a sajwipk* 
azycfe Riełwiy Reoessassu, tego złotego 
ostrew małarstaw, ujawnił równo« z* • 
fc i*  swój wttzeebsłroany gwriuss w rósł 
eyełi driediioaeh, wiedzy, przewidując 
tub wynajdując wie1* rzeczy, a* których 
as'atonia mtttłce potrzebowała 400 ła t

Najbardziej w a łk i* Jego odkrycia po­
sortowały aieznzMM w jego notatnikach. 
Wiele a nich j aghipli) zupełnie. W ostat 
nkn czasie sebraoo reszty i ogloazono. 
Nie było to bynajmniej łatwe Badanie. 
Da Vtnd mięt ekscentryczny spoadb pi­
sania; poza etylem s k  pozbawionym dzi 
waetw, rękopley Jego nastręczają jess- 
ese Jedną trwhoAć, pfcume są bowiem 
od prawej Im lewej stronie, trzeba czy­
tać ich odbicie w ¡astrze.

Sy» wieśniaczki 
I cenionego prawnika

Zycie Leonarda da Vtoei byłe ooofoB- 
we. Urodził *4f w 1482 r, Matką Jego 
była lfl-letnia Katarzyna, córka wieśnia­
czej rodziny. Ojciec, Wero da Vtoei, byt 
cenionym prawnikiem. Rodzice Piero nie 
pozwołffl Jednak na małżeństw« z wie­
śniaczką, zmuszając go do małżeństwa 
s panną z bogatego domu. Piero da Vin 
ci, Jak było to wtedy w zwyczaju, wziął 
swego nieślubnego zyna od matki ł zajął 
się Jego wychowaniem.

Leonardo wzrastał w mająteczku oj­
ca pod Florencją. Matki nie pozwolono 
mu pomad, chociaż wiedział, że istnie - 
Je. Młody chłopiec wiele obcował z przy 
rodą. Od najwcześniejszych lat zdra­
dzał wieikie zdolności. Zajmował się mu 
ryką, Hteratwą i malarstwem.

W pracowni u Verocchlo
Kiedy Piero da Vinci odkrył pierwsze 

rysunki syna, umieścił go Jako ucznia w 
pracowni znakomitego malarza floren - 
cklego Verocchlo. Wybór mistrza był 
pomyślny. Verocchlo zajmował się wszy 
stkkn. Przy nim Leonardo opanował ma 
Urrstwo, rzeźby, architektury, muzykę, 
geometrią i przyrody. Okres, spędzony 
w pracowni Verocchlo, należy do najja- 
śniejroych okresów żyda Leonarda. Tu­
taj nawiązała się Jago przyjaźń s innym 
eesatem, BołtSoeMm, który później mtal 
również zabłysnąć Jako znakomity ma • 
kra. -iii ..\-m  <

M fłoM  I dekow olć tycia
| i w ł  s Bot&oeän wydrawaft po 

dworach ł śwłytynłató) Ptoroae* »twÖu 
jye znajdujące się łam skarby sztuki 
Razem także dosiadah koni — Jazda 
konna była bowiem ulubionym »portem 
Leonard« da Vtoei. Opowiadają o nim, 
że był tak sftny, że Jedną ręką mógł 
powstrzymać rumaka. Poza tym, żądni 
wiedzy, odwiedzali znakomitych «stromo 
mów, matematyków 1 geografów. Leo­
nardo lubił również przemawiać i często 
stawał na rynku i wobec nieuważnego t 
podśmiewająctgo sły zeń tłumu rozsnu­
wał ewoje głośne marzenia o budowaniu

tunelów pod górami i stawieniu nowych 
budowli w mieście.

Leonardo studiował materna tykę, PI - 
zyky, botanikę i anatomię, nie Jako do­
datek do swojej «stuki, ałe Jako je j nie 
odłączoą część. Dla niego nie byk. t a - 
aadntezej różnicy między sztuką a nau­
ką — obi* służyły do określenia otacza­
jącego świat. A miłość 1 ciekawość śwla 
ta i żyda była w  nkn tak wielka, że mo 
że być uważana za główną cechę Jego 
cha rak teru 1 działalności.

Ta miłość i ciekawość życia odbija cię 
w Jego malarstwie. Leonardo da Vinci 
pozostawił po sobie tysiące szkiców, któ 
re pokazują. Jak sie zmordowani* odda - 
wał się studiowania ludzi w ich życiu 
codziennym. Odwiedzał szpitale, aby efe- 
aerwować umierających starych ludzi ł 
a lt opuszczał żadnej sposobności, «by 
przyjrzeć clę każd złoczyńców. Anato­
mia była nauką, której poświęcał aa Jwię 
cej cza»«.

Na dw oria Sforzy 
w Mediolanie

Kiedy miał około 20 lat, polecony zo­
stał przez Lorenzo de Medici, fl Magot 
flco, księciu Mediolanu Ludovico Sforzy 
z przydomkiem Maur. Tea coodołłsr Li­

wa tał, że da Vinci, Jako wynalazca lek­
kiego przenośnego mostu, przydatnego 
do ścigania »¡«przyjaciół, pomp pozwa­
lających na dobywanie wody w oblężo­
nym zamku, fachowiec od armat, wyna­
lazca samoporuszających się uzbrojo 
nych wozów do otwierania drogi płocho 
cie, — Jest człowiekiem, ■ który może 
być d li niego bardzo pożytecznym.

Istotni«, notatnik Leonarda da Vinci 
wykazuje, że jego wiedza wojskowa by 
ła wielka i wynalazcza, wcale nie gor - 
»za od tej, jaką pokazała II wojna świa­
towa. Umiał on wyrzucać z armaty na 
raz 33 pociski, z których 11 zapalało się 
Jednocześnie. Projektował pociski o o- 
kreślonym czasie wybuchu, ręczne gra­
naty, pociski gazowe i maski do ochrony 
przed gazem. W strategii wprowadził is- 
mieszczanle artylerii sa wzgórzach i n- 
kpszył armaty, umożliwiają« nabijanie

id) od tyłu zamiast stosowanego pow - 
•zechuU ¡«siczą długie lata nabijania od 
przodu.

2 0 - le tn l p roces o ob raz
W tym okrasie powstaje jeden z jego 

sławnych obrazów „Madonna i  gór“ , 
na którym krajobraz i roślinność wystę­
puj# jako równorzędny temat obok Ma­
donny, aniołów, małego Jezusa i św. Ja 
os. Obras tea zamówi! jeden z zakonów 
za 20 dukatów. Po skończeniu tego ozie 
la da Vinci zażądaj 100 dukatów. Mnisi 
cle chcieli jednak tyle zapłacić ł kiedy 
malarz ais chciał oddać obrazu, pozwoli 
go do sądu. Proce* trwał przez 20 k t. 
Wreszcie obrus kupił król francuski i u- 
trueścił wśród swych zbiorów w Luwrze. 
Aby załagodzić mnichów, da Vtoei wy­
konał przy pomocy uczniów kopię obra­
za, która teras znajduj« się w londyń­
skiej OsierS Narodowej,

W tpm ««mym «śmie (ównieś powała 
k> jedno z największych raetowWeł św i» 
te „Ostatni* wieczerza**. Da V ind ñama 
Jował ja aa ścianie refektarza. Po 20 
latach farb« zaczęte z powodu wilgoci 
odpadać. Obras zniszczono dostępni« 
przez wybiel* drzwi w  ścieni*. Wreszcie 
napoleońscy żołnierze, kiedy zatrzymali 
się w klasztor** na kwaterze, zsbawiaii 
się strzelaniem do figur maiowkffla. Po 
szczególni malarze, którym zlecono od ­
nawianie obrazu, tak dalece go zmienił!, 
i *  gdyby ule istniały azkice da Vinci ł 
kopie innych malarzy, nia moglibyśmy 
mieć wyobrażenia. Jak wspaniałym dzie­
łem była „Ostatnia wieczerza".

W dqienlu do doskonałości 
I wszechstronności

Strata obrazu da Vinci Jest nieszczę - 
ściem, gdyż ten wie'kl artysta, mimo, że 
szkice jego liczyły się na tysiąc«, nie 
skończył właściwie wielu dzieł. Kiedy 
po długich przygotowaniach zaczął 
wreszcie malować, mógł pracować cały­
mi dniami. Kiedy indziej znowu mógł ale 
dzi«ć cały dzień przed płótnem i zfSblć 
ledwie trzy ruchy pędzlem, a następne­
go rana zmyć wszystko, co było ñámalo 
veo«, | rozpoczynać od nowa. Należy

wątpić, czy da Vinci sam kśedyfcołwtek 
uważał jakieś z* swoich dzieł u  całko­
wici* i doskonal* wykończone. Dlatego 
być mol*. nigdy ate podpisywał żadnego 
ze swych dzteL

Równocześnie z msteratwam uędfj 
da Vinci kuta dziedziny. Przede wszyst 
kżm marzył o podboju przez człowieka 
powietrza. W notatkach Jego znajduje­
my dokładne wskazówki, tycząc« wyko 
oania maszyny do latania w  powietrzu. 
Jako pierwszy wpadł da Vinci na pomysł 
aastoeowaai* śmigła do wdów porusza - 
ote. W Jego modelach śmigło porusza 
się poziomo, Jak a dzisiejszych helikop­
terów. Be* istnie«!# odpowiedniej mrszy 
ny ni* mógł Jednak zrealizować swoich 
pomysłów.

Poza tym da Vinci pracował nad to 
mi pomysłami, Jak budowa przenośnych 
domów, młynów walcowych, maszyn do 
cięcia, maszyn do dziergani*, buktota. 
rów itp- Pracował równieś nad zbudowe 
otem łodzi podwodnej, ale później sam 
latezczył «woje plsny. Cenn* także były 
jego «postrzeżenia w dziadzfni« geoiogii, 
astronomii oroś fizyki.

Zagadkowy uśmiech 
Mony Lisy

Kiedy Francuzi aepwdi na Mediolan, 
Leonardo musiał uciekać stamtąd. N a j­
pierw znalazł się w Montai, potem w 
Wenecji, w Rzym!«, FSorsuejl ł w końcu 
z powrotem w MecSotente. Prias te® o- 
krea Sforza nie wypiooał mu pensji 1 
dlatego da Vinci zmuszony byt przyjąć 
stanowisk« inżyniera, do  zaniedbując, 
oczywiście, malarstwa.

Sławnym dziełem z tego Okresu był 
portret Lisy Gnerardłnl, znany dzisiaj 
jako „Mona Lisa“  lufo „Gioconda“ . Mło­
da wdowa po burmistrzu Florencji mia 
1« 21 lat, kiedy aacząi pracę przy jej 
portrecie, ale portret ukończony zosta! 
dopiero po 8 latach. Malarzowi chodziło 
tutaj nic tyle o podobieństwo, ii« o przed 
stawienie wyobrażenia kobiecości. Zagad 
kowy uśmiech Mony Lisy stał się od­
tąd przedmiotem podziwu wszystkich, 
którzy obraz tes zobaczyli.

Portret ten zatrzymał de Vinci dk  sł* 
tea i zabrał go z sobą, kiedy wyjechał na 
zaproaaaaśe króla franc uskteg* do Pras 
«JL Tom dopiero sprzedany zoatał za 12 
tyełęoy franków i powieszony w zbło- 
radk Luwru.

Stoara Leonarda syte wielka, chociaż 
w okresie tym miał takich rywali. Jak 
Michał Anioł, Rafa«! czy Bottfc««. M i­
ma jednak mnóstwa wielbicieli, którzy 
go otaczał!, da Vinci pozostał człowie­
kiem w głębi duszy samotnym. Nie spot 
kał ludzkiej istoty, która zdolna byłaby 
stać się jego towarzyszem. Ostatnia la­
ta żyda spędził w Amboise, w« Francji. 
Ręce Jago wtedy były już sparaliżowane, 
ata urn psi pozostał nadal żywotny; cią­
g i* zaprzątnięty coraz to Innymi płaca • 
m l Umarł w 1510 roku.

rtox
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Zadajemy sobie stale pytanie, czy nasza pociecha będzie bandytą, czy
uczonym

(Z „D ła  WeJtwwA#")

Z ZAKOŃCZENIEM PRAC W FO­
L I! WIĄŻĄ SIĘ U ROŻNYCH LU DO * 
PEWNE TRADYCJE OBRZĘDOWE. 
W AngłU np. z ostatniego snopki zżę­
tego zboża wypiek* się chłeb Hostii. 
W Szwecji wieśniaczki pieką z mąSd< 
pochodzącej z ostatniego snopka, cia­
sto - talizman, która jest rozdzielana 
między wszystkich mieszkańców danej 
zagrody. W Bułgarii z ostatniego 
snopka robią lalkę, którą ubiera się 
w strój królowej. Jest to „królów* 
zbóż“ . Obnosi się Ją po wsi, następni« 
spala, a popiół rozsiewa po polach. 
W Meksyku ostatni snopek składa slf 
na ołtarzu kościoła parafialnego, gdzie 
zostaje do czasu nowej slejby, kiedy 
grzebią się go uroczyście na polu, 
z którego pochodzi.

* •
NIE ZAWSZE LEKCJA POGLĄDO­

WA DAJE OCZEKIWANE REZULTA­
TY. Pewien dyrektor więzienia w 
Sztokholmie, ehcąe więźniów przeko­
nać o fatalnych skutkach pijaństwa, *of 
ganizowal mecz piłkarski, w którym 
stanęły przeciw sobie dwie drużyny: 
jedna składała się z notorycznych alko­
holików, druga z zawodników używają­
cych do picia tylko czystej wody. Mec* 
przybrał Jednak fatalny pod względem 
pedagogicznym obrót. Zwyciężyli pija­
cy.

*
CZTERDZIESTOLECIE PIERWSZE­

GO LOTU AEROPLANEM obchodzono 
niedawno uroczyści« w miejscowości 
NeuiBy we Francji. Uroczystość by!» 
uczczeniem wyczynu Santosa Dumont* 
na dwupłatowcu „Antoinette“ . Wyczyń 
ten był jednak w porównaniu z dzisiej­
szymi, skromny. Dumont przeleciał bo­
wiem zaledwie 80 metrów na wysokości 
2 metrów. Było to jednak, trzeba pa­
miętać, w określa, kiedy lotnictwo znaj­
dowało tlą  jeszcze w powijakach.

*
DZIESIĘCIOLETNIA GWIAZDA HOL 

LYWOODU ZARABIA 2.500 DOLA­
RÓW TYGODNIOWO. Szczęśliwą tą 
gwiazdą jest Margaret 0 ‘Brien, której 
filmy cieszą się w Stanach Zjednoczo­
nych wielkim powodzeniem. Ostatnio 
trybunał w Los Angelos zatwierdził jej 
kontrakt, na mocy którego przez 3 la­
ta otrzymywać będzie 100 tys. dolarów 
rocznie za 40 tygodni pracy.

*
PARYSKA SORBONA POWSTAŁA 

JUZ W X III STULECIU. Było to ko­
legium dla studentów, założone przez 
kapelana króla Ludwika Świętego, Ro­
berta de Sorbon. Chodzlfc o to, aby 
studentów ustrzec od złych wpływów 
otoczenia. W kolegium panowała suro­
wa dyscyplina. Wino nie było dozwolo­
ne nigdy, posiłki składały stę z Jaj 1 
íledxl, tytko w określ* egzaminów po­
karmy były nie«* topaz*. Dzień stu­
denta zaczynał słą o 4 rano, a kończy* 
o 9 wieczorem, wypełniony na tm ltn f 
nauką, pobożnymi ćwiczeniami, dysku­
sjami, egzaminami. Jedyny okres, Jaki 
studenci mogli spędzać z rodziną, przy 
padał na wrzesień, kiedy dawano n* 
czas winobrania wakacje.

RADAR SŁUŻY PRZY POŁOWACH 
WIELORYBÓW. Polowania na wielory­
by odeszły już daleko od dawnych pry­
mitywnych sposobów. Dzisiaj ekipy 
wyposażone są w cały szereg nowo­
czesnych urządzeń, mają do swojej dy­
spozycji samoloty, które wskazują stat­
kom drogę wielorybów oraz przyrządy 
radarowe, które pozwalają na wykry­
cie, w jakiej odległości wieloryb «•? 
znajduje.

S p ie s z y l iś m y
ogromnie, gdyż ra­

no trzeba było iść do 
pracy, a chcieliśmy 
nazajutrz po obiedzie 
rozwieźć poprawiony 
już nakład. Zrobiliśmy 
wszystko, do ostatnie­
go egzemplarza. Zdą­
żyliśmy nawet przeli­
czyć i skompletować 

paczki według danego nam przez „Michała“ roz­
dzielnika. Trzy paczki na jeden adres w Warsza­
wie, jedna paczka dla Radomia, jedna dla Piotr­
kowa.

Nazajutrz po obiedzie ulotniłyśmy się obie 
z „Celiną“ z pracy I rozpoczęły kolportaż „Celi­
na“ poszła na dworzec, zapoznać się z rozkładem 
jazdy, ja wpakowałam paczki, przeznaczone na 
adres warszawski, w naszą sławetną kobiałkę 
1 pojechałam pod wskazany adres.

Było to, zdaje się, gdzieś na ulicy Wiejskiej, czy 
też Rozbrat. Drzwi otworzyła ml młoda, sympa­
tyczna, tęga dziewczyna o różowej twarzy, ciem­
nych, żywych oczach i potarganych włosach. 
Była to „Hanka“ (Sawicka), słynna z działalno­
ści w organizacji Związku Walki Młodych, która, 
bohatersko zginęła, prawie w rok później przy 
ul. Mostowej, w potyczce z żandarmami

Ody spojrzała na moją kobiałkę i chustkę, któ­
rą miałam na głowie, omal mi drzwi przed nosem 
nie zatrzasnęła, mówiąc: „Nie potrzeba, nie po­
trzeba“.

Wyszeptałam szybko hasło. Wtedy „Hanka“ 
roześmiała się serdecznie.

—  A  to dobre —  mówiła, prowadząc mnie do 
pokoju. — Myślałam, że handlujecie jajkami 
i masłem. No dajcie swój towar.

Wręczyłam jej paczki, umówiłyśmy następne 
spotkanie i śpiesznle pobiegłam do domu.
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Ja miałam pojechać do Jtadomia, „Cenna“ dc 
Piotrkowa. Pociągi miałyśmy jeszcze tego same­
go dnia. Był to nasz pierwszy, samodzielny wy­
stęp. Uda się, czy nie uda? Kiedyś, gdzieś słysza­
łyśmy, czy też czytałyśmy, że nielegalne rzeczy 
najlepiej przewozić w podwójnych dnach wali­
zek. Nie miałyśmy pojęcia, jak się taką rzecz robi, 
zresztą nie miałyśmy walizek. . „Celina“ swoją 
„dolę“ włożyła po prostu do kuferka, przykryła 
jakimiś gałganami, ja po długich kombinacjach 
rozłożyłam paczkę i wsunęłam pod podszewkę 
palta i w rękawy, dumna, że wynalazłam tak „ge­
nialny“ sposób. Ledwie zeszłyśmy ze schodów, 
wszystkie zbiły się w jednym miejscu, tworząc 
u dołu podejrzany, rzucający się w oczy wałek. 
Musiałam palto wziąć na rękę.

W bramie spotkała nas dozorcsynl.
,—  Dokąd to rajzujecie, moje panie?
—  Na wieś, po towar —  krzyknęłyśmy. —  

Przywieziemy masła świeżego.
—  Złamcie pysk —  odpowiada życzliwa nam 

dozorczyni, zwykłym pożegnaniem przesądnych 
szmuglerów, udających się w drogę.

Poszłyśmy na dworzec. Mój pociąg odchodził 
wcześnie. Ogonek przy kasie wielki. Dałam nu­
merowemu kilka złotych, aby kupił mi bilet (póź­
niej stale się to praktykowało, gdyż tak było 
szybciej 1 bezpieczniej.-Pożegnałam się z „Celi­
ną“ I zeszłam na dół. Pasażerów, szmuglerów

przeważnie, masa. Gdy pociąg nadjechał zrobił 
się krzyk, hałas I zamieszanie.

Niemcy, z oddzielnych przedziałów, wyglądali 
oknami i widać było, bawili się doskonale wido­
kiem rozszalałego tłumu, usiłującego za wszelką 
cenę przez drzwi, okna, poprzez głowy dostać 
się do wagonu. Ale wszyscy, oczywiście, dostać 
się nie mogli. Wkręciłam się między grupę szmu- 
glerek, które zrobiwszy tzw. sztuczny tłok, ode­
pchnęły siłą spokojniejszych pasażerów 1 zatara­
sowały wejście.

Jakim cudem dostałam się do wagonu, jaktm 
cudem nie wyrwano mi z rąk palta, jakim cudem 
nie podarło się ono t gazetki nie wysypały, do 
dziś dnia nie jestem w stanie zrozumieć.

Ledwo żywa z tłoku, gorąca, kurczowo ściska­
jąc pod pachą zwinięte już teraz w kłębek palto, 
dojechałam do Radomia. Ulica Limanowskiego, 
na którą miałam się udać w Radomiu, jest daleko 
od dworca. Toteż przyszłam śmiertelnie zmę­
czona.

Po ciemnych, brudnych, drewnianych schodach 
wdrapałam się na drugie piętro i zastukałam do 
drzwi, do których przybita była tabliczka z na­
zwiskiem —  Zientala. W mieszkaniu zastałam 
starszego robociarza w bluzie, szczupłego, o chu­
dej, zniszczonej twarzy i siwiejących włosach. 
Był to „Józef“ Zientala. Żona o mizernym, scho­
rowanym wyglądzie, krzątała się po ciasnym po­

koju. Siostra Jej Bronka, młoda przysadzista 
dziewczyna, o bezbarwnej, ziemistego koloru 
twarzy ludzi przebywających przez długie godzi­
ny w murach fabrycznych —  przyszła dopiero co 
z pracy i myła ręce. Prócz nich w pokoju byli 
córka Jadzia, podlotek o wyglądzie przedwcześnie 
dojrzałej dziewczyny, wysoka, kanciasta, o ener­
gicznym wyrazie twarzy, i syn Bogdan, chłopiec 
fał 15, mizerny, szczupły blondynek, o inteligent­
nej twarzy i bystrych niebieskich oczach.

Żona „Józka" nalała miskę wody, a gdy się 
nieco umyłam posadziła mnie przy stole, przy mi­
sce pełnej zupy. Jadłam, aż mi się uszy trzęsły. 
Jak dobrze i swobodnie czułam się wśród tych 
ludzi, jak gdybym ich znała od wieiu lat, tak ja­
koś od razu stali mi się bliscy i swojscy. Gdy wy­
dobyłam ukryte w palcie gazetki, rzucili się na nie 
chciwie, ale „Józek“ odsunął paczkę na bok 1 po­
wiedział do córki:

—  Leć Jadźka po „Dziobatego“. Zaczekamy n* 
niego i przeczytamy razem. Potem podzielimy dla 
wszystkich sprawiedliwie.

NA LINII WARSZAWA —  RADOM 
I WARSZAWA —  PIOTRKÓW

Ody przyszedł „Dziobaty“, tęgi chłop ze ślada­
mi ospy na twarzy i o wybitych kilku przednich 
zębach, rozsiedli się wszyscy dokoła „Józefa“» 
który wodząc palcem po wierszach wolno, dobit­
nie, zająkując się trochę, przeczytał na głos ga­
zetkę od deski do deski.

Słuchali wszyscy w uroczystym skupieniu. Po­
tem „Dziobaty“ podzielił gazetki na kilka części 
„sprawiedliwie“, dla Radomia, dla kilku wsi i dla 
„chłopaków“. Gdy zapytałam, co to za „chło­
paki“, odpowiedział mi wzruszonym głosem, że 
mają już zorganizowany w terenie oddział party­
zancki pod dowództwem „Wilka“, który zaczął 
wykonywać drobniejsze akcje, ale „wkrótce o nas 
usłyszycie w Warszawie“ zakończył z dumą

(d. c n.)
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